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Gospodarka wojskowa w Siłach Zbrojnych PRL sta­
nowi integralny element gospodarki narodowej. 
Świadczy o tym szereg wielostronnych zależności 
i sprzężeń występujących zarówno w okresie poko­
ju, jak i w przypadku wybuchu wojny. Stąd też na 
charakter gospodarki wojskowej oraz sposób jej 
funkcjonowania decydujący wpływ wywiera polity­
ka ekonomiczna państwa oraz jego potencjał go­
spodarczy. Nowa polityka społeczno-gospodarcza 
PRL stworzyła wyjątkowo sprzyjające warunki także 
dla szybkiego doskonalenia gospodarki wojskowej.

M|ECZYSŁAW °b,edz,ński

w GOSPODARCE 
WOJSKOWEJ

NOWA polityka preferuje te 
przedsięwzięcia, które zapew­
niają dalszą racjonalizację dzia­

łania gospodarczego w wojsku i sze­
rokie wykorzystywanie instrumen­
tów ekonęmicznych. Realizacja wy­
tyczonej polityki przyczynia się bo­
wiem do optymalizowania efektyw­
ności gospodarczej, tak z punktu wi­
dzenia oszczędnej gospodarki mate­
riałowo-finansowej, jak i możliwo­
ści przyśpieszenia poprawy warun­
ków socjalno-bytowych żołnierzy.

Prawidłowością ■ towarzyszącą od 
szeregu lat współczesnemu rozwo­
jowi gospodarczemu w Wojsku 
Polskim staje się w coraz większym 
stopniu przechodzenie na wyższe 
formy zarządzania, polegające na 
zastępowaniu metod ekstensywnych, 
działalnością sprzyjającą wydobywa­
niu i wykorzystywaniu czynników 
intensywnego rozwoju gospodarcze­
go. Efektem tego procesu staje się 
wykorzystywanie nie tylko rezerw 
prostych, ale również coraz bardziej 
złożonych, dla których ujawnienia 
niezbędne jest stosowanie narzędzi 
rachunku ekonpmicznęgo i analiz
ekonomicznych. ’ ■

Działalność służb gospodarczych, 
a także wdrażanie udoskonalenia 
metod'planowania i zarządzania po­
zwalają na praktyczne stosowanie 
rachunku ekonomicznego w prosecach \ 

gospodarczych, jako narzędzia oceny 
gospodarowania i miernika efek­
tywności nakładów na dziedziny de­
cydujące o nowoczesnym kształcie 
naszych sił zbrojnych i stanowiące 
główną siłę obronną ludowego Woj­
ska Polskiego.

W JEDNOSTCE WOJSKOWEJ

W całokształcie działalności go­
spodarczej w wójśkii, podstawowym 
ogniwem jest jednostka, wojskowa. 
Na tym ogniwie spoczywa bezpo­
średnia1 odpowiedzialność - za efek­
tywność wykorzystania ,s.ił i śród- , 
ków. Doświadczenia nasze wyka­
zują; że poszukiwanie nówych róz; 
wiązań organizacyjnych i ekono­
micznych stało się czynnikiem wy­
zwalającym ' nowe inicjatywy do­
wódców i aparatu gospodar­
czego w zakresie wykorzystywania, 
rezerw w systemie zaspokajania co­
dziennych potrzeb, jednostek i, posz­
czególnych garnizonów wojskowych;

i obsługi wojsk szczególną uwagę 
przywiązujemy do ścisłego współ­
działania z jednostkami organiza­
cyjnymi gospodarki narodowej oraz 
wykorzystywania ich doświadczeń 
na gruncie gospodarki Wojskowej, 
a także do braterskiej współpracy 
z armiami państw-uczestników U- 
kładu Warszawskiego.

Odnosi śię tb zarówno' do upow­
szechniania nowych technologii w 
procesach inwestycyjno-budowla­
nych i modernizacyjno-remonto- 
wych,do stosowania środków me­
chanizacji robót i nowych materia­
łów, wyposażenia technicznego za­
kładów nrodukcyino-usługowych, jak 

" - - ____ |______________
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W atmosferze twórczych poszuki­
wań, opierając się na stworzonym 
przez kierownictwo Ministerstwa 
Obrony Narodowej systemie nowa­
torstwa i inicjatyw, podjęto w siłach 
zbrojnych badania i . próby udosko­
nalenia pracy, w tym również w za­
kresie działalności służb kwatermi- 

strzowskich. W. latach 1972-1974, na 
podstawie wniosków z jednostek 
wojskowych, przeprowadzono (lub 
aktualnie prowadzi śię) badania nad 
zastosowaniem szeregu nowych 
rozwiązań systemowych w przodu­
jących jednostkach wojskowych. Ro­
związania te obejmują również pro­
blemy gospodarcze.

Istota badań sprowadza się do ek­
sperymentalnego sprawdzenia wzor­
cowych zasad udoskonalonej orga­
nizacji pracy, sprzyjających podnie­
sieniu jej wydajności, a także lepsze­
mu . wykorzystaniu sprzętu i ma­
teriałów. Dotyczy to nie tylko całych 
jednostek (zakładów i urządzeń), 
lecz również poszczególnych sta­
nowisk funkcyjnych, odgrywających 
decydującą rołę w procesie zaopatry­
wania i obsługi wojsk. Przedmiotem 
badań są nowe zasady oszczędnego 
gospodarowania środkami budżeto­
wymi i mieniem wojskowym, two­
rzące taki mechanizm ekonomiczny, 
który pobudza dowódców i kadrę 
jednostek do ujawniania rezerw go­
spodarczych. Wprowadzone ek­
sperymentalne zasady umożliwiają 
jednostkom wojskowym wykorzy­
stanie zaoszczędzonych środków pie­
niężnych i materiałowych na za­
spokojenie ustalonych przez siebie 
potrzeb gospodarczych, a więc pre­
miują te jednostki wojskowe, które 
wyróżniają się racjonalnym gospo­
darowaniem. Wielkość tej „premii” 
zależy bezpośrednio od wielkości 
efektów oszczędnościowych, przy 
czym nie mogą one być uzyskane 
kosztem jakości wykonywanych za­
dań lub obniżenia, określonego obo­
wiązującymi normami, poziomu wa­
runków bytowych żołnierzy, lecz je­
dynie w wyniku udokumentowa­
nych faktycznych oszczędności bę­
dących efektem racjonalnego gospo­
darowania.

WSPÓŁPRACA

W organizacyjnym i ekonomicz­
nym doskonaleniu systemów gospo­
darowania oraż zaopatrywania

o gastronomii

PORZĄDKI — 
Z OPORAMI
DO niedawna na długą listę za­

rzutów, stawianych przez społe­
czeństwo . gastronomii, mogła 

ona odpowiadać wyliczaniem rozlicz­
nych bied i kłopotów własnych. Ko­
ronnym argumentem tej obrony było 
powoływanie się na marże kilkakrot­
nie niższe niż w innych krajach, np. 
w Czechosłowacji i na Węgrzech, 
gdzie poziom usług gastronomicz­
nych budzi naszą zazdrość. Brakiem 
środków można było tłumaczyć po­
obijaną zastawę, brudne obrusy oraz 
niedostatek maszyn i sprzętu na za­
pleczu, sprawiający, że zwłaszcza w 
popularnych, masowo odwiedzanych 
barach i jadłodajniach, praca była 
niewspółmiernie ciężka w stosunku 
do skromnych zarobków. Stąd wiel­
ka fluktuacja kadr, a w konsekwen­
cji niemożność stawiania wysokich 
Wymagań tym, którzy w owych trud­
nych warunkach decydowali się pra­
cować w gastronomii.

Innym argumentem, często przy­
woływanym na obronę, było skrępo­
wanie gastronomii rozlicznymi prze­
pisami dotyczącymi receptur, cen, 
zatrudnienia, płac, rozliczeń, dodat­
ków sezonowych, za obsługę, za dzia­
łalność rozrywkową itp. Mówiono: 
chcielibyśmy i moglibyśmy praco­
wać lepiej, ale przepisy nie pozwa­
lają. Istotnie, wtłoczenie tak żywej 
i niezmiernie zróżnicowanej działal­
ności, jak gastronomiczna, w sztyw­
ny gorset ograniczający wszelką 
swobodę inicjatywy, nie mogło kon­
sumentowi wychodzić na zdrowie.

Zmiany zastosowane w gastrono­
mii od 1 lutego br. miały być le­
karstwem na te właśnie, najczęściej 
wymieniane jej schorzenia. Szczegó­
łowe zasady tych zmian omówiliśmy 
w artykule pt.: „Nowe marże w ga­
stronomu” („Ż.G.” nr 7 z 17.11.1974 
roku), teraz Więc przypomnijmy tyl­
ko w największym skrócie, że dzię­
ki nim gastronomia miała zyskać 
środki ha lepsze ’ wyposażenie w 
sprzęt, podniesienie kultury obsługi 
i estetyki zakładów oraz na podwyż­

szenie wynagrodzenia personelu, nie­
zależnie od podwyżki płac z dniem 
1 czerwca br. Struktura nowych 
marż została pomyślana tak, aby ga­
stronomii opłacało się przede wszyst­
kim dobrze żywić, a nie jak dotych­
czas — poić konsumentów, zaś wie­
le kwestii ustalanych dotąd przez 
władze nadrzędne, państwową czy 
wojewódzkie komisje cen — mogą 
teraz rozstrzygać we własnym za­
kresie dyrektorzy przedsiębiorstw 
lub kierownicy zakładów.

PIERWSZE SKUTKI KURACJI

Po trzech miesiącach funkcjono­
wania nowych zasad trudno jeszcze 
odpowiedzieć, czy będzie to kuracja 
skuteczna, można już jednak zanoto­
wać pierwsze objawy, jak organizm 
gastronomiczny na nią reaguje. Ob­
jawem najbardziej widocznym i zna­
miennym jest znaczny spadek — w 
porównaniu z I kwartałem ub. roku 
średnio o połowę — obrotów alkoho­
lem na korzyść tzw. produkcji wła­
snej. W zakładach nastawionych 
głównie na podawanie alkoholu wy­
raźnie spadła frekwencja. Wydłuży­
ły się natomiast niepomiernie kolej­
ki w barach mlecznych i jadłodaj­
niach, obnażając jeszcze bardziej sła­
bość tej gałęzi naszej gastronomii, od 
lat cieszącej się- wielkim wzięciem 
konsumentów, ale niewielkimi 
względami gestorów gastronomicz­
nego gospodarstwa. Obroty barów 
mlecznych i sprzedaż produktów 
garmażeryjnych zadecydowały głów­
nie o tym, że gastronomia zdołała 
wykonać plan kwartalny.

Z danych wojewódzkich przedsię- 
biorstw gastronomicznych wynika, 
że średnio osiągnęły one dynamikę 
sprzedaży (w stosunku do I kw. ub. 
roku) w wysokości 108 proc. Roz­
piętość jej waha się od 98 proc, w 
byłym Stołecznym Zjednoczeniu 
Przedsiębiorstw Gastronomicznych 
do 119 w wojewódzkim PPG w Kra­

kowie. Naturalnie, wyższa od śred­
niej dynamika cechowała obroty 
produkcją kulinarną (111 proc.) i to­
warami handlowymi (112 proc.). W 
porównaniu do I kwartału ub. roku 
niekorzystne wskaźniki uzyskały 
przedsiębiorstwa; WPPG — Poznań, 
WPPG — Kraków, WPPG — Łódź, 
PPG — Łódź oraz PPG — Wrocław. 
Słabe wyniki tych przedsiębiorstw 
zadecydowały o tym, że łączny 
wskaźnik marży wzrósł z 31,1 proc, 
w pierwszym kwartale ub. roku do 
zaledwie 31,6 proc, w pierwszym 
kwartale tego roku.

KTO WYGRYWA, KTO TRACI?

Jak więc widać, dotychczasowe 
rezultaty dają na razie niewielkie 
nadzieje na znaczniejszy przyrost 
potrzebnych gastronomii środków. 
Czy jednak wykorzystano po temu 
wszystkie możliwości? Część utraco­
nych szans na podwyżkę dochodów 
gastronomii można wpisać na konto 
niedostatecznej informacji konsu­
mentów. Nie wiedząc co ich czeka 
po wprowadzonych zmianach w zna­
jomych zakładach gastronomicznych, 
woleli je przez pewien czas omijać. 
Trzeba jednak stwierdzić, że ci, któ­
rzy nie zachowali owej rezerwy, spo­
tykali sytuacje bardzo różne.

Część kierowników lokali, korzy­
stając ze swoich nowych uprawnień, 
zrezygnowała z podwyżki marż do 
maksymalnej wysokości, zadowala­
jąc się skromniejszymi stawkami, 
inni przetrwali pierwsze kłopoty z 
„rozruchem” wprowadzając szeroki 
zestaw obiadów firmowych z boni­
fikatą. A oczywiście największym 
powodzeniem cieszą się te zakłady, 
w których nastąpiła najmniejsza 
podwyżka cen, albo w ogóle jej nie 
zastosowano, jak np. na większość 
wyrobów garmażeryjnych.

W tej kwestii należało jednak u- 
trafić w sedno, tzn. zastosować do­
brze wyważoną podwyżkę marż, ta 
bowiem przedsiębiorstwa, które jej 
wcale nie wprowadziły, albo mini­
malną, nie wychodzą teraz na swoje 
i ratują się powrotem do bonów
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CORAZ SOBIE BLIŻSI
„Niemieccy i polscy komu* 

ni&ci nigdy nie wątpili w to, ie 
nadejdzie czas, w którym — jak 
to powiedział Fryderyk Engels 
— Niemcy i Polacy podadzą so­
bie dłonie i świętować będą 
swój sojusz... Dla narodów Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej i Polski powstała history­
czna szansa zniszczenia barier 
nienawiści i nieufności, które 
ustanowiły byłe klasy panujące 
— przede wszystkim niemiecki 
imperializm. Nastąpił zasadni­
czy zwrot, którego doniosłość 
historyczną będą mogły w pełni 
ocenić dopiero przyszłe pokole­
nia” (Erich Honecker — na 
spotkaniu ze społeczeństwem 
Warszawy).

„Na bazie ideowej jedności 
naszych marksistowsko-leni- 
nowskich partii, klasowego so­
juszu i wspólnoty ustrojowej 
podjęliśmy razem wielkie dzieło 
budowy przyszłości w stosun­

kach między naszymi naroda­
mi” (Edward Gierek — w War­
szawie).
\k/IZYTA przywódców NRD w 
y y Polsce przypadła na szczegól­

ny moment. I my, i nasi za­
chodni sąsiedzi, szykujemy się do 
obchodów okrągłych rocznic naszej 

' państwowości. Jubileusze mają to do 
siebie, że skłaniają zazwyczaj do bi­
lansów, rekapitulacji i podsumowań. 
Gdybyśmy do naszej z NRD współ­
pracy przyłożyli miarkę czasu — to 
minęło wszystkiego ćwierćwiecze, 
okres jednej generacji. Jeśli mierzyć 
ją przemianami — minęła cała epo­
ka.

Powstanie NRD miało fundamen­
talne znaczenie dla ustanowienia w 
Europie ładu po najstraszliwszej w 
dziejach ludzkości wojnie. Umożliwi­
ło rozwiązanie problemu niemieckie­
go zgodnie z interesami bezpieczeń­
stwa i pokoju na naszym kontynen­
cie. W ciągu 25 lat Niemiecka Repub­
lika Demokratyczna stała się waż­
nym i silnym ogniwem wspólnoty 
socjalistycznej. W szybkim tempie 
awansowała do czołówki przemysło­
wej, zyskała poważny autorytet na 

arenie międzynarodowej, choć jej 
przeciwnicy, aby temu przeszkodzić, 
posługiwali się bogatym arsenałem 
metod.

Dwa były, najogólniej mówiąc, 
klucze do tych sukcesów. Pierwszy 
— to polityka SED i jej walka o ra­
dykalne przeobrażenia struktury 
i świadomości społeczeństwa. Drugi 
— to poparcie udzielane młodemu 
państwu przez Związek Radziecki, 
Polskę i inne kraje socjalistyczne 
oraz międzynarodowe siły postępu. 
Pomosty zbliżenia, jakie od początku 
istnienia NRD ustawialiśmy wspól­
nie na Odrze i Nysie Łużyckiej, bu­
dowały nowy, nie znany historii so­
jusz. Sojusz, który z roku na rok 
krzepł, tak jak rozwijała się i umac­
niała wzajemnie korzystna, wszech­
stronna współpraca.

Ostatnimi laty nabrała ta współ­
praca nowych rumieńców, przyśpie­
szył się jej rytm. Najbardziej chyba 
wyczuwalne, może dlatego, że poli­
czalne — jest to w sferze gospodarki.

Podobnie rozłożone są akcenty w 
programach rozwoju ■ społeczno-eko­
nomicznego obu krajów. VI Zjazd 
PZPR i VIII Zjazd SED za główne 
zadanie Uznały stałe podnoszenie 
materialnego i kulturalnego poziomu 
życia naszych narodów. Założeniom 
tym w , pełni odpowiada przyjęta 
i dziś już realizowana „Wspólna kon­
cepcja głównych kierunków rozwoju 
stosunków- gospodarczych pomiędzy 
PRL i NRD do roku 1980".

NRD — to nasz drugi, po Związku 
Radzieckim, partner handlowy. 
W roku ubiegłym wzajemne obroty 
osiągnęły wartość 1 miliarda rubli. 
Tyle przewidywano na rok 1975. Co­
raz bardziej liczą się w tej współ­
pracy formy nowe, nie tylko handlo­
we, takie jak specjalizacja i koope­
racja produkcji. Aktualnie istnieje 
160 tego typu umów. Dużo to i mało. 
Dużo w porównaniu z tym, co było 
do niedawna, mało w porównaniu z 
potrzebami i istniejącymi możliwo­
ściami. W ubiegłym roku udział ob­
rotów wyrobami specjalizowanymi 
wyniósł niespełna 6 proc. Zgodnie 
z przyjętymi założeniami, w końcu 

bieżącego dziesięciolecia udział ten 
powinien wynieść 30 proc.

Pomyślnie przebiega budowa 
wspólnej przędzalni bawełny „Przy­
jaźń" w Zawierciu, podpisaliśmy 
umowę o wspólnej budowie wytwór­
ni pasz w NRD, utworzyliśmy wspól­
ną organizację gospodarczą „Inter- 
port” — wszystko to świadczy, że 
współpraca nasza przybiera nowe, 
wyższe jakościowo formy, odpowia­
dające kompleksowemu programowi 
socjalistycznej integracji gospodar­
czej krajów członkowskich RWPG.

Jak się już rzekło, gospodarka jest 
tą sferą życia społecznego, gdzie po­
stępy w realizacji wspólnych zamie­
rzeń są najłatwiej dostrzegalne. Ale 
współpraca między naszymi krajami 
zatacza coraz szersze kręgi. Rozwija­
jące się dynamicznie współdziałanie 
obu partii przenosi impulsy dla ści­
słej współpracy naszych państw i na­
rodów na wszystkie dziedziny.

Posługując się tekstem oświadcze­
nia delegacji partyjno-rządowych 
z okazji 30-lecia PRL i 25-lecia NRD, 
można powiedzieć, że „treścią na­
szych wzajemnych stosunków było 

i pozostaje stałe rozszerzanie i pogłę­
bianie więzi politycznych, ideologicz­
nych i gospodarczych, udzielanie so­
bie wzajemnie pomocy w rozwiązy­
waniu zadań budownictwa socjali­
stycznego w obu krajach oraz we 
wspólnej walce państw wspólnoty 
socjalistycznej o bezpieczeństwo 
i normalizację sytuacji w Europie, na 
zasadzie uznania poLityczno--eryto- 
rialnych realiów na naszym konty­
nencie i o pokój na całym ś wiecie”.

Coraz więcej ludzi po obu stronach 
Odry i Nysy uświadamia sobie, że 
jesteśmy sobie nawzajem coraz bar­
dziej potrzebni. Coraz lepiej pojmo­
wane jest głębokie znaczenie współ­
pracy, coraz więcej ludzi dostrzega 
swoje miejsce w realizacji tej współ­
pracy. Tak oto współczesność stwo­
rzyła nie tylko możliwości, ale i po­
trzebę zbliżenia.

Czy ktoś uwierzyłby 30 lat temu, 
że pierwszą granicą, jaką otworzy 
państwo polskie, będzie granica 
z Niemcami? Po raz pierwszy w hi­
storii na zachodniej granicy za sąsia­
da mamy sojusznika.

h. L

POSTĘP 
W GOSPODARCE 
WOJSKOWEJ

DOKOŃCZENIE ZE STR, 1

1 do rozwiązań podnoszących kul- 
turę bytowania żołnierzy, stosowa­
nia skutecznej profilaktyki zdrowot­
nej, poprawy stanu sanitarno-higie- 
nicznego, bezpieczeństwa i higieny 
pracy.

Przykłady powyższe nie wyczer­
pują oczywiście wielostronnych ko­
rzyści będących wynikiem szeroko 
zakrojonej i pogłębiającej się współ­
pracy.

Dużo uwagi poświęcamy dosko­
naleniu działalności zakładów usłu­
gowych, takich, jak pralnie, pie­
karnie, warsztaty i podobne im jed­
nostki tyłowe, wprowadzając w tych 
zakładach i jednostkach rozrachu­
nek gospodarczy, z uwzględnieniem 
upowszechnienia zasad wielozmia- 
nowości pracy, podwyższenia jej'wy­
dajności, a także wdrażania do ich 
działalności ekonomicznych stymu­
latorów.

ZAOPATRZENIE I OBSŁUGA

Aktualnie realizujemy prace nad 
budową systemu garnizonowych 
i poligonowych ośrodków zaopatry­
wania, przy czym system ośrodków 
garnizonowych jest tworzony w tych 
przypadkach, w których garnizon 

obejmuje większą liczbę jednostek 
wojskowych. Istota rozwiązań przy­
jętych dla ośrodków garnizonowych 
sprowadza się głównie do organiza­
cji dowozu środków materiałowych 
przez jedną z wytypowanych jedno­
stek wojskowych — dla wszystkich 
jednostek wojskowych danego gar­
nizonu, odpowiednio do zgłoszonych 
przez nie potrzeb.

Przewidujemy, że dzięki temu sy­
stemowi osiągniemy obniżenie kosz­
tów transportu, w granicach 15—20 
procent dotychczasowej ich wyso­
kości w skali sił zbrojnych. W kilku 
garnizonach nasze przewidywania 
zostały już potwierdzone uzyskany­
mi wynikami, przy czym w tych gar­
nizonach nie spotyka się prawie 
przypadków, aby po odbiór ładunku 
wagi 30—50 kg wysłano środek tran­
sportu p dużej ładowności, bowiem 

.w skali garnizonu następuje pełne 
skoordynowanie potrzeb przewozo­
wych jednostek, z ładownością wy­
dzielanych środków transportowych.

Uzyskujemy również znaczne e- 
fekty z wykorzystywania dla potrzeb 
przewozów wojskowych wyspecja­
lizowanego transportu dostawców 
cywilnych, głównie w zakresie do­
wozu środków żywności, takich, jak 
pieczywo, nabiał, mięso i jego prze­
twory oraz inne artykuły stanowiące 
przedmiot cyklicznego zaopatrywa­
nia jednostek wojskowych.

Pomyślnie realizujemy prace po­
święcone tworzeniu w systemie gar­
nizonów wojskowych — zintegrowa­
nych izb chorych. Istota tych prac 
polega na łączeniu w ramach garni­
zonów, wszystkich izb chorych sta­
cjonujących w danym garnizonie 
jednostek wojskowych. Przyjęte 
przez nas rozwiązania pozwalają 
bardziej racjonalnie wykorzystać 
personel medyczny w sprawowaniu 
opieki lekarskiej, a zwłaszcza leka­
rzy — specjalistów. Zintegrowane 
izby chorych otoczone są specjali­
styczną opieką ze strony rejonowych 
zakładów medycznych, dzięki czemu 
podopieczni z danego garnizonu 
otrzymują kwalifikowaną pomoc 
szybciej i bez potrzeby dojazdu do 
zakładów medycznych. Przewiduje­
my, że w przyszłości garnizonowe 
izby chorych staną się rejonowymi 
poliklinikami posiadającymi wszel­
kie warunki dla udzielania specjali­
stycznej pomocy medycznej.

Na ekonomikę zaopatrywania 
1 obsługę wojsk duży wpływ Wy­
wiera sposób przepływu środków 
materiałowych — od producenta 
'przemysł) — do konsumentów (gar­
nizony i jednostki wojskowe).

Opierając się na opracowanym sy­
stemie, wdrażamy wspólnie z resor­
tami gospodarki narodowej spalety- 
zowane, a ostątpio również skon- 
teneryzowane dostawy środków zao­
patrzenia. , System ten przynosi 
znaczne efekty w.postaci ogranicze.- 
nia przeładunków, a w konsekwencji 
również siły roboczej. Położyliśmy 
również duży nacisk na bardziej eko­
nomiczne wykorzystanie transportu 
kolejowego, angażowanego do prze- • 
wozów wojskowych. W wyniku 
skrócenia terminów wyładunku, peł- 
nowagonowego wykorzystania ta­
boru kolejowego, lepszego planowa­
nia, a także podniesienia ogólnej dy­
scypliny przewozów, tylko W 1973 r. 
osiągnęliśmy zmniejszenie przewo­
zów wojskowych w granicach 10,4 

procent w stosunku do poziomu 
z roku 1972.

GOSPODARKA MATERIAŁOWA

Dalszą dziedziną działalności go­
spodarczej, kryjącą w sobie duże re­
zerwy ekonomiczne i szczególnie 
podatną na stosowanie instrumen­
tów ekonomicznych, jest gospodarka 
materiałowa. Uwzględniając rozle­
głą sferę zastosowania, a także śred­
nioroczną wartość zużycia materia­
łów w obrębie gospodarki wojsko­
wej, opracowaliśmy kompleksowy 
program wykorzystania zasobów ma­
teriałowych oraz potencjału gospo­
darczego w latach 1974-1975, zakła­
dający optymalne wykorzystanie 
surowców i materiałów w procesie 
zaopatrywania i obsługi wojsk, 
a także zagospodarowanie wszelkich 
rezerw ujawnionych podczas analiz 
norm i przechowywanych zapasów 
środków materiałowych.

W wyniku realizacji programu na­
stąpi wydatny przyrost nowych war­
tości materialnych i funkcjonal­
nych, . które znajdą zastosowanie w 
sferze kształtowania wysokiej goto­
wości bojowej, sprawnej i ekono­
micznej organizacji procesu szkole­
nia żołnierzy oraz dalsza, wydatna 
poprawa ogólnego poziomu kultury 
bytowania żołnierzy. Efektem koń­
cowym realizacji zaplanowanych 
przedsięwzięć powinien być również 
przyśpieszony w czasie oraz rozsze­
rzony pod względem rzeczowym za­
kres wykonywanych zadań gospo­
darczych, przy jednoczesnym pod­
niesieniu jakości ich wykonawstwa, 
w ramach wydzielonych nakładów 
finansowych.

Ilustrację dla scharakteryzowania 
przedsięwzięć uwzględnionych w 
tym programie stanowić może na­
stępujący przykład. W latach 1974-75 
uzyska się oszczędności opału w gra­
nicach 3 proc, średniorocznego zuży­
cia — w wyniku wymiany przesta­

rzałych technicznie i rozdrobnionych 
urządzeń ogrzewczych, stosowania 
uzasadnionych eksploatacyjnie i go­
spodarczo mieszanek opału, elimi­
nowania nadmiernych Strat ciepła 
w budynkach, a także dostosowy­
wania temperatur wewnętrznych po­
mieszczeń do zewnętrznej tempera­
tury powietrza.

Innym przykładem jest założona 
oszczędność w zużyciu energii ele­
ktrycznej w granicach 5 proc. — 
m. in. dzięki wyeliminowaniu biegu 
jałowego maszyn, stosowaniu ukła­
dów napędowych z przekształtnika­
mi tyrystyrowymi, racjonalniejsze­
mu wykorzystaniu wysoce energo­
chłonnych źródeł poboru mocy oraz 

•szerszemu wykorzystywaniu auto­
matycznych wyłączników poboru 
energii elektrycznej. Kolejnym przy­
kładem może być założone zmniej­
szenie zużycia olejów napędowych 
przez regenerację we własnym za­
kresie olejów przepracowanych, an- 
tyfryzu i niektórych rodzajów paliw 
specjalnych, w granicach 20-40 proc, 
ich zużycia — w procesie eksploa­
tacji techniki wojskowej.

CIĄGŁE DOSKONALENIE
W ramach współzawodnictwa jed­

nostek wojskowych, garnizonów, za­
kładów i urządzeń gospodarczych, 
szeroko stosujemy konkursy. WCT73' 
roku dzięki ogłoszeniu konkursu dla 
garnizonów wojskowych pod nazwą 
„WOJSKOWY MISTRZ GOSPO­
DARNOŚCI” osiągnęliśmy wydatną 
poprawę poziomu gospodarki, przy 
czym wiele z nich zasługuje na 
mianu wzorowych. Z perspektywy 
ostatnich trzech lat możemy z dużym 
zadowoleniem stwierdzić, że formy 
te znalazły pełne uznanie i szerokie 
zastosowanie w naszych jednostkach.

Ruch współzawodnictwa i partyj- 
no-społeczne zobowiązania pozwo­
liły tylko w jubileuszowym roku 
obchodów 30-lecia LWP osiągnąć 
efekty oszczędnościowe w granicach

350 min zł. Uzyskanie takich efek­
tów stało się' możliwe dzięki temu, 
że kadra dowódcza, partyjno-poli­
tyczna i gospodarcza naszego wojska 
w codziennym swym działaniu po­
myślnie zdaje egzamin z przygoto­
wania politycznego i wysokich zalet 
moralno-etycznych cechujących żoł­
nierzy — obywateli w mundurach.

W bieżącym roku, stosownie do 
uchwał XIII Plenum Komitetu Cen­
tralnego PZPR, poświęconych m. in. 
omówieniu zadań ideowo-wycho- 
wawczych, w ramach obchodów 30- 
-lecia naszej' socjalistycznej Ojczy­
zny zostały podjęte czyny i zobo­
wiązania, sięgające kilkuset milio­
nów złotych. Na przyrost nowych 
wartości Składa się wyższa wydaj­
ność pracy jednostek inżynieryjno- 
budowlanych i komunikacyjnych, 
poprawa wyników ekonomicznych 
zakładów usługowych, dalsze do­
skonalenie systemu zaopatrywania 
i obsługi wojsk oraz racjonalniejsze 
gospodarowanie sprzętem i materia­
łami.

Współczesne procesy gospodarcze 
cechuje coraz większa złożoność, 
będąca wyrazem równoległego dzia­
łania szeregu czynników organiza­
cyjnych, ekonomicznych i technicz­
nych. Aby procesy te mogły być rea­
lizowane właściwie, .niezbędne staje 
się ciągłe doskonalenie metod za­
rządzania , .We t wszystkich ogniwach 
gospodarczych. Uwaga, ta odnosi się 
również w całej rozciągłości do go­
spodarki wojskowej i temu warun­
kowi stara się sprostać cała kadra 
dowódcza i gospodarcza Wojska 
Polskiego.

W roku obchodów XXX-lecia PRL 
kadra ludowego Wojska Polskiego 
wzmożoną pracą manifestuje głęboką 
więź z narodem, oddanie ideom so­
cjalistycznego budownictwa i głęboki 
internacjonalizm, zrodzony na grun­
cie jedności celów i działania wspól­
noty socjalistycznej i postępowych 
sił na święcie.

MIECZYSŁAW OBIEDZINSKI

PORZĄDKI 
Z OPORAMI
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

konsumenckich, dodatków za obsłu­
gę itp., gdy tymczasem pierwotnie 
miały one być już generalnie zli­
kwidowane.

Jeśli chodzi o lokale wyższych ka­
tegorii, gdzie je się obecnie drożej, 
nie świecą pustkami te, w których 
podaje się bogaty asortyment po­
traw, sale są czyste, obrusy świeże, 
a obsługa sprawna i uprzejma. Na­
ciskane koniecznością zabiegania o 
konsumenta niektóre zakłady wzbo­
gacają wybór potraw daniami regio­
nalnymi i staropolskimi, posiłkami 
mlecznymi i nabiałowymi. Więcej 
niż dawniej kawiarń wprowadziło 
też do sprzedaży zestawy śniadanio­
we.

W wielu zakładach nie dostrzega 
się jednak zmian wskazujących, że 
zamierzają one zmienić swój styl 
pracy zgodnie z duchem wprowadzo­
nej reformy. W pierwszych dniach 
po zastosowaniu nowych zasad były 
i takie lokale, w których w ogóle 
nie przygotowano firmowych obia­
dów z bonifikatą, wychodząc z zało­
żenia, iż obniżenie kategorii zakła­
du — operacja, która, jak wiadomo, 
towarzyszyła generalnie podwyżce 
marż — dostatecznie załatwia spra­
wę tańszych posiłków. W innych za­
kładach obiady firmowe serwowano 
konsumentom jak z łaski, odmawia­

jąc im prawa wyboru potraw z róż­
nych zestawów, czy możliwości re­
zygnacji z jednego z dań w obiedzie 
firmowym.

Wciąż nieliczne są zakłady stosu­
jące zróżnicowane marże — niższe 
przed i po południu, a wyższe w go­
dzinach wieczornych czy nocnych. 
Niezmiernie rzadko stosuje się ob­
niżkę przy kalkulacji ceny za obsłu­
gę uroczystości rodzinnych i tym po­
dobnych imprez, mimo że dla restau­
racji koszty ich są niższe w stosun­
ku do obsługi indywidualnych kon­
sumentów.

W wielu zakładach nie widać sta­
rań o przywrócenie wyższej katego­
rii lokalu obniżonej w wyniku re­
formy. Obwarowane to wprawdzie 
zostało wysokimi wymaganiami do­
tyczącymi standardu, jakości posił­
ków i obsługi, z których niełatwo 
będzie zdać egzamin przed specjalną 
komisją, ale tym bardziej załogi po­
winny się już dziś do tej próby przy­
gotowywać.

CO TO ZNACZY 
„WYSOKA KATEGORIA"!

dualny charakter. Już dziś powinno 
się więc obserwować wśród uspołe­
cznionych restauratorów tendencję 
do urozmaicenia wnętrz lokali pod 
gusta własnej klienteli.

Szczególne obowiązki mają pod 
tym względem lokale wysokiej kate­
gorii, które za wysoką cenę muszą 
dawać swoim bywalcom nie tylko 
dobre jedzenie, ale też rozrywkę, na­
strój, atmosferę — słowem spełniać 
funkcję, do której są powołane. Po­
zyskiwanie konsumentów to dla 
tych lokali zadanie obecnie pierw­
szoplanowe. Jeśli bowiem ich obro­
ty będą dostatecznie wysokie, wyż­
sze marże nie muszą oznaczać Wyso­
kich cen, a to z kolei będzie wpły­
wać na dalsze zwiększenie frekwen­
cji. Reforma stwarza po temu zna­
cznie lepsze warunki, dając kierow­
nikom większą swobodę działania, 
wykazania się inwencją, możność 
nagradzania dobrej pracy personelu. 
Bardzo istotną jest również okolicz­
ność, że nowe marże, zachęcając za­
łogi do żywienia, a nie pojenia kon­
sumentów, dają szansę uwolnienia 
wielu zakładów od pijackiej atmo­
sfery, odstraszającej dotąd od nich 
inną klientelę, słowem — podniesie­
nia lokalowej rozrywki i zabawy.

Podwyżki płac w gastronomii, w 
których zastosowano szczególne pre­
ferencje dla obsługi kuchni i sal re­
stauracyjnych, mającej największy 
wpływ na zaspokojenie wymagań Jej 
konsumentów, są dalszym, ważnym 
elementem tworzenia warunków, w 
których powinna się ona stopniowo 
podnosić z upadku

NAJBARDZIEJ POTRZEBNE

Oczywiście, w ciągu trzech mie­
sięcy trudno było oczekiwać cudu

W tym okresie zdołały utrzymać swa 
pozycję przede wszystkim zakłady 
dobre, o dawno ustalonej renomie, 
jak np. warszawski „Szanghaj”, 
gdzie, prócz wentylafcji, wszystko 
jest jak należy — kuchnia, obsługa, 
a nawet szatniarz, który rzadką już 
dziś w tym fachu uprzejmością od 
razu wprowadza gościa w dobry na­
strój.

Mamy jednak prawo oczekiwać, że 
w nowych warunkach, wobec likwi­
dacji przyczyn, na które sama ga­
stronomia wskazywała, jako na 
źródło swoich schorzeń — zakładów 
podobnych będzie z każdym miesią­
cem więcej. Odtąd bowiem coraz 
mniej będzie się mówić o owym sła­
wnym klimacie niemożności, krępu­
jącym dobre chęci i inicjatywy, a 
coraz więcej — o zaletach i wadach, 
zasługach i błędach konkretnych o- 
sób, zawiadujących tą dziedziną. 1 
nie tylko mówić, ale też optować 
czynnie za określonymi lokalami, 
wybierając jedne, omijając inne — z 
korzyścią dla załóg pierwszych, a 
stratą dla drugich.

Niestety, te zarysowujące się moż­
liwości wyboru dotyczą na razie 
tylko lokali wyższych kategorii. Po­
została część gastronomii — różno­
rodne bary i jadłodajnie, nie objęte 
podwyżką marż, lub podwyżką niez­
naczną — wymagają po prostu dal­
szej, energicznej rozbudowy. Postu­
laty te powtarzamy od lat, a prze­
mawiają za nimi nie tylko względy 
społeczne, ale nieodmiennie też — 
ekonomiczne. Lokale niższych kate­
gorii, które zapewniają codzienne, 
tanie posiłki osiągają wciąż najwyż­
szą dynamikę obrotów, są więc naj­
bardziej potrzebne — społeczeństwu 
i gastronomii.

MARIAN SIKORA
Pot. A. JAKJfINSKI
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W nowej sytuacji konieczne staje 
się dla restauracji pozyskiwanie sta­
łych gęści, których by ciągnęło do 
„swojego” ulubionego lokalu. Tę siłę 
przyciągania tworzą przede wszyśt- 
kim dobra kuchnia i obsługa, ale nie 
bez znaczenia jest również wystrój 
lokalu, nadający mu miły, indywi-



„Polonez” rozpoczął nową erę naszego budownictwa hotelowego.,. Fot. ARCHIWUM

FRAGMENT 
WIĘKSZEJ CAŁOŚCI

Jechałem trasę E-8Z a właściwie jej fragmentem łę- 
częcym Wrześnię z Poznaniem, zanim jeszcze ten 45- 
-kilometrowy zmodernizowany odcinek został oficjal­
nie przekazany do eksploatacji. Ktoś się skrzywi — 
wielka rzecz, 45 kilometrów drogi i zaraz pochwalne 
peany. Budowa drogi to przecież sama zwyczajność. 
Odpowiem: tak, ale stoimy obecnie w Polsce u pro­
gu realizacji szeroko zakrojonego programu rekon­
strukcji naszych dróg, budowy autostrad, tras szyb­
kiego ruchu, obwodnic, skrzyżowań bezkolizyjnych 
— sę to niejednokrotnie bardzo złożone prace inży­
nierskie, a’nie-mamy zbyt wielkich tradycji w budo­
wie takich tras.

TEN początek, jaki na trasie łą­
czącej Zachód ze Wschodem, 
Londyn z Moskwą, a na naszych 

ziemiach — Słubice z Terespolem 
przez Poznań — Warszawę, uczynili 
poznańscy drogowcy, przyniósł cen­
ne, organizatorskie i techniczne do­
świadczenia.

45 GORĄCYCH KILOMETRÓW

— Inicjatywa budowy tej drogi 
narodziła się w Komitecie Woje­
wódzkim Partii — opowiada repor­
terowi inż. ANDRZEJ ZIELASKOW- 
SKI, dyrektor Wojewódzkiego Za­
rządu Dróg Lokalnych. — To miał 
być nasz., drogowców, czyn na trzy­
dziestolecie. Cykl normatywny tego 
rodzaju inwestycji wynosi 39 mie­
sięcy. Faktyczna realizacja trwała 
17 miesięcy, a więc o 60 proc, udało 
się cykl normatywny skrócić.

Jak to osiągnęliśmy?
Przede wszystkim przez silną kon­

centrację robót, ścisły podział zadań 
między poszczególnych wykonawców 
tej budowy (99 wykonawców!), eg­
zekwowanie przyjętych' zobowiązań 
bez uciekania się do tłumaczeń o 
obiektywnych trudnościach. Cały od­
cinek podzielony został na trzy sek­
tory: pierwszy od Wrześni do Ko- 
strzynia (24 km drogi, 170 tys. m kw. 
dwuwarstwowej nawierzchni, 300 
tys. m3 robót ziemnych, udżiał w rea­

lizacji tego odcinka wzięło 16 przed­
siębiorstw pod dyrekcją generalne­
go wykonawcy, którym był Woje­
wódzki Zarząd Dróg Lokalnych — 
koszt ok. 212 min zł).

Drugi odcinek od Kostrzynia do 
Swarzędza liczy 15 km. Trzeba było 
poza dwupasmową jezdnią zbudo­
wać trzy tunele, unowocześnić „przy 
okazji” układ komunikacyjny Swa­
rzędza — koszt ok.. 200 min zł. Głów­
nym realizatorem był Wojewódzki 
Zarząd Dróg Publicznych. Trzeci od­
cinek od Swarzędza do Poznania, 
liczący tylko 8,5 km, choć najkrót­
szy, był technicznie najbardziej 
skomplikowany i najkosztowniejszy. 
Roboty prowadzono już w granicach 
miasta Poznania; trzeba było wyko­
nać wiele towarzyszących robót in­
żynierskich. Realizatorem głównym 
był Miejski Zarząd Dróg, Mostów 
i Zieleni. Jeśli to wszystko dodamy, 
okaźe się, że wykonano na odcinku 
długości 45 km, 967 tys. m3 robót 
ziemnych-, 810 tys. m2. nawierzchni, 
tworząc 2 dwupasmowe jezdnie, 12 
obiektów inżynierskich w rodzaju 
mostów, tuneli, przejść podziemnych 
na łączną kwotę 745 min zł.

— Aby skrócić czas budowy pro­
wadzono ją równocześnie na wielu 
jrontach. Dlatego szczególnego zna­
czenia nabierała koordynacja robót 
— użiupełnia JAN RATAJCZAK, kie­
rownik budowy odcinka Września — 
Kostrzyń. — Powołana została Rada,

Budowy, obradująca sprężyście 
i krótko. Przyjęto zasadę, że nie słu­
cha się tłumaczeń, dlaczego czegoś 
nie wykonano, lecz propozycji, jak 
dane zadanie wykonać. Zastosowa­
no system dyspozytorski, dający bie­
żąco wgląd w postęp robót na całym 
odcinku trasy.

— Chciałbym też podkreślić — 
mówi dyr. A. Zielaskowski — wiel­
kie znaczenie pomocy, jakiej udzielili 
nam w ramach czynu społecznego 
i partyjnego mieszkańcy: w czynie 
tym wzięło udział 23,5 tys. osób, 
przepracowano 250 tys. roboczogo- 
dzin, wartość tego społecznego wkła­
du szacujemy na 3,75 miliona zł. Za­
leżało nam ńa tej pomocy, była nam 
potrzebna, dlatego więc —.inaczej 
niż gdzie: indziej >-— ‘staraliśmy .się, 
dobrze ją organizować. Unikaliśmy 
systemu „kupą, mości panowie" — 
tzwn. przychodzi grupa chętnych 
i ma bliżej nie określone zadanie do 
wykonania. U nas każdy z osobna 
miał wyznaczoną robotę, jeśli kopał 
rów, to od palika do palika, zgodnie 
z normą. Niektórym to wyraźne oz­
naczenie roboty, z której się potem 
musieli rozliczyć, nawet nie bardzo 
się podobało — jednak liczą się nie 
deklaracje słowne, ale realia. Jako 
pamiątkę i symboliczną nagrodę za 
udział w budowie, każdy uczestnik 
otrzymywał ładny, metalowy żeton.

DROBNE SZCZEGÓŁY

Jedziemy trasą E-8. Ósmego 
czerwca, w dniu otwarcia 44 Mię­
dzynarodowych Targów Poznańskich, 
trasę już oddano do eksploa­
tacji. Zwracamy uwagę na „drobne 
szczegóły”. Zdaniem ekspertów z In­
stytutu Drogownictwa, nawierzchnia 
ułożona przy pomocy nowoczesnych 
maszyn, należy do najrówniejszych 
w Polsce, przy narastającej szybko­
ści niemal nie odczuwa się przy­
krych wibracji pojazdu. Duże, czytel­
ne, zielono-białe, nowego typu tab­
lice informacyjne dla kierowców. 
Wzdłuż trasy zainstalowano „drogo- 
fon”, w razie awarii z określonych 
punktów drogi można wzywać po­
mocy. Ostatni odcinek drogi, ostat­
nie 20 km, wyposażony został w sil­
ne lampy rtęciowe. Nocą jezdnia bę­
dzie widna.

Zainstalowano wreszcie znaną ńa 
świecie, lecz u nas pionierską, insta­
lację „zielonej fali” — jeśli kierow­
ca stosować się będzie do narzuco­
nej mu przez sygnalizację świetlną 
szybkości jazdy, na kążdym skrzy­
żowaniu będzie miał otwarte świat­
ło zielone.

— Chcąc wykonać zadanie w pla­
nowanym terminie musieliśmy rów­
nież zrezygnować z tradycyjnego 
sposobu przygotowania dokumenta­
cji — mówią budowniczowie.

Zazwyczaj projektowanie tego ty­
pu inwestycji trwa 18 miesięcy, tu­
taj tylko 2. Opracowano jedynie 
„szkielet trasy”, natomiast większość 
rozwiązań szczegółowych opracowy­
wano w terenie; tam, gdzie decyduje 
praktyka, w wielu przypadkach de­
cydujący głos mieli nawet nie inży­
nierowie, lecz majstrowie. Projek­
tantów obarczono odpowiedzialno­
ścią nie tylko za „rysunek na papie­
rze”, lecz przekazując im funkcje in­
spektorów nadzoru, również za rea­
lizację w naturze. Wypracowano 
więc nowe formy organizacyjne, i one 
się sprawdziły.

— Gdybyśmy jeszcze mieli wydaj­
ny sprzęt, wydajne nowoczesne ma­
szyny, ciężkiego typu wywrotki i ter­
minowe zaopatrzenie, zadanie, które 
mieliśmy do wykonania można by 
zrealizować jeszcze szybciej, dosłow­
nie w parę miesięcy.

Pod okiem drogomistrzów grupa 
młodych inżynierów, absolwentów 
Politechniki wyrosła na tęgich fa­
chowców, choć w pierwszych tygod­
niach okazało się, że politechniczna 
wiedza, nie poparta praktyką, nie 
zawsze wystarcza do podejmowania 
operatywnych decyzji na poligonie 
budowy.

MOŻNA POPASAĆ

Trzeba wreszcie powiedzieć, że 
chyba po raz pierwszy w polskiej 
praktyce budowy dróg rozwiązanie 
trasy E-8 jest kompleksowe — jej 
uzupełnieniem jest budowa przy­
drożnych' gospód, znakomitego mo­
telu, stacji obsługi, stacji benzyno­
wych, a nawet jako jej zwieńczenie 
można uznać oddany również w 
przeddzień Międzynarodowych Tar­
gów Technicznych nowy poznański 
hotel „Polonez”.

Motel w Podstolicach na 261 kilo­
metrze licząc od Warszawy, a na 
40 kilometrze od Poznania: 95 miejsc 
hotelowych w pokojach jedno-, 
dwu- i czteroosobowych, 100 miejsc 
restauracyjnych, 40 miejsc w ka­
wiarni, 60 w barze szybkiej obsługi, 
parking na 100 samochodów, koszt 
budowy 40 min zł. Inwestorem jest 
Gminna Spółdzielnia w Nekli. Mo­
tel „Polonia” wydaje się niezwykle 
udany, prosta architektura, wnętrza 
zaprojektowane przez tego samego 
plastyka, który projektował poznań­
skiego „Poloneza”, zresztą, jak żar­
tują wykonawcy, budowany był „z 
reśżtek”- pozostałych przy budowie 
tamtego wielkiego brata.

Motel lśni aluminium, pachnie 
świeżą farbą, specyficzną wonią 
świeżych dywanów i tkanin, w każ­
dym pokoju telefon, prysznic. Nawet 
— żeby nadmiernie nie fatygować 
podróżnego — światło ■ można 
gasić bez wstawania, naciskając wy­
łącznik piętą — takie udogodnienie. 
Cena za pokój jednoosobowy 130 zł 
dziennie, za łóżko „w dwójce” 100 zł, 
w „czwórce” 60 zł.

Gospodarze sądzą, że koszt inwe­
stycji powinien się zwrócić w ciągu 
10 lat. Myślę, że ten obiekt tury­
styczny, wznoszony zaledwie 11 mie­
sięcy, jest inwestycją „z głową”, że 
jego właściciele zrobią na nim dobry 
interes, że jest przykładem dobrze 
pojętej inicjatywy terenowej.

Podobnie z karczmą. Najpierw za­
projektowano jedną na rozstaju dróg 
w Iwnie; kiedy ten projekt zobaczył 
wojewoda, rzucił hasło: „niech każ­
dy powiat zbuduje choćby taką jed­
ną i będziemy mieli 30 przydroż­
nych punktów oparcia i pokrzepienia 
dla turystów!” Projekt został przy­
jęty w lutym br., a już dziś owe go- 
spody-karczmy w wielkopolskim 
stylu są pod strzechą, bo zdecydo­
wano się na budowę gospód z drew­
na, na kamiennej podmurówce 
i krytych strzechami (naturalnie — 
impregnowanymi antyogniowo). W 
karczmach podawane będą szybkie 
dania, lokalne specjalności, na pię­
terku w razie potrzeby będzie mo­
gło przenocować 17 gości. Obszerny 
hall z kominkiem stwarza atmosferę 
przytulną.

— Zależało nam na pośpiechu, bu­
dujemy więc według projektu pow­
tarzalnego. Nie życzyłbym jednak so­
bie — zastrzega się projektant — 
aby ten sam wzór był dalej i sze­
rzej kopiowany. 30 gospód „na jed­
no kopyto" wystarczy zupełnie!

HOTEL Z WIELKIEJ PŁYTY

Jak wspomniałem, swoistym uko- 
-onowaniem tej arterii stała się bu­
dowa „Poloneza". Wobec rosnącego 
znaczenia Poznania, jako centrum 
przemysłowego i handlowego, jako 
siedziby targów międzynarodowych 
i krajowych, a zarazem wobec na­
rastającego deficytu miejsc hotelo­
wych, budowa nowego hotelu o wy­
sokim standardzie stała się palącą 
koniecznością. Inicjatorem był rów­
nież Komitet Wojewódzki PZPR.

Prace projektowe powierzono 
ZPUI „Inwestprojekt” w Poznaniu. 
Już po miesiącu pracy, w dniu 
11 września tego roku, zespół pro­
jektancki przedstawił trzy warianty 

koncepcji, przekazując równocześnie 
dane, które umożliwiły rozpoczęcie 
robót ziemnych. Projektowanie 
przebiegało równolegle z realizacją 
budowy, na zasadzie sukcesywnej 
dostawy dokumentacji.

Zlokalizowany przy Alei Stalin- 
gradzkiej „Polonez” składa się z bu­
dynku wysokiego, 14-kondygnacyj- 
nego oraz z przylegających do niego 
z trzech stron części niskich: gastro­
nomicznej, usługowej i zaplecza. 
Obok obiektu głównego usytuowano 
dwupoziomowy parking dla 220 sa­
mochodów. Ogólna kubatura obiek­
tu wynosi 99,5 tys. m’, hotel ma 612 
miejsc noclegowych oraz 854 miejsc 
gastronomicznych w restauracji, ka­
wiarni, barze, w salach bankieto­
wych i lokalu nocnym.

Budowa hotelu „Polonez” prowa­
dzona była w systemie generalnego 
realizatora inwestycji przez Poznań­
skie Przedsiębiorstwo Budowlane 
nr 3. Jako szczególne osiągnięcia wy­
mienia się:

— skrócenie całkowitego procesu 
inwestycyjnego z około 6 lat do 20 
miesięcy;

— skrócenie dyrektywnego cyklu 
budowy z 52 miesięcy do 15 miesię­
cy;

— wykorzystanie technologii wiel­
kiej płyty mieszkaniowej do budow­
nictwa hotelowego — to właśnie sta­
nowi szczególny ewenement tej pro­
totypowej inwestycji;

— wprowadzono system GRI — 
generalnego realizatora inwestycji — 
do skomplikowanych inwestycji bu­
downictwa ogólnego.

Podkreśla się, że ze względu ńa 
przyjętą technologię i organizację, 
„Polonez” rozpoczął nową erę na­
szego budownictwa hotelowego. Nie­
zależnie od importu inwestycyjnego, 
tzn. obiektów wznoszonych przez fir­
my zagraniczne, w najbliższych la­
tach powstaną u nas dwa tuziny no­
wych hoteli. W samym Poznaniu 
rozpoczęto już roboty przy hotelu 
„Poznań”, projektowanym podobnie 
jak „Polonez” z wielkich płyt, sto­
sowanych dotychczas przy budowie 
osiedla mieszkaniowego „Winogra­
dy”. Tak więc „Polonez” był także 
poligonem doświadczalnym. Poznań­
scy budowlani zdali tu trudny egza­
min, udowodnili, że można przy uży­
ciu krajowych środków budować nie 
górżej f bów/ńle szybko, ‘ jak firmy 
zagraniczne.

TRZEBA MIEĆ WYOBRAŹNIĘ

Wracając do dróg... Tras między­
narodowych oznaczonych symbola­
mi E lub T posiadamy 6,8 tys. km. 
Aby tę sieć modernizować, trzeba 
sobie zdać przede wszyskim sprawę 
z przyszłego kształtu Polski, a więc 
model przyszłej sieci drogowej „na­
rzucić” na plan przestrzennego za­
gospodarowania kraju.

Upraszczając sprawę, można po­
wiedzieć, że szczególne nasilenie ru­
chu samochodowego w Polsce do­
konuje się na liniach czworoboku 
łączącego Warszawę, Poznań, Wroc­
ław i Katowice. Trwają prace stu­
dialne nad budową autostrad — do 
roku 1990 powstanie ich około 1600 
km. Budowane dotychczas dwupa­
smowe trasy szybkiego ruchu w 
pewnym tylko stopniu doskonalą 
transport samochodowy, zwiększają 
jego bezpieczeństwo. Taką właśnie 
rolę spełnia zmodernizowany odci­
nek E-8; budowa dwupasmowych ar­
terii wylotowych z Warszawy; bu­
dowa trasy szybkiego ruchu łączą­
cej stolicę z Górnośląskim Okręgiem 
Przemysłowym, która oddana będzie 
w całości do ruchu w roku 1976, (w 
ciągu trzech lat zbudowane będzie 
drugie pasmo drogi o długości około 
250 km) budowa trasy Kraków — 
Zakopane.

Zbieramy siły do rozpoczęcia bu­
dowy pierwszego odcinka autostra­
dy łączącej Gliwice z Krakowem. 
Zbieramy siły, gdyż jest to przed­
sięwzięcie kosztowne (orientacyjnie 
1 km autostrady kosztuje około 
60 min zł) i złożone technicznie (czas 
budowy 90 km odcinka szacuje się 
na 4 lata). Autostrada omija osiedla, 
przecina tereny użytkowane przez 
różnych właścicieli, przecina upraw­
ne pola, wyłania się masa proble­
mów prawno-organizacyjnych. I w 
tym znaczeniu budowa odcinka dro­
gi szybkiego ruchu Września — Poz­
nań jest „fragmentem większej ca­
łości”, jest epizodem wielkiego pro­
gramu tworzenia nowego modelu 
sieci dróg, z perspektywą XXI wie­
ku.

Członek 
Korespondent 
nie ma racji

Nie będę taić swego oburzenia 
po przeczytaniu artykułu Członka 
Korespondenta pt.: „Pochwala rozm­
nażania czyli o wspaniałym rozkwi­
cie ekonomii”, zamieszczonego w 
Waszym piśmie w numerze 20 z dnia 
19 maja br.

Nie zamierzam wdawać się w cha­
rakterystykę osoby autora i stylu 
jego wypowiedzi: dobrotliwie ośmie­
szającego innowacje w systemie 
kształcenia przyszłych ekonomistów. 
Nie jestem w stanie polemizować w 
drugiej poruszonej przez Członka 
Korespondenta sprawie, tj. zobowią­
zania pracowników instytutów nau­
kowych przy uczelniach do przeby­
wania codziennie przez określony 
czas w miejscu pracy, gdyż tego za­
gadnienia nie znam.

Chciałabym natomiast zabrać głos 
w kwestii utworzenia nowych kie­
runków w Szkole Głównej Plano­
wania i Statystyki, bo do tego mam 
pewne podstawy.

Jestem studentką II roku SGPiS 
Wydziału Ekonomiczno-Społecznego 
i zapewne dlatego zajmuję odmienne 
stanowisko niż autor w/w artytkulu. 
Kpiny z nowych kierunków na na­
szej uczelni wskazują na nieznajo­
mość ze strony mojego adwersarza 
kilku kwestii:

— potrzeb społeczno-gospodar­
czych kraju;

— systemu kształcenia na uczel­
niach ekonomicznych (w tym przy­
padku SGPiS);

— zainteresowań młodzieży.
Uzasadnienie opinii autora praw­

dami obiegowymi w rodzaju „na- 
ekonomii i na medycynie zna się w 
Polsce każdy” — nie jest najszczę­
śliwszym zabiegiem. Nie odpowiada 
także rzeczywistości mniemanie au­
tora o wyłącznie ilościowym rozwoju 
nauk ekonomicznych, który to ro­
zwój ma wyprzedzać sferę produk­
cji i wymiany. Jeszcze raz znajduje 
tu potwierdzenie teza o inercji w 
świadomości ludzi, którzy przyzwy­
czaili się myśleć kategoriami ilościo­
wymi miast zastępować je jakościo­
wymi. Rozwój ilościowy, jeśli chodzi 
o kierunki nowe, jest konieczny. Ale 
naprawdę nie ma sensu przesada, 
która musi prowadzić do absurdów 
w rodzaju wymyślonych przez autora 
ekonomik: budek z piwem, usług 
pogrzebowych itp.

Zapotrzebowanie gospodarki kraju 
na absolwentów tych prawdziwych 
nowych kierunków, jest dla każdego 
jako tako orientującego się w tym, 
co się naokoło nas dzieje, niewątpli-. 
we; nie mówiąc już o tym, że za­
równo wspomniany przez autora re­
sort, jak .i jego; doradcy, dobrze, wie-’ 
dzą, i na. pewno lepiej niż Członek 

, Korespondent,. jakiego rodzaju spe­
cjalistów należy-kształcić.

Płonne są także obawy autora 
artykułu i jego znajomych ze „śro­
dowisk zbliżonych do nauk ekono­
micznych” o znajomość ekonomii u 
studiujących te „superszczegółowe” 
ekonomiki. Z własnej praktyki wiem, 
w przeciwieństwie do autora, który 
nie wie — jak wygląda studiowanie 
w jakimś kierunku. W moim przy­
padku jest to kierunek gospodarki 
miejskiej na wymienionym już wy­
dziale. Naprawdę, wiedza, którą uzy­
skuję, nie ogranicza się do tematyki 
kierunkowej, a wręcz przeciwnie. Do 
tej pory miałam wiele przedmiotów 
wspólnych dla wszystkich' wydzia­
łów, wspólnych także z drugim kie­
runkiem mojego wydziału, takich 
jak: geografia gospodarcza, historia 
gospodarcza, ekonomia polityczna 
kapitalizmu, socjalizmu, statystyka, 
matematyka, prawo cywilne, teoria 
organizacji i zarządzania, rachun­
kowość, ekonometria, filozofia mar­
ksistowska itd. Prócz tego w każdym 
semestrze miałam przedmiot kierun­
kowy: technika komunalna, socjolo­
gia miast, planowania miast i w tym 
semestrze proseminarium do wybo­
ru.

Tak więc nie ma obaw ani o zby­
tnie zawężenie znajomości ekonomii, 
ani o rozproszenie się. Stopniowo, 
konsekwentnie zdobywamy wiedzę 
ogólną i szczegółową.

Pozostała jeszcze sprawa zaintere­
sowań młodzieży: i tu także brak 
podstaw do zmartwień.

W ubiegłym roku w studenckich 
dyskusjach sami wymyśliliśmy kil­
ka z tych nowych kierunków, które 
uważaliśmy za potrzebne i zgodne 
z naszymi zainteresowaniami. Jeden 
z moich kolegów (przypadek nie od- 
osobiony), zapalony automobilista, 
marzył o czymś takim, jak np. eko­
nomika usług motoryzacyjnych. Był 
zresztą przekonany, że po ukończe­
niu studiów jego praca będzie się z 
tym wiązała i chłonął wszelkie wia­
domości dotyczące tego tematu i 
przedmiotów pokrewnych, jak tech­
nika komunalna czy planowanie 
mast. Mnie interesowała ekonomika 
kultury. Kilku kolegów, którym nie 
udało się zaliczyć poprzedniego se­
mestru, cieszy się nawet, że dołączą 
do roku młodszego i będą mogli wy­
brać kierunek ekonomiki i organi­
zacji turystyki. Warto dodać, że taka 
węższa specjalizacja daje 100-pro- 
centową pewność przyszłym absol­
wentom zatrudnienia zgodnie z obra­
nym kierunkiem.

Odniosłam wrażenie, że nazwy 
tych ekonomik rażą Członka Kore­
spondenta swą przyziemnością. Je­
steśmy przyzwyczajeni do kojarzenia 
tytułu mgr z czymś bardziej tajem­
niczym, a tu. jak się usłyszy magi­
ster ekonomiki usług motoryzacyj­
nych, hotelarskich czy konsumpcyj-
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nych, to od razu wiadomo, o co cho­
dzi!

Proszę o wybaczenie mi czasem 
napastliwego tonu, ale jedynym 
moim celem było wyjaśnienie spraw, 
które zostały potraktowane zbyt po­
wierzchownie, a przez to nierzetelnie 
i takimi mogłyby pozostać w świa­
domości czytelników.

JOLANTA PRZYCHODZIEŃ 
studentaka SGP1S 

Warszawa

Ekonomika 
trwałości

Jerzy Jurowski przeprowadził 
druzgocącą krytykę („Z.G." nr 16 z 
dnia 21.IV.1974 r.) wypowiedzi Spe­
cjalisty („Express Wieczorny” nr 82 
z dnia 6—7.IV.1974 r.) — chciałbym 
się włączyć do tej polemiki na te­
mat trwałości.

Mam siedmioro dzieci, mogę się 
więc uważać za specjalistę od spraw 
obuwia dziecięcego. Ile tu jest fu­
chy, tandety, nie potrzeba nikogo 
przekonywać. Np. koszulki czy śpio­
szki, które po jednym praniu zmie­
niają Krańcowo pierwotne kształty 
i wymiary, sweterki, których po pra­
niu nie można przeciągnąć przez 
główkę dziecka itd. Taka produkcja 
na pewno jest brakoróbstwem 
i wymaga zdecydowanego przeciw­
działania, bo szkodzi konsumentowi 
i gospodarce narodowej.

Ale nie jest nieprawidłowością, 
lecz przeciwnie prawidłowością, je­
śli artykuły przeznaczone dla nie­
mowląt i starszych dzieci produko­
wane są z założeniem, że nie powin­
ny wystarczać na dłużej niż wymaga 
tego potrzeba, a jest nią rozwój fi­
zyczny dziecka. Okres trwałości i peł­
nej zdolności użytkowej takich ar­
tykułów powinni ustalać lekarze 
specjaliści zajmujący się rozwojem 
dzieci. Na tej zaś 'podstawie produ­
cenci powinni dobierać takie mate­
riały, które zapewnią pełną przydat­
ność wyrobu właśnie w tym okresie, 
lecz nie dłużej, bo wówczas będzie 
to marnotrawstwo materiału. Jest to 
szczególnie aktualne obecnie, kiedy 
„modne” są rodziny z jednym lub 
z dwojgiem dzieci. Tu już nie ma 
mowy, aby ubrania czy buciki mógł 
nosić brat po bracie. Zresztą, nie ma 
u nas takiej organizacji, która zaj­
mowałaby się pośrednictwem w 
sprzedaży — zakupie używanych 
rzeczy, cóż więc z nimi 'zrobić: wy­
rzucić, oddać do składnicy surow­
ców wtórnych za grosze?

Czy wózek dla jednego dziecka ma 
być wyprodukowany z takich ma­
teriałów, które nie ulegną zniszcze­
niu przez kilkanaście lat? Ilu szczęś­
liwych rodziców pierwszego dziecka 
kupuje wózki używane, gdzie im ta­
kie oferują? Czy jest, organizacja.dy- 
sponująca odpowiednimi środkami 
transportowymi i magazynowymi?

Stwórzmy więc taki system dal­
szego wykorzystywania nie zniszczo­
nych towarów używanych — po 
przeprowadzeniu odpowiednich ba­
dań ekonomicznej celowości, z 
uwzględnieniem popytu na nie i gu­
stów nabywców — lub nie produ­
kujmy artykułów, o których z góry 
wiadomo, że będą używane w okre­
ślonym czasie, z surowców bardzo 
trwałych, cenńych, deficytowych, np. 
wózków dziecięcych z najlepszych 
gatunków stali i wybijanych skórą, 
bucików z najlepszej skóry, skoro 
wiadomo, że nóżka dziecka po mie­
siącu czy dwóch już się w nich nie 
mieści.

Należy ' tu wyraźnie rozgraniczyć 
dwa pojęcia, czego nie czyni Jerzy 
Jurowski:

— fuchę, złe wykonanie, tandetę, 
kiedy pęka zelówka lub przy pot­
knięciu odrywa się spód;

— celowe, świadome produkowa­
nie artykułów o takim czasie pełnej 
zdolności użytkowej, jaki jest w da­
nym przypadku potrzebny.

Specjalista stwierdza, że: „skoro 
niektóre zespoły naszych samocho­
dów wytrzymują dłużej niż inne, to 
świadczy źle o... ich producentach”. 
„U Forda pracowałem w zespole, 
którego zadaniem było dobieranie 
materiałów do różnych części samo­
chodu. Jednym z podstawowych wa­
runków była ich jednakowa żywot­
ność” (cytuję według J. J.).
■ Specjalista w swojej wypowiedzi 
oparł się może na przykładzie nie­
zbyt przekonującym — na samo­
chodzie. Ja natomiast podałem przy­
kłady z innego „bieguna”. Spójrzmy 
jeszcze na gospodarkę maszynami.

Obowiązujący do niedawna system 
naliczania amortyzacji opierał się na 
fizycznym zużyciu. Stawkę amorty­
zacyjną ustalono na podstawie prze­
widywanego czasu eksploatacji da­
nego środka trwałego. Im okres ten 
był dłuższy, tym stawka amortyza­
cyjna niższa i tym niższy jej udział 
w kosztach produkcji. Liczyła się 
więc taka produkcja, która zapew­
niała długowieczność maszyn — ale 
to było w czasach parowozów, w wie­
ku pary jakże odległym od obecne­
go niebywałego, postępu techniczne­
go i rewolucji technicznej.

Biorąc to pod uwagę, naukowcy 
wykazali, że istnieje nie tylko fi­
zyczne zużycie maszyn, ale i tzw. 
moralne, ekonomiczne. Podstawą 
ustalania stawki amortyzacyjnej jest 
obecnie nie okres fizycznego zużycia, 
lecz okres ekonomicznie uzasadnio­
nej eksploatacji środka trwałego. 
Oznacza to, że nowa, sprawniejsza 
maszyna wypiera po pewnym okre­
sie starą mimo jej pełnej zdolności 
fizycznej. Załóżmy dalej, że ustalo­
no dla takiej maszyny ekonomicz­
nie uzasadniony okres eksploatacji 
na lat 5, i że składa się ona z kil­
kudziesięciu zespołów ściśle ze sobą

połączonych. Biorąc pod uwagę to, 
że materiały o krótszym okresie 
użytkowania są tańsze i bardziej do­
stępne niż potrzebne do maszyny 
mającej pracować 30 lat — czy pro­
jektanci i konstruktorzy takiej ma- 

. szyny postąpią racjonalnie, ekono­
micznie celowo, jeśli do jej produk­
cji zużyją surowce i materiały za­
pewniające jej żywotność nie na 
5 lat, ale na 30, skoro mogą zapro­
jektować rozwiązanie zapewniające 
pełną sprawność tego urządzenia 
przez lat 5, a nawet — zakładając 
błąd w przewidywaniu okresu eko­
nomicznie uzasadnionego — np. 10 
lat? W tym przypadku Ford chyba 
słusznie wymagał, aby wszystkie ele­
menty tego samego urządzenia da­
wały pełną gwarancję zdolności użyt­
kowej przez równy okres 10 lat, a 
nie w rozpiętości od 1 do 30 lat.

Reasumując uważam, że „potępio­
ny” przez J. Jurowskiego Specjali­
sta ma rację, że problem przez niego 
poruszony powinien być brany pod 
uwagę przez wszystkich producen­
tów; że przystępując do projektowa-, 
nia i wytwarzania artykułów należy 
brać pod uwagę czynnik uzasadnio­
nego ekonomicznie okresu eksploa­
tacji, a przy towarach podlegających 
zmianom mody — również i ten 
czynnik.

mgr STEFAN KOZŁOWSKI 
Śrem

Chytry lis i dewizy
Centrala Surowców z prawdziwą 

satysfakcją stwierdziła ukazanie się 
w nr. 20 z dnia 19.0S.1974 r. „Ży­
cia Gospodarczego” artykułu pt.: 
„Nie przechytrzajmy lisa”.

Wszystkie poglądy i postulaty au­
tora są od wielu lat reprezentowane 
przez Centralę Surowców, która czy­
ni usilne starania o uregulowanie 
sprawy zaopatrzenia hodowli w kar­
mę mięsno-rybną oraz stworzenie 
bodźców ekonomicznych zachęcają­
cych do zwiększenia podaży wymie­
nionych skór.

W roku 1972 przy czynnym współ­
udziale Centrali Surowców, Mini­
sterstwo Przemyślu Lekkiego i Mi­
nisterstwo Rolnictwa opracowały 
projekt Uchwały Rady Ministrów 
uwzględniający zaopatrzenie hodow­
ców w karmę mięsno-rybną na za­
sadach priorytetu w stosunku do 
zużycia surowców utylizacyjnych na 
produkcję mączek zwierzęcych. Nie­
stety, z uwagi na deficyt białka w 
kraju i na świecie, wymieniony pro­
jekt nie został przyjęty. Starania w 
tym kierunku są nadal kontynuo­
wane. Dążąc do intensyfikacji hodo­
wli Centrala była inicjatorem pod­
wyżki cen skór lisów srebrzystych 
i platynowych, podwyżki cen lisów 
i norek o wyższych parametrach ja­
kościowych. Pozostając w stałym 
kontakcie z Ministerstwem. Rolni­
ctwa i Polskim Związkiem Hodow­
ców Drobnego Inwentarza dokona, 
liśmy wielu usprawnień W Ogrtihiza- 
cji skupu i kontraktacji. Niezależnie 
od tego w trakcie opracowania są 
nowe normy klasyfikacyjne, które 
obowiązywać będą już od 1 listopa­
da br., a więc od nowego sezonu, 
a które są znacznie korzystniejsze 
dla dostawców skór. .

Centrala Surowców posiadając 
wyłączność w obrocie skórami su­
rowymi, szczególnie zdaje sobie 
sprawę z aktualnej koniunktury i 
niezbędnej konieczności znacznego 
zwiększenia podaży.

mgr inż. ANTONI BIERNACKI 
Nacz. Dyr. Centrali Surowców 
Włókienniczych i Skórzanych

Kierowcy, pijcie 
raczej mleko!

W odpowiedzi na notatkę zamiesz­
czoną w „Żywociku Gospodarczym” 
Waszego pisma, informujemy — pi- 
sze do nas Wojewódzki Zakład 
Transportu Mleczarskiego Zw. 
Spóldz. Mleczarskich z Gdańska — 
że konwojent naszego zakładu ob. 
Plutecki, który w stanie nietrzeź­
wym w dniu 4.XII.1973 r. samowol­
nie uruchomił samochód marki 
„Star” i udał się w kierunku miasta, 
został ukarany przez nasz zakład 
zwolnieniem z pracy z dn. 5.XII.1973 
roku za naruszenie podstawowych 
obowiązków pracowniczych oraz wy­
rokiem sądowym 2 lata 6 miesięcy po­
zbawienia wolności.

Ponadto informujemy, że wyżej 
opisane zajście nie wynikło z nie­
dopełnienia obowiązków służbowych 
przez odpowiedzialnych za zabezpie­
czenie pojazdów pracowników, nie­
trzeźwy bowiem konwojent własny­
mi kluczami otworzył kabinę po­
jazdu i uruchomił silnik. Wszelkie 
wysiłki zmierzające do zatrzymania 
go na terenie zakładu nie dały rezul­
tatu, ponieważ "Istniało niebezpie­
czeństwo wypadku, którego ofiarami 
mogli być obecni tam i interweniu­
jący pracownicy.

inż. JAN GARDZIEL 
Dyrektor

Tu za dużo, 
tam za mało

Pisze do nas Pan Henryk Knop 
z Elbląga:

Idzie się do sklepu i kupuje dwie 
pomarańcze, które sprzedawczyni 
lokuje w dużej torbie; można do 
niej z powodzeniem włożyć jeszcze 
kilka sztuk. Podobnie przy ladzie z 
nabiałem: trzy jaja i wielka' torba. 
Uwagę klienta, że przecież szkoda 
takiej dużej torebki — ekspedientka 
kwituje jedynie miłym uśmiechem. 
Kiedy natomiast wstępuję do baru 
mlecznego — daremnie rozglądam 
się za serwetką...

RACHUNEK USŁUG
NIEMATERIALNYCH
DzialalnoSC gospodarcza w 

sferze usług niematerialnych 
nabiera poważnego znaczenia w 

procesie wzrostu gospodarczego. W 
obrębie tej sfery działalności — po­
dobnie jak w sferze produkcji ma­
terialnej — występuje zużycie pra­
cy żywej oraz przeniesionej, a spe­
cyficzne rezultaty poniesionych na­
kładów są coraz bardziej znaczące 
w skali preferencji indywidualnych 
oraz ogólnospołecznych. Ponieważ 
dotychczasowy system sprawozdaw­
czości i syntetycznego planowania 
gospodarczego nie uwzględniał w 
pełni sfery usług niematerialnych 
jako odrębnej dziedziny działalności, 
istnieje potrzeba sporządzania synte­
tycznego bilansu działalności w sfe­
rze poza produkcją materialną.

W związku z tym, należy uznać 
pracę Jeremiego Wierzbickiego 
„RACHUNEK USŁUG NIEMATE­
RIALNYCH W GOSPODARCE NA­
RODOWEJ" za próbę wypełnienia 
wspomnianej luki.

W pierwszych trzech kolejnych 
rozdziałach książki autor zaznajamia 
czytelników ze społeczno-gospodar­
czą rolą usług i ich istotą, z klasy­
fikacją usług i ich miejscem w pro­
blematyce dochodu narodowego.

Autor formułuje swoje stanowi­
sko w kwestii istoty ekonomicznej 
usług niematerialnych, kiedy stara 
się wyjść poza wąskie traktowanie 
ich jedynie jako konsumpcji docho­
du narodowego, wymagającej finan­
sowania lub dofinansowania. Jeremi

WIDZIEĆ JASNO 
W ZACHWYCIE...

TOMASZ DĄBROWSKI

„RECENZENTA WYSTARCZY 
CYTOWAC” — oto tytuł polemiki, 
z jaką wystąpił wobec mej recenzji 
TADEUSZ KOWALIK („Zycie Go­
spodarcze" z dnia 26 maja 1974). Po­
nieważ czyteltiik* może' nie pamiętać, 
czego dotyczył przedmiot ■ sporu, w 
kilku słowach przypomnę. b cp cho­
dzi. W recenzji mojej („Życie Gospo­
darcze”, 12 maja) Omawiałem książ­
kę LESZKA NOWAKA: „U POD­
STAW MARKSISTOWSKIEJ AK­
SJOLOGII”, książkę poruszającą za­
gadnienia wartości, rodzajów warto­
ściowania, powinności, poznawcze­
go statusu ocen oraz możliwości ist­
nienia nauk aksjologicznych. Sama 
zaś aksjologia, to — mówiąc najo­
gólniej — dyspcyplina badająca sta­
ny rzeczy z punktu widzenia ich 
wartości.

Moja ocena wymienionej książki 
była negatywna, czemu dałem wy­
raz w recenzji, gdzie przedstawi­
łem — jak mi się wydaje: dość obie­
ktywnie i rzetelnie — główne braki 
tej pracy. Sprowadzają się one do 
pominięcia przez Autora wielu za­
sadniczych dla tematu kwestii (jak 
np. określenie przedmiotu aksjolo­
gii), z drugiej zaś strony wydawało 
mi się, że rozważania Autora (np. 
jeśli chodzi o kwestię wartości, sta­
tusu poznawczego ocen, możliwości 
istnienia nauk aksjologicznych) nie 
wnoszą niemal niczego nowego do 
aksjologii, jako nowej dyscpyliny 
wiedzy. Skłania do takiego wniosku 
zestawienie wspomnianej książki z 
innymi pozycjami literatury przed­
miotu, w tym także polskimi praca­
mi z zakresu aksjologii oraz. logiki 
deontycznej.

Przeciw tej recenzji wystąpił Ta­
deusz Kowalik, którego polemika o- 
stro mnie potępiająca i tak — jak 
twierdzi lojalnie Autor — nie oddaje

prasa
PRZEGLĄD TECHNICZNY w 

artykule pt.: „OLSZTYN WCHODZI 
DO GRY” pióra JERZEGO STĘ- 
POWSKIEGO zaprezentował w 
dziennikarskiej formie atuty pro­
dukcyjne tego województwa. .Prze­
de wszystkim mleka i mięsa, jako 
że region olsztyński ze względu na 
warunki klimatyczne i glebowe jest 
szczególnie predysponowany do te­
go . typu produkcji. Na marginesie 
można dodać, że rezerwy w tej 
dziedzinie wydają się być ogromne. 
O co jednak ma iść samai gra?

Oczywiście o inwestycyjne zło­
tówki. Jerzy Stępowski namiętnie 
kibicuje olsztyńskim władzom i ma 
rację. Zresztą pierwszą partię 
Olsztyn już wygrał i można się spo­
dziewać, że po zatwierdzeniu przez 
Biuro Polityczne programu rozwo­
ju województwa — złotówki będą. 
Czy jednak załatwią one wszystkie 
najważniejsze problemy?

Chodzi nam o to, co za te zło­
tówki można będzie kupić. Potrze­
by rolnictwa olsztyńskiego są róż­
norodne, na czoło jednak wysuwa 
się chyba mechanizacja zbioru i 
przechowalnictwa pasz. Mówimy o

Wierzbicki słusznie wskazuje, iż in­
stytucję działającą • w sferze usług 
niematerialnych należy traktować 
jako „wytwórcę usług, któremu da­
no'-do dyspozycji określone, zasoby 
pracy żywej i pracy przeniesionej 
(uprzedmiotowionej) i który obowią­
zany jest (analogicznie jak wytwór­
ca dóbr materialnych) racjonalnie 
tymi zasobami gospodarować w ce­
lu osiągnięcia najlepszych jakościo­
wych i ilościowych wyników w for­
mie usług świadczonych na rzecz 
pośrednich i finalnych odbiorców”.

Autor widzi słuszną potrzebę kon­
frontowania bilansu działalności w 
usługach niematerialnych z bilan­
sem produktu społecznego i dochodu 
narodowego. W rozdziale czwartym, 
dotyczącym treści i formy rachunku 
(bilansu) działalności niematerialnej, 
zawarta jest uzasadniona charakte­
rystyka powiązań rachunku działal­
ności niematerialnej — z pięcioma 
bilansami syntetycznymi: tworzenia 
i podziału produkcji materialnej, 
wymiany z zagranicą, dochodów 
i wydatków gospodarstw domowych, 
akumulacji rzeczowej oraz groma­
dzenia i podziału dochodów pienięż­
nych. Celowy jest postulat logicz­
nego i opartego na jednolitych za­
sadach podziału gospodarki narodo­
wej na podmioty .należące do sfery 
produkcji materialnej i do sfery 
działalności poza produkcją mate­
rialną.

„W rachunku usług niematerial­
nych kategoria zwana »globalną 

jego uczuć i myśli, z czego — jak 
się wydaje — powinienem być za­
dowolony. Mego Polemistę różni ode 
mnie fakt, iż On ocenia książkę No­
waka pozytywnie, a ja — negatyw, 
nie. Jest~ to'oćzyWiście najzupełniej 
naturalne, tak jak naturalna i po­
żądana' jest rozmaitość opinii W każ­
dej Kwestii, i nie budzi we mnie żad­
nego zdziwienia.

To natomiast, co mnie zaniepokoi­
ło, to fakt, iż Polemista zupełnie nie 
ustosunkował się do meritum książ­
ki Nowaka oraz istoty zarzutów, ja­
kie stawiam tej książce, a które o- 
parte były przecież na konkretnych 
przykładach. Cóż bowiem sądzi mój 
Polemista o samej pracy Nowaka? 
Tego się nie można z jego polemicz­
nych uwag dowiedzieć. Wiadomo 
tylko, że ocenia ją pozytywnie.

Swój sprzeciw wobec mej recenzji 
tłumaczy polemista koniecznością 
przeciwdziałania posądzaniu ekono­
mistów o niski poziom wiedzy me­
todologicznej. Otóż wyjaśniam wo­
bec tego, że jestem metodologiem, ćo 
powinno o tyle pocieszyć mego Opo­
nenta, że ewentualnie stawiane mi 
zarzuty niekompetencji spadną na 
metodologów, a nie ekonomistów.

Pisze także mój Oponent, iż z gru­
py metodologów poznańskich jedy­
nie Nowak pisał na temat „Kapita­
łu" Marksa. Ponieważ nie chcę być 
posądzony o niski poziom wiedzy 
metodologicznej, spieszę sprostować 
tę wiadomość — pisali o „Kapitale” 
także inni metodologowie poznań­
scy: Such, Kmita, Topolski, i to by­
najmniej nie raz. Natomiast stwier­
dzenia, iż ekonomiści powinni być 
wdzięczni Nowakowi za to, że zajął 
się między innymi ekonomią, nie mo­
gę absolutnie uznać za rzeczowy ar­
gument. Prace naukowe ocenia się

„zielonych żniwach” — w tym re­
gionie te żniwa są równie ważne 
a w przyszłości może będą ważniej­
sze niż normalne żniwa. Niestety 
„Bizonów” do zbioru traw, kukury­
dzy czy buraków pastewnych nie 
mamy. Istniejące maszyny są nie­
doskonale, a przy tym w większości 
pochodzą z importu, co dodatkowo 
komplikuje zaopatrzenie w części 
zamienne. Dodać do tego trzeba je­
szcze jeden element. Wokół dużych 
żniw stworzono w ostatnich latach 
właściwą atmosferę, popartą odpo­
wiednimi działaniami organizacyj­
nymi. Jeżeli zepsuje się kombajn 
zbożowy — to część zamienną 
przyśle się samochodem, a nawet 
samolotem z fabryki. Takiej atmos­
fery i takiej organizacji przy zie­
lonych żniwach nie ma. A być po­
winna — bo choć nie „zbiera się 
chleba”, ale za to „zbiera się” arty­
kuły równie Ważne — mięso 1 mle­
ko. Ziemia olsztyńska — odpowied­
nio nawożona — jest w stanie uro­
dzić paszy dla dwukrotnie, a mo­
że trzykrotnie większej ilości bydła. 
Trzeba tylko tę paszę zebrać i za­
konserwować. Dlatego następna 

wartością usług niematerialnych», 
będąca sumą nakładów pracy żywej, 
pracy przeniesionej i akumulacji fi­
nansowej, odpowiada kategorii •ma­
terialny produkt globalny»” — pisze 
o swej koncepcji autor. Wartość do­
daną usług niematerialnych uzysku­
je się — według przyjętej konwen­
cji — przez odjęcie od ich globalnej 
wartości nakładów pracy przeniesio­
nej. Jeśli odjęte nakłady pracy prze­
niesionej zawierają majątek trwa­
ły, wynik odejmowania daje wartość 
dodaną netto usług niematerialnych, 
w odróżnieniu od wartości dodanej 
brutto nie uwzględniającej zużycia 
majątku trwałego zaangażowanego 
w wytwarzaniu usług niematerial­
nych. Nakłady pracy przeniesionej 
obejmują wartości dóbr i usług ma­
terialnych oraz usług niematerial­
nych nabytych z zewnątrz, które zo­
stały zużyte przy wytwarzaniu usług 
niematerialnych.

Autor zwraca uwagę na nieadek- 
watność porównań wartości dodanej 
usług niematerialnych skomercjali­
zowanych, obejmującej elementy 
pracy opłaconej i pracy nieopłaconej 
(„m") oraz wartości dodanej usług 
niematerialnych, ~ nieskomercjalizo- 
wanych, obejmującej w zasadzie je­
dynie pracę opłaconą. Do interesu­
jących należą sugestie Jeremiego 
Wierzbickiego odnośnie do możliwo­
ści uzyskania adekwatności porów­
nań bilansowych przez zastosowanie 
cen umownych, obejmujących do- 
szacowaną część pracy nieopłaconej 

nie z punktu widzenia zamiarów, 
<,ecz osiągniętych rezultatów i one 
jedynie świadczą o wartości tych prac. 
Pojęcie wdzięczności nie ma tu nic 
do rzeczy także i z tego względu, ±że 
metodologia to taka nauka, która 
bada inne nauki i uprawiając ją wy­
bieramy . ■ po. .prostu. .pewną konkret­
ną naukę, np. ekonomię lub fizykę, 
którą następnie będziemy analizo­
wali.

Są także w uwagach mego Pole­
misty pewne poważniejsze kwestie, 
które warto wyjaśnić, opierają się 
bowiem one na mylnym odczytaniu 
mej recenzji. Otóż wedle Polemisty 
utrzymuję jakoby, że ekonomia była 
nauką aksjologiczną, czyli innymi 
słowy — można by uznać, iż jestem 
zwolennikiem tego nurtu w ekono­
mii, z którym Lange wiązał dążenie 
do „...samolikwidacji ekonomii jako 
nauki społecznej i podstawowej”.

Jest to przypisywanie mi poglądu, 
którego nie podzielam, co więcej — 
poglądu, który wcale nie wynika z 
treści recenzji, którą napisałem. To, 
co tam napisałem i co podtrzymuję w 
całej rozciągłości, to pogląd, że eko­
nomiczna teoria wartości jest naj­
lepiej rozwiniętą spośród wszystkich 
teorii wartości. Ekonomiczny system 
Marksa opiera się przecież na teorii 
wartości, teorii wartości opartej na 
pracy, który uznał Marks za jedyne 
źródło wartości wszelkich dóbr eko­
nomicznych. Jest truizmem powta. 
rzanie tak znanych prawd, zmusza 
mnie jednak do tego omawiana pole­
mika.

Uważam, iż użycie przez Marksa i 
wielu innych ekonomistów nazwy 
„wartość", jako podstawowego ele­
mentu systemu pojęciowego ekono­
mii, nie było przypadkowe. Oczeki­
wałem w związku z tym, że Nowak 

runda rozgrywki — to będzie za­
miana złotówek inwestycyjnych, na 
to — co województwu najpotrzeb­
niejsze. Będzie to runda równie 
trudna do wygrania — bo więk­
szości takich środków po prostu nie 
produkujemy. Może jednak prze­
mysł maszynowy zrozumie, że obec­
nie dalszy postęp w produkcji rol­
nej zależy przede wszystkim od nie­
go i weźmie sobie tę prawdę do 
serca?
■ Autor omawianego artykułu u- 

znal, że niedobór inwestycyjnych 
środków w olsztyńskiem wynikał 
między innymi z tego, że woje­
wództwo to traktowano „jako tu­
rystyczne”. Czy jednak turystyka 
nie wymaga nakładów i to dużych? 
Województwo olsztyńskie przygo­
towało program i w tej dziedzinie, 
program ciekawy, dążący do wy­
korzystania — przy zachowaniu 
wszystkich walorów przyrodniczych 
i krajobrazowych — rejonu Mazur­
skich Wielkich Jezior na cele re­
kreacyjne. Program ten omówimy 
niedługo w naszym piśmie — tu­
taj jedynie zasygnalizujemy, że sta­
wia on równie trudne 1 równie 

lub — prezentowania nakładów ca­
łej sfery niematerialnej jedynie po 
kosztach wytwarzania.

Autor uzasadnia konieczność od­
dzielnego przedstawienia rachunku 
podziału usług między końcowych 
i pośrednich odbiorców (powiązania 
rzeczowe) oraz odrębnej prezentacji 
„pełnego obrazu finansowania dzia­
łalności niematerialnej". Uwzględnia 
fakt, iż jedynie usługi skomercjali­
zowane są otrzymywane przez ich 
odbiorców odpłatnie, natomiast re­
szta usług- jest świadczona „bezek- 
wiwalentnie lub za odpłatnością nie­
współmiernie niską w stosunku do 
ponoszonych nakładów, co stwarza 
potrzebę finansowania lub dofinan­
sowywania tej działalności nie przez 
odbiorców, lecz z innych źródeł".

Rozdział piąty obejmuje próbę 
przedstawienia bilansu usług niema­
terialnych w oparciu o dane z roku 
1970 oraz jego analizę na tle rachun­
ku (bilansu) produktu i dochodu na­
rodowego. Przedstawienie rachun­
ków tworzenia,- podziału i finanso­
wania działalności niematerialnej w 
bardziej rozwiniętej postaci w prze­
krojach podmiotowym, przedmioto­
wym i przedmiotowp-podmiotowym, 
o ile dane statystyczne pozu>olilyby 
na to, mogłoby wzbogacić formę pre­
zentacji.

Aneks zawiera ciekawe dane do­
tyczące inwestycji, kapitalnych re­
montów i środków trwałych w sfe­
rze niematerialnej. Przedstawiona w 
pracy metoda bilansu działalności w 
sferze poza produkcją materialną 
opiera się na założeniu o powstawa­
niu wartości w sferze niematerial­
nej. Założenie to może się wydawać 
kontrowersyjne w świetle dotychcza­
sowej metodologii liczenia dochodu 
narodowego w krajach socjalistycz­
nych.

Jeremi Wierzbicki — „Rachunek usług 
niematerialnych w gospodarce narodo­
wej”, PWN, Warszawa 1973, str. 217, cena 
25 zł.

poruszy kwestię stosunku wartości 
ekonomicznych do innych rodzajów 
wartością gdyż z wielu względów są 
one ze sobą związane, choć wydaje 
się także, iż zachodzą między nimi 
poważne różnice. Tymczasem książ­
ka Nowaka nie porusza w ogóle te­
go, jak się wydaje, ważnego zagad­
nienia.

Są w ekonomii także inne teorie 
wartości, oparte np. na użyteczności 
lub preferencji, a fakt, że w recen­
zji wspomniałem tylko o teorii pre­
ferencji, jako o przykładzie dobrze 
rozwiniętej formalnie teorii, spo­
wodowany był tym, że Autor oma- 
wanej skiążki opiera wykład właśnie 
na pojęciu preferencji. Wybór me- 
tbdV'analizy 'jeśt^Sprdwą autora i nie 
można gó krytykować za zastosowa­
nie takiej czy innej metody. Oceniać 
natomiast nie tylko można, ale i 
trzeba w oparciu o wyniki jakie o- 
siągnął, stosując wybraną metodę.

. Jestem przekonany, że aparat teo­
rii preferencji nadaje się bardzo do­
brze do analizy tych kwestii, któ­
re omawia Nowak; jestem jednak 
także przekonany o tym, że opiera­
jąc wykład aksjologii na pojęciu pre­
ferencji nie można pomijać bogatego 
arsenału środków teorii preferencji 
bez. negatywnych konsekwencji dla 
wartości naukowych dociekań. Dla­
tego też zarzuciłem Autorowi, iż sto- 
stijąc teorię preferencji, nie doszedł 
do żadnych ścisłych wyników. Jes­
tem bowiem przekonany, że można 
byłoby je osiągnąć przy lepszej zna­
jomości literatury przedmiotu i tych 
technik logiczno-matematycznych, 
jakie się od dawna w teorii preferen­
cji stosuje.

Na zakończenie dodam, że publi­
kując recenzję z niniejszej książki 
w piśmie przeznaczonym dla ekono­
mistów, wyszedłem z założenia, iż 
powinienem zasygnalizować to prze­
de wszystkim, co jest dla ekonomisty 
ważne i ciekawe. Jest to, być może, 
punkt widzenia nieco jednostronny 
i nie mam pewności, czy słuszny. Je­
dnakże gdybym miał jeszcze raz pi­
sać o tej książce, wyszedłbym praw­
dopodobnie z tego samego założenia.

ambitne zadania, jak i program 
rozwoju rolnictwa. Chce on uczynić 
tereny rekreacyjne równie cenny­
mi — nie tylko w teorii ale i w 
praktyce — jak tereny o najlep­
szych glebach czy bogactwach na­
turalnych.

Na koniec jedna sprawa o nie­
co innym charakterze, ale łącząca 
się ze sprawami olszyńskiego rol­
nictwa. W „NOWYCH DROGACH” 
ukazała się informacja dotycząca 
kompleksu żywnościowego w Pol­
sce. Jak obliczył autor — ALDON 
ZALEWSKI kompleks żywnościowy 
daje obecnie blisko 34 proc, docho­
du narodowego, zapewniając pracę 
około 45 proc, ogółu zatrudnionych 
w gospodarce narodowe*. Widać z 
tych liczb wyraźnie o ja'- dużą 
stawkę tu chodzi. Można zresztą 
popatrzyć na problem i od innej 
strony. Na żywność wydajemy oko­
ło 43,5 proc, swoich dochodów in­
dywidualnych. Chodzi o to, byśmy 
je wydawali na produkty zdrowe, 
smaczne, właściwie przygotow ne. 
Program województwa olsztyńskie­
go jest istotnym krokiem na drodze 
do tego celu. g.ę.

4 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 24 (1187) T6.VI.1974 r.



zanim ruszą maszyny orzecznictwo

GORĄCO 
W FABRYCE
MROZU
ANDRZEJ NAŁĘCZ-JAWECKI

W ubiegłym roku dostarczono na rynek z samego tyl­
ko wrocławskiego „Polaru" 400 tysięcy lodówek i... 
zabrakło ich w sklepach. W 1973 roku eksplozja po­
pytu doprowadziła do wstrzymania sprzedaży ratal­
nej. Z końcem maja nabywano już o 60-80 proc, wię­
cej lodówek, niż w styczniu i lutym. Z końcem czerw­
ca w niektórych rejonach kraju sprzedaż lodówek 
wzrasta 2, a nawet 2,5-krotnie Czwartego lipca 1973 
roku premier rozsyła pismo okólne wstrzymujące 
sprzedaż lodówek dla instytucji. Fot. A. JAŁOSlNSKI

DYREKTOR Wrocławskich Za­
kładów Metalowych „Predom- 
Polar” (główny producent lo­

dówek w kraju), mgr Karol POPIEL 
stwierdza: „Według naszych szacun­
ków w 1973 roku brakowało na ryn­
ku do 100 tysięcy lodówek z nasze­
go zakładu. W 1975 roku nadal bę­
dzie brakować ok. 80 tysięcy lodó­
wek. Popyt będziemy mogli zaspo­
koić dopiero w latach 1976—1977"...

SKĄD TEN BOOM?

Te kłopoty nie wystąpiły od razu. 
Popyt na lodówki „rozkręcał” się od 
1971 roku. Rósł znacznie szybciej, niż 
mogły wówczas przyrastać zdolności 
produkcyjne wytwórców. Ta dyspro­
porcja między wzrostem potrzeb a 
wzrostem produkcji była i jest, jak 
się wydaj e, rezultatem . ówczesnej 
przesadnej ostrożności naszych pla­
nistów, którzy , pęrmąąęńtme .
wiali się „nadprodukcji” lodówek.

Gdy w 1963 roku — wspominają 
w „Polarze” — przedstawiciele prze­
mysłu proponowali rozbudowę poten­
cjału produkcyjnego do 300 tysięcy 
chłodziarek rocznie, energicznie pro­
testowano: „Kto tyle kupi?”. Gdy do 
tematu wrócono w 1970 roku — 
przedstawiciele „Polaru” wysuwali 
program rozbudowy fabryki do zdol­
ności produkcyjnej 750 tys. lodówek 
rocznie. Oponenci znów pytali: „Kto 
to kupi?

W 1970 roku nastąpił spadek za­
kupów. W magazynach ówczesnego 
„Eldomu” zalegało około 100 tysięcy 
lodówek. Fakt ten był dodatkowym 
argumentem w ręku przeciwników 
rozbudowy „Polaru”. Każdy wniosek 
o podjęcie inwestycji wędrował do 
kosza.

Nadmierne „zapasy” lodówek, po- 
wiedzmy to wyraźnie, były efektem 
wysokiej ceny w stosunku do docho­
dów i płac realnych nabywców. Gdy 
w 1971 roku zaczęto sprzedawać lo­
dówki po cenach ok. 15 proc niż­
szych, zapasy zaczęły topnieć w 
oczach. W sierpniu 1971 roku stany 
magazynowe są już prawie zerowe, 
mimo dostarczenia na rynek 20 ty­
sięcy lodówek w ramach dodatkowej 
produkcji.

Mówią mi w „Polarze”: jedną z 
przyczyn lawinowego wzrostu popy­
tu był fakt niskiego nasycenia tym 
urządzeniem gospodarstw domo­
wych. W 1968 roku~ przypadało za­
ledwie. 20-lodówek na 100 gospo­
darstw domowych., ^tatyrączasem 
wskaźnik ten w większości krajów 
europejskich przekraczał już 70, w 
wysoko rozwiniętych krajach sięgał 
100.

Popyt na lodówki w latach 1971— 
1973 potęgowany jest bardzo silnym 
wzrostem dochodów ludności w mia­
stach i znacznym dopływem gotów­
ki na rynek wiejski. Dodajmy jesz­
cze, że w ostatnim okresie poprawiła 
się jakość produkowanych w kraju 
lodówek, co wywołało też znaczny 
popyt restytucyjny.

Fot. CAF

Rezultatem tego wszystkiego jest 
to, że rozbudowa zdolności produk­
cyjnych „Polaru” opóźniona jest o 
kilka lat w stosunku do aktualnej 
sytuacji na rynku i rozbudzonych 
potrzeb nabywców. Co więcej — 
potrzeby te, jak wynika z wypowie­
dzi dyr. Popiela, zaspokojone będą 
w pełni dopiero w 1978 roku.

Wspomniane zakazy sprzedaży lo­
dówek dla instytucji, likwidacja 
sprzedaży ratalnej, jak też zakupy 
lodówek za granicą, czy „wyciska­
nie” dodatkowej produkcji z zakła­
dów w kraju — były zabiegami łago­
dzącymi tylko rozziew między po­
dażą a popytem. Jedyną szansą za­
spokojenia popytu była i jest roz­
budowa potencjału produkcyjnego, 
a zwłaszcza głównego wytwórcy lo­
dówek — „Polaru” w Zakrzowie, na 
przedmieściu Wrocławia.

OBECNY „POLAR"
Fabryka nowoczesnych lodówek 

mieści się obecnie w starych budyn­
kach po papierni. Podstawowym 
mankamentem starego zakładu jest 
wadliwa organizacja procesu pro­
dukcyjnego. Po prostu w byłych po­
mieszczeniach papierni lokalizowa­
no poszczególne wydziały nie zaw­
sze zgodnie z wymogami technolo­
gicznymi. Utrudniało to pracę, ob­
niżało wydajność, a podwyższało ko­
szty.

Aktualnie pracuje w „Polarze” ok. 
5200 osób. Plan produkcyjny w 1974 
roku przedstawia się następująco: 
ok. 500 tys. lodówek, do tego kilka­
dziesiąt tysięcy agregatów oraz 30 
tys. pralek automatycznych. Produk­
cja pralek automatycznych urucho­
miona została w ubiegłym roku i bę­
dzie w najbliższych latach intensyw­
nie rozwijana.

„Polar” ma dwie filie: w Żaganiu 
i Miłkowie. W pierwszej pracuje 710 
osób, produkcja ok. 120 tys. chłodzia­
rek. Filia w Miłkowie — ok. 240 pra­
cowników — spełnia w zasadzie rolę 
serwisu.

Zakrzowska fabryka nie jest je­
dynym producentem lodówek. W re­
sorcie przemysłu maszynowego pro­
dukuje chłodziarki absorpcyjne 
(125-litrowe) zakład w Czarnej Bia­
łostockiej, który wytwarza rocznie 
ok. 60 tysięcy lodówek. Trzecim 
producentem jest rybnicka huta „Si­
lesia” (MPC) produkująca ok. 80 tys. 
lodówek, głównie chłodziarek 220- 
litrowych.

Od 2—3 lat w zakrzowskiej fabry­
ce zwielokrotniono wysiłki, by lo­
dówki ze znaczkiem „Polaru” były 
jak najwyższej jakości. W czwartym 
kwartale 1972 roku uruchomiono 
produkcję lodówek typu „TA-60” 
i zdobywa ona kolejno: złoty medal 
w konkursie: „Dobre — Ładne — 
Poszukiwane”, wyróżnienie w kon­
kursie „Merkury—72”, znak jakości 
„1”, a w tym roku znak jakości ,>Q”-

Znak jakości „1” posiadają także 
lodówki „Polar—160c”, „Polar-80”, 
,TA-61k”, „TA62”, „Ta64”. Rów­
nież od 1 kwietnia br. znakiem ja­
kości „1” oznaczono superautomaty- 
czną pralkę bębnową PS663 BIO. W 
sumie ponad połowę produkcji „Po­
laru” legitymuje się znakiem jako­
ści „1”. i „Q”.

— Staramy się — mówi główny 
specjalista d's jakości, inż.. BAZYLI 
CIEŚLA — by nasze wyroby spełnia­
ły w maksymalnym stopniu oczeki­
wania nabywców. Współpracujemy 
z „Opinią”, politechnikami we Wro­
cławiu i Łodzi. Nasz beniaminek

„TA-60” ma atesty i normy British 
Standard, DIN, również holender­
skie i szwedzkie...

PORZĄDKI W BRANŻY
Tuż za płotem starej fabryki sta­

wiane są hale nowego zakładu. W 
urządzeniu parterowej, olbrzymiej 
hali decydujący głos mieli technolo­
dzy. Wydziały przygotowania mate­
riałów, cięcia, obróbki plastycznej, la­
kiernia, aż po montaż rozlokowane 
są funkcjonalnie, umożliwiając pro­
dukcję potokową.

Park maszynowy w nowym „Po­
larze” sprowadzony będzie z reno­
mowanych firm za ok. 4 min dola­
rów. Koszt całej inwestycji — 1,4 
mid złotych. Pierwsze lodówki z no­
wych hal wyjdą prawdopodobnie już 
w I półroczu 1975 roku. Wspominają 
w Zakrzowie:

— Na początku było bardzo „go­
rąco”. Zaplanowane na 30 września 
1972 r. dostawy konstrukcji stalo­
wych z NRP zączęto realizować do­
piero 'W I półroczu l973 roku. Ale to 
już historia...

Aktualnie wykonawcy i inwestor 
obawiają się, czy dostarczone zosta­
ną na czas kotły węglowe, urządze­
nia do profilowania drzwi i obudów. 
Opóźnienia mogłyby postawić pod 
znakiem zapytania termin przekaza­
nia do eksploatacji całej inwestycji.

Budowa nowej fabryki w Zakrzo­
wie pozwoli przede wszystkim na 
„złapanie oddechu” w samym „Po­
larze”. W starych pomieszczeniach 
będzie teraz miejsce na uruchomie­
nie wydziału krótkich serii — myśli 
się już o podjęciu produkcji lodówek 
zawieszanych, kolorowych oraz lo­
dówek przenośnych. W dotychczaso­
wych pomieszczeniach będzie moż­
na zorganizować szereg działów po­
mocniczych. Większe powierzchnie 
umożliwią też zajęcie się na szeroką 
skalę regeneracją agregatów, na 
brak których cierpią od lat punkty 
usługowe.

Po zakończeniu rozbudowy „Pola­
ru” filia w Żaganiu będzie mogła 
specjalizować się w produkcji zam­
rażarek skrzyniowych.

Równolegle z rozkręcaniem się 
produkcji nowego „Polaru”, zakład 
w Czarnej Białostockiej „wygaszać” 
będzie produkcję lodówek na rzecz 
produkcji podstawowej — maszyn 
i urządzeń rolniczych.

I jeszcze jedna sprawa. Handel 
chronicznie cierpi na brak powierz­
chni magazynowej. Tak się składa, 
że ludzie odkładają zakup lodówek 
na lato, gdy żywność na dobre zaczy­
na się im psuć w spiżarkach. Od lip­
ca do września występuje szczyt za­
kupów.
„Argedowi” potrzebny Jest duży ma­
gazyn centralny, który pozwoli na 
robienie zapasu towaru na ten se­
zonowy garb.

Zapewne budowa nowego „Pola­
ru” miała wpływ na decyzję o bu­
dowie takiego magazynu — stanie 
on również w Zakrzowie. Przystą­
piono już do opracowywania zało­
żeń technicznych — koszt ok. 1 mid 
złotych.

Tak więc wszystko byłoby z tą 
zakrzowską inwestycją w porządku, 
gdyby...

STRATEGIA
Ile właściwie nowy „Polar” będzie 

produkował oczekiwanych na rynku 
lodówek?

Z początkiem 1971 roku powstała 
koncepcja rozbudowy „Polaru”. Naz- 
wijmy ją wersją „całościową”. Wed­
ług niej fabryka miała zostać rozbu­
dowana do zdolności produkcyjnej: 
750 tys. lodówek i 200 tys. pralek 
automatycznych. Termin zakończe­
nia budowy — koniec grudnia 1975 
roku.

Niestety, gdy przyszło do realiza­
cji tej „całościowej” wersji okazało 
się, że trzeba będzie inwestycję po­
dzielić na dwa etapy. W I etapie roz­
budowa mocy produkcyjnych do 540 
tys. lodówek i 130 tys. pralek auto­
matycznych. Przez zmniejszenie po­
tencjału produkcyjnego zamierzano 
osiągnąć przyspieszenie cyklu inwe­
stycyjnego — termin oddania I eta­
pu nowej fabryki, właśnie obecnie 
realizowanego — koniec czerwca 
1975 roku.

Porównajmy dane: w 1974 roku 
wyprodukowanych ma być w „Po­
larze” — na starych powierzch- 
chniach — ponad pół miliona lodó­
wek i 30 tys. pralek automatycz­
nych. Po zakończeniu nowej inwe­
stycji: 540 tys. lodówek i 130 tys. 
pralek. Tak więc nowy zakład po­
prawiłby tylko w niewielkim stop­
niu potencjał wytwórczy „Polaru”.

Według aktualnie obowiązującej, 
dwuetapowej koncepcji wyznaczona 
jest roczna przerwa między realiza­
cją I i II etapu budowy nowego „Po­
laru”. I w tym właśnie jest sęk!

— Postulujemy — mówi dyr. KA­
ROL POPIEL — by przejść od razu 
do realizacji II etapu inwestycji. Naj­
korzystniej byłoby kontynuować ją 
bez przerwy, w marszu. Gdy budow­
lani zejdą z placu budowy, trudno 
będzie ich po raz drugi zaprosić. 
Takie jest życie. Zresztą roczna 
przerwa oznaczałaby praktycznie ko­
nieczność organizowania budowy od 
początku.

O to obecnie prowadzona jest w 
„Polarze” strategiczna batalia. Spra­
wę komplikuje fakt, że generalny 
realizator inwestycji — wrocławska 
„przemysłówka” nr 2 — nie ma w 
planach podjęcia II etapu budowy 
w Zakrzowie.

Producent deklaruje, że po zakoń­
czeniu II etapu będzie w stanie 
zwiększyć produkcję do 765 tys. lo­
dówek i 250 tys. pralek. Owe nad­
wyżki: 15 tys. — byłyby to głównie 
zamrażarki szafkowe, a 50 tys. — 
małogabarytowe pralki automatycz­
ne.

Mówią mi w „Polarze”: dopiero 
szybkie zakończenie realizacji kon­
cepcji „całościowej" rozbudowy da­
łoby radykalny skok poprawy zao­
patrzenia rynku w sprzęt chłodni­
czy.

W sytuacji dalszego nienadążania 
za potrzebami rynku trudno będzie 
uruchamiać produkcję nowych asor­
tymentów lodówek. Znów na pierw­
szym planie będzie ilość, a nie ja­
kość, nowoczesność, dostosowanie 
się do nowych potrzeb (lodówki cam­
pingowe, samochodowe, ■ pokojowe 
itd.)

Wniosek nasuwa się sam: trzeba 
skrócić czas realizacji całej inwe­
stycji w zakszowskim „Polarze”. Jej 
przeciąganie, rozkładania na dwa 
etapy oddali tylko perspektywę peł­
nego zaopatrzenia rynku w artykuł, 
który stał się obecnie artykułem 
pierwszej potrzeby.

WPŁYW WYRÓWNANIA 
SZKODY W MIENIU

SPOŁECZNYM NA WYMIAR 
KARY

Helena B. została skazana na 3 la­
ta pozbawienia wolności, grzywnę 
i czasową utratę praw publicznych 
za to, że jako kierownik stoiska 
obuwniczego i galanterii skórzanej 
pawilonu handlowego G.S. „Samo­
pomoc Chłopska” w Ł. przywłaszczy­
ła sobie gotówkę pochodzącą z utar­
gów w sumie 79.142,40 zł na szkodę 
tej jednostki. Helena B. była odpo­
wiedzialna za powierzone jej mie­
nie w związku z zajmowanym sta­
nowiskiem kierownika stoiska.

Od skazującego wyroku obrońca 
oskarżonej wniósł rewizję, zarzuca­
jąc zbyt surową karę pozbawienia 
wolności z uwagi w szczególności na 
to, że oskarżona nie próbowała ma­
tactwa, ale przyznała się do winy 
i okazała skruchę oraz, że niemal 
natychmiast, w terminie 7 dni od 
zwolnienia jej z pracy, wpłaciła do 
kasy spółdzielni całą zagarniętą su­
mę.

Sąd Najwyższy wyrokiem z dnia 
12 grudnia 1973 r. nr IV K 324/73 
uwzględnił rewizję obrońcy i zmniej­
szył Helenie B. karę pozbawienia 
wolności o połowę, tj. do 1 roku 
i 6 miesięcy, wypowiadając równo­
cześnie następujący pogląd prawny:

Jeżeli kodeks karny — art. 57 
g 2 pkt 1 kodeksu *) — przyjmuje, 
że postawa sprawcy, zwłaszcza wte­
dy, gdy czynił on starania o napra­
wienie szkody, może stanowić prze­
słankę do zastosowania nadzwyczaj­
nego złagodzenia kary, tj. wymie­
rzenia kary poniżej dolnej granicy 
ustawowego zagrożenia, to tym bar­
dziej trzeba uznać, iż postawa spraw­
cy, który wyrównał dobrowolnie ca­
łą wyrządzoną szkodę uzasadnia wy­
mierzenie takiemu sprawcy kary ła­
godnej, nie odbiegającej od tej gra­
nicy. Chodzi bowiem o społeczne od­
działywanie kary oraz zaakcentowa­
nie, że dobrowolne naprawienie 
szkody pociąga za sobą dla sprawcy 
wyraźne korzyści w sferze kary.

W uzasadnieniu Sądu Najwyższy 
zaznaczył:

„Rewizji nie można odmówić słu­
szności. Ustalenia Sądu Wojewódz­
kiego co do winy oskarżonej Hele­
ny B. i ocenę prawną jej czynu trze­
ba uznać za prawidłowe. Oskarżona 
bowiem przyznała, że pobrała z utar­
gów z kasy stoiska pieniądze i za­
dysponowała nimi jak swoją wła­
snością, przekazując je Domiceli S., 
co zostało potwierdzone innymi do­
wodami. Słusznie zatem przyjmując, 
że oskarżona była jako kierownik 
stoiska odpowiedzialna za powierzo­
ne jej pieczy pieniądze, Sąd Woje­
wódzki zakwalifikował jej czyn jako 
przestępstwo określone w art. 200 
§ 1 k.k. *). Trafnie jednak podnosi 
rewizja, że wymierzona oskarżonej 
kara pozbawienia wolności jest ra­
żąco surowa. Sąd Wojewódzki wy­
mierzając karę miał wprawdzie na 
względzie nienaganny tryb życia 
oskarżonej, częściowe przyznanie się 
do winy, okazaną skruchę i fakt wy­
równania szkody w całości już w 
toku postępowania przygotowawcze­
go, jednakże wysokość orzeczonej 
kary pozbawienia wolności wskazu­
je, że okoliczności te uwzględnił tyl­
ko formalnie. Faktem jest, że 
oskarżona Helena B. w kilka dni po 
wykryciu niedoboru, w początko­
wym stadium postępowania przygo­
towawczego przed dniem 20 grudnia 
1972 r. wyrównała całą szkodę, a 
pieniądze na ten cel osiągnęła ze 
sprzedaży swego domu mieszkalne­
go, obory oraz placu i materiałów, 
jakie miała na budowę stodoły. Oko­
liczność ta jest tak istotna, że musi 
mieć decydujący wpływ na wymiar 
kary. Jeżeli bowiem ustawa — art. 
57 § 2 pkt 1 k.k. ’) — przyjmuje, że 
postawa sorawcy. zwłaszcza wtedy, 
gdy czynił on starania o naprawie­
nie szkody, może stanowić przesłan­
kę do zastosowania nadzwyczajnego 
złagodzenia kary, tj. wymierzenia 
kary poniżej dolnej granicy ustawo­
wego zagrożenia, to tym bardziej 
trzeba uznać, iż postawa sprawcy, 
który wyrównał dobrowolnie całą 
wyrządzoną szkodę, jeżeli nawet w 
świetle całokształtu okoliczności 
sprawy nie uzasadnia wymierzenia 
kary poniżej dolnej granicy ustawo­
wego zagrożenia, to w każdym ra­
zie uzasadnia wymierzenie takiemu 
sprawcy kary łagodnej, nie odbie­
gającej od tej granicy. Chodzi bo­
wiem o społeczne oddziaływanie ka­
ry oraz zaakcentowanie, że dobro­
wolne naprawienie szkody pociąga 
za sobą dla sprawcy wyraźne ko­
rzyści w sferze kary.

Sąd Wojewódzki wymierzył oskar­
żonej Helenie B. — mimo ustale­
nia tych okoliczności — karę pozba­
wienia wolności w takim wymiarze, 
w jakim mogłaby ona być wymie­
rzona w sytuacji, gdyby oskarżona
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szkody nie wyrównała, przy czym 
trudno byłoby uznać ją za łagodną 
w stopniu rażącym.

Mając to na względzie oraz pod­
kreślone w uzasadnieniu zaskarżo­
nego wyroku okoliczności łagodzące, 
jak: nienaganny dotychczas tryb ży­
da oskarżonej, przyznanie się do wi­
ny 1 okazaną skruchę, Sąd Najwyż­
szy uznał za słuszne złagodzić wy­
mierzoną karę pozbawienia wolności 
o połowę, tj. do 1 roku i 6 miesię­
cy. (...)"

nowe przepisy 
i zarządzenia
OBRÓT I GOSPODAROWANIE 

NIEKTÓRYMI SKÓRAMI

W myśl zarządzenia Ministra 
Przemysłu Lekkiego z dnia 22 kwiet­
nia 1974 r. w sprawie obrotu i go­
spodarowania skórami z bydła roga­
tego i koni (Monitor Polski Nr 15, 
poz. 100) obrót i gospodarowanie wy­
mienionymi skórami surowymi na­
leży — na zasadzie wyłączności — 
do Centrali Surowców Włókienni­
czych i Skórzanych w Lodzi. Nato­
miast obrót i gospodarowanie skó­
rami z bydła rogatego i koni, wypra­
wionymi i garbowanymi, należy na 
zasadzie wyłączności do Zjednocze­
nia Przemysłu Skórzanego w Lodzi.

Dyrektorzy Centrali i Zjednocze­
nia mogą upoważnić inne jednostki 
gospodarki uspołecznionej do doko­
nywania obrotu i gospodarowania 
wspomnianymi skórami.

PLANY ZAGOSPODAROWANIA 
PRZESTRZENNEGO GMIN

Uchwała nr 85 Rady Ministrów z 
dnia 6 kwietnia 1974 r. w sprawie 
opracowania uproszczonych planów 
zagospodarowania przestrzennego 
gmin (Monitor Polski Nr 15, poz. 95) 
stanowi, że do czasu opracowania dla 
wiejskich jednostek osadniczych 
i ich zespołów na obszarach gmin 
planów zagospodarowania prze­
strzennego o problematyce wymaga­
nej ustawą o planowaniu prze­
strzennym — należy opracować dla 
gmin plany zagospodarowania prze­
strzennego w formie uproszczonej.

Plany uproszczone powinny być 
opracowane w terminie do dnia 
31 grudnia 1974 r. dla wszystkich 
gmin, dla których nie zostały do­
tychczas opracowane rplany. zagospo­
darowania przestrzennego.

Plany uproszczone określają grun­
ty rolne i leśne podlegające ochro­
nie oraz tereny przeznaczone do za­
spokojenia potrzeb budowlanych w 
poszczególnych jednostkach osadni­
czych. Na ich podstawie zostają wyz­
naczone tereny budowlane.

Przed zatwierdzeniem projektów 
planów uproszczonych naczelnicy 
gmin (miast i gmin) zapewnią ich 
wyłożenie na okres 2 tygodni do 
wglądu ludności. Plany uproszczone 
podlegają zatwierdzeniu przez na­
czelnika powiatu (miasta i powiatu).

PREMIOWANIE KIEROWCÓW 
I ICH POMOCNIKÓW

ZA OSZCZĘDNE ZUŻYCIE 
PALIW PŁYNNYCH

W nr. 16 Monitora Polskiego uka­
zała się uchwała nr 102 Rady Mi­
nistrów z dnia 26 kwietnia 1974 r. 
w sprawie zasad premiowania kie­
rowców pojazdów samochodowych 
i ich pomocników za oszczędne zuży­
cie paliw płynnych (poz. 101).

Kierowcy pojazdów samochodo­
wych i ich pomocnicy, zatrudnieni w 
uspołecznionych zakładach pracy, 
otrzymują miesięczną premię za każ­
dy zaoszczędzony litr paliwa płyn­
nego (benzyny, oleju napędowego) w 
stosunku do normy zużycia ustalo­
nej dla danego rodzaju (inarki, typu) 
pojazdu na określoną liczbę kilome­
trów przebiegu.

Równocześnie uchwała stanowi, że 
za każdy' litr paliwa płynnego, zuży­
tego ponad ustaloną normę, potrąca 
się kierowcy — ze wszystkich premii 
przypadających za dany miesiąc — 
kwotę stanowiącą równowartość 
100 proc, ceny detalicznej tego pa­
liwa.

Przepisy uchwały mają zastosowa­
nie od 1 maja 1974 r.

Opracowała: 
STANISŁAWA ZIELINSKA

i) Art. 57 8 2 pkt is Sąd może również 
zastosować nadzwyczajne złagodzenie ka­
ry w wyjątkowych, szczególnie uzasad­
nionych wypadkach, kiedy nawet najniż­
sza kara przewidziana za przestępstwo 
byłaby niewspółmiernie surowa, w 
szczególności:

i ze względu na postawę sprawcy, zwła­
szcza gdy sprawca czynił starania o na­
prawienie szkody lub o jej zapobieże­
nie albo też przyczynił się do ujawnie­
nia przestępstwa; (...)

2) Art. 201 Kto zagarnia mienie społe­
czne znacznej wartości,, podlega karze 
pozbawienia wolności na czas nie krótuzy 
od lat 5 albo karze 25 lat pozbawienia 
wolności

GOSPODARSTWA ROLNE 
W ŚWIETLE RACHUNKOWOŚCI
Rachunkowość rolna jest jedynym w naszym kraju 
źródłem najbardziej szczegółowych i wiarygodnych 
danych o gospodarstwach indywidualnych. Wykona­
nie takiego rachunku jest jednak pracę bardzo żmud­
ną i obliczenie wyników następuje zwykle z rocznym 
opóźnieniem, a łęcznie z Ich publikację nawet póź­
niej. Dlatego też od 2 lat Zakład Rachunkowości In­
stytutu Ekonomiki Rolnej opracowuje na przełomie 
roku skrócone wyniki oparte na niepełnej jeszcze 
liczbie gospodarstw. W ten sposób podstawowe 
dane docieraję do zainteresowanych o przeszło pół 
roku wcześniej. Takie skrótowe opracowanie w roku 
ubiegłym wykazało wiarygodność w granicach 95- 
99 proc, (zależnie od rodzaju danych). W oparciu 
o wyniki w 1972/73 r. opracowany jest niniejszy ar­
tykuł.

Na wstępie należy przypomnieć, 
że rachunkowością rolną obej­
muje się grupę gospodarstw do­

bieranych celowo, a nie losowo, i nie 
można do tej zbiorowości stosować 
reguł statystycznych dla wnioskowa­
nia o całej zbiorowości gospodarstw 
indywidualnych w kraju. Ponadto 
gospodarstwa te, jako posługujące się 
na co dzień rachunkiem ekonomicz­
nym, są o około 25 proc, mocniejsze 
ekonomicznie, a więc nie można ich 
wyników przenosić mechanicznie na 
całą zbiorowość również i z tego 
względu. Niemniej szereg tendencji 
obserwowanych na tej reprezentacji 
gospodarstw ma podobny przebieg w 
całym rolnictwie indywidualnym.

Tak poważna przewaga ekonomi­
czna gospodarstw prowadzących ra­
chunkowość rolną wynika głównie z 
korzyści czerpanych z hodowli. W 
produkcji roślinnej przewaga ta jest 
niewielka, a w plonach zbóż uzysku­
ją one wyniki nieco nawet gorsze od 
przeciętnych.

WYNIKI W 1972/73 R.
Mówiąc o wynikach 1972/73 r. na­

leży pamiętać, iż rok gospodarczy 
rozpoczyna się ód 1 lipca, a więc bę­
dziemy analizować rok zawierający 
średnie plony 1972 r„ a nie rekordo­
we, uzyskane w 1973 r. Uzyskane w 
tym roku plony utrzymały się na 
dokładnie tym samym poziomie, co w 
poprzednim (1971/72) roku, wyłącznie 
dzięki wzrostowi o 7,5 proc, plonów 
żyta. W pozostałych zbożach nastą­
piły spadki plonów od 7,9 proc, (psze­
nica) do 1,1 proc (owies). Jednocze­
śnie porównanie plonów gospodarstw 
objętych rachunkowością z plonami 
przyjętymi według GUS przedsta- 
stawiało się następująco:

GUS IER

pszenica 25,0 23,3
żyto 22,8 21,5
Jęczmień 27,2 26,3
owies 23,6 24,2
ziemniaki 185 196
buraki cukrowe 335 375

W roślinach okopowych widać już 
wyraźną przewagę gospodarstw pro­
wadzących rachunkowość nad prze­
ciętnymi Zjawisko niższych plonów 
zbóż w gospodarstwach IER w sto­
sunku do'danych'GUS pojawiło się' 
w drugiej połowie lat 60-tych i jest 
trudne do wyjaśnienia, gdyż nie na­
stąpiły żadne obiektywne przyczyny, 
które by je mogły spowodować. 
Wręcz przeciwnie, poziom nawoże­
nia jest w tych gospodarstwach wyż­
szy, a jego efektywność przejawia 
się we wszystkich roślinach za wy­
jątkiem zbóż. W stosunku do roku 
poprzedniego plony ^ziemniaków 
wzrosły o 14 proc., buraków cukro­
wych o 17,6 proc.

' Znacznie wyższą dynamikę u- 
zyśkano w produkcji zwierzęcej. 
Wzrost produkcji żywca wieprzowe­
go wyniósł 15,4 proc., bydlęcego 13,5 
proc., mleka 7,6 proc., zaś jaj tylko 
1 proc. Przeciętna roczna wydajność 

mleka od 1 krowy wzrosła o 4,1 proc, 
zaś jaj od 1 kury o 2,9 proc.

Warto podkreślić, iż wzrosty te 
wyliczone są od dość wysokiej pod­
stawy, gdyż pogłowie zwierząt w o- 
mawianych gospodarstwach jest wy­
sokie. Przeciętnie dla całej repre­
zentacji wyniosło ono według stanu 
na 30.VI.1973 r. 76 sztuk bydła, w 
tym 40 krów oraz 136 sztuk trzody 
chlewnej w przeliczeniu na 100 ha 
użytków rolnych.

W jednostkach naturalnych w 
1972/73 r. wyprodukowano w prze­
liczeniu na 1 ha użytków rolnych: 
żywca . wołowego . — 81 kg, żywca 
wieprzowego— 183 kg, mleka 1169 
1. jaj — 653 sztuk. . /

Wysoka jest również towarowość 
omawianej grupy gospodarstw. W 
1972/73 r. sprzedały one z każdego 
ha użytków rolnych: zboża — 324 kg, 
ziemniaków — 459 kg, buraków cuk­
rowych — 1210 kg. żywca wołowego 
— 80 kg. żywca wieprzowego — 153 
kg, mleka 591 1, jaj — 375 sztuk.

WSKAŹNIKI EKONOMICZNE
Znacznie wyższą dynamikę niż 

wskaźniki naturalne wykazują wyni­
ki ekonomiczne. Nakłada się tu, obok 
wzrostu produkcji, również wzrost 
cen skupu artykułów rolniczych, 
gdyż wyniki rachunkowości obliczo­
ne są w cenach bieżących.

Ponieważ omawiany rok jest dru­
gim kolejnym rokiem dobrej koniun­
ktury w rolnictwie, podaj"my wska­
źniki wzrostu dla dwu kolejnych lat 
w stosunku do roku poprzedniego:

-
1971/72
1970/71 

w proc.

1972/73
1971/72 

w proc.

produkcja rolnicza 113,9 115,6
nakłady materialne 109,6 115,6
produkcja czysta 118,0 114,5
dochód rolniczy 123,1 115,3
dochód osobisty 124,4 114,8
wartość spożycia 113,7 108,7
akumulacja 157,8 137,2

Tabela 1

PLONY I WYDAJNOŚCI JEDNOSTKOWE WEDŁUG WOJEWÓDZTW 
1972/73 R.

Plony z ha w q Roczna wydajność Produkcja z 1 ha
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Białostockie 20,3 216 418 2680 151 59 163 805 309
Bydgoskie 25,6 191 379 3177 145 89 194 1129 590
Gdańskie 22,1 157 428 3402 155 62 193 1177 686
Katowickie 22,8 187 276 3380 144 52 115 1587 730
Kieleckie 21,9 156 387 2663 127 82 200 1183 991
Koszalińskie 23.9 190 378 3137 119 78 151 760 334
Krakowskie 20,9 171 315 2674 135 90 161 1538 706
Lubelskie 22,7 213 438 2800 142 78 188 1116 737
Łódzkie 20,1 169 351 2970 143 76 155 1214 622
Olsztyńskie 20,3 168 402 3194 132 76 126 1088 348
Opolskie 26,0 207 354 3093 165 106 193 1477 616
Poznańskie 27,7 234 359 3296 153 104 297 1118 643
Rzeszowskie 23,3 204 365 2857 135 1Ó5 176 1576 859
Szczecińskie 27,3 246 373 3536 175 04 177 987 492
Warszawskie 22,0 185 339 3161 255 66 182 1161 649
Wrocławskie 27,0 208 353 3490 146 95 153 1178 90S
Zielonogórskie 23,6 220 338 3265 150 75 178 1033 674

-Polska 23,1 198 375 2057 144 81 183 1169 653

Wszystkie wskaźniki wykazują w 
obu latach wysoką dynamikę, co wy­
nikało z dwóch zasadniczych przy­
czyn: były to dobre lata dla rolnic­
twa, a jednocześnie dobra koniun­
ktura pozwoliła rolnikom odpowied­
nio wykorzystać sprzyjające warun­
ki. Bliższa analiza wykazuje peza 
tym umiarkowany wzrost spożycia 
ludności, a wysokie wskaźniki wzro­
stu akumulacji, czyli tej części docho­
du rolniczego, którą rolnicy przezna­
czają na dalszy rozwój produkcji. 
Wiemy jednak, iż w obu omawia­
nych latach, mimo znacznego wzrostu 
zaopatrzenia rolnictwa w środki pro­
dukcji, daleko było do pełnego zaspo­
kojenia popytu ze strony rolników 
Gdyby możliwości rynkowe pozwoli­
ły, wzrost akumulacji byłby niewąt­
pliwie jeszcze wyższy.

Pragniemy jeszcze wyjaśnić pojęcie 
dochodu osobistego, które jest uży­
wane wyłącznie w publikacjach IER 
opartych na wynikach rachunkowo­
ści rolnej. Jest to dochód rolniczy 
powiększony o dochód spoza gospo­
darstwa. Dochód osobisty podlega w 
gospodarstwie podziałowi na spoży­
cie 1 akumulację.

Osiągnięte w 1972/73 r. wyniki eko­
nomiczne w złotych na 1 ha użytków 
rolnych przedstawiały się następu­
jąco:

produkcja rolnicza 24 35S zl
nakłady materialne U 858 „
produkcja czysta 12 525 „
produkcja końcowa 17 583 „
dochód rolniczy 10 949 „
akumulacja 3 317 „

Są to wysokie wskaźniki, dające 
•wspomnianą na wstępie przewagę 
gospodarstw prowadzących rachun­
kowość nad przeciętnymi w kraju. 
Jest to efektem prowadzonego ra­
chunku ekonomicznego, gdyż do pro­
wadzenia rachunkowości dobierane 
są gospodarstwa przeciętne i typowe 
dla danego rejonu. Mimo wymiany 
co roku pewnej ilości gospodarstw, 
przewaga ta utrzymuje się, a nawet 
w dobrych dla rolnictwa latach 
wzrasta. Mając bowiem pełny ra­
chunek wyników, gospodarstwa te 
lepiej mogą wykorzystywać warunki 
ekonomiczne Utworzone przez polity­
kę cen, która nie jest w stanie w 
równym stopniu preferować wszyst­
kich gałęzi produkcji.

ZRÓŻNICOWANIE 
REGIONALNE

Zarówno wyniki produkcyjne w 
jednostkach naturalnych, jak i wy­
niki ekonomiczne w złotych wykazu­
ją duże zróżnicowanie regionalne. 
Wprawdzie mała liczebność gospo­
darstw prowadzących rachunkowość 
w przekroju wojewódzkim jeszcze 
mniej jest reprezentatywna dla wo­
jewództw niż dla całego kraju, nie­
mniej jednak, ponieważ nie ma in­
nych materiałów poza rachunkowo­
ścią dane te są wykorzystywane ja­
ko pewne przybliżenie charaktery­
styki rozwoju gospodarstw indywi­
dualnych również dla skali woje­
wódzkiej.

Dane dotyczące ważniejszych mier­
ników produkcyjnych dla poszczegól­
nych województw zawiera tabela 1.

Międzywojewódzkie zróżnicowanie 
plonów jest duże; w zakresie plonów 
4 zbóż — od 20,1 q/ha w woj. łódz­
kim do 27,7 q/ha w woj. poznańskim 
— ziemniaków od 168 q/ha w woj. ol­
sztyńskim do 246 q/ha w szczecińskim 
WYNIKI EKONOMICZNE W 1972/73 R. — WEDŁUG WOJEWÓDZTW

Tabela 2
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na 1 ha użytków rolnych
Białostockie 18972 9469 9527 8614 14119 2845
Bydgoskie 25799 12267 13546 11362 17649 3725
Gdańskie 21993 11243 10777 9339 15787 2170
Katowickie 25392 12678 12736 11124 13918 1518
Kieleckie 26680 12658 14031 12573 12873 4691
Koszalińskie 19498 9981 9521 8515 16686 2323
Krakowskie 27148 13361 13811 12228 13028 1206
Lubelskie 25564 11305 L4198 12568 14240 4356
Łódzkie 22569 11121 11461 9726 14092 3000
Olsztyńskie 17859 9043 8822 7745 16293 1668
Opolskie 27274 13482 13798 12081 15121 3483
Poznańskie 28623 14682 14066 11982 18021 3209
Rzeszowskie 28289 13067 14333 12832 12212 3208
Szczecińskie 23169 11031 12139 10923 14781 a 4456
Warszawskie 22977 11279 11722 10127 13970 3592
Wrocławskie 26205 12230 13976 12007 16652 4224
Zielonogórskie 23274 11663 11615 10434 16084 3849

Polska 24358 11858 12525 10949 14560 3317

oraz buraków cukrowych — od 276 
q/ha w woj katowickim do 438 q/ha 
w woj. lubelskim.

Również duże zróżnicowanie ob­
serwujemy w produkcji zwierzęcej. 
Średnia mleczność krowy waha się 
od 2663 1 w woj. kieleckim do 3536 
1. w woj. szczecińskim Średnia nie- 
śność kur od 119 sztuk w woj. kosza­
lińskim do 175 sztuk w woj. szczeciń­
skim. Oczywiście, wydajność jedno­
stkowa mówi o efektywności utrzy­
mywanych zwierząt, lecz nie prze­
sądza jeszcze o skali produkcji za­
równo na 1 gospodarstwo, jak i w 
przeliczeniu na 1 ha. Jeśli idzie o 
produkcję żywca z 1 ha, to w zakre­
sie żywca bydlęcego przodują gospo­
darstwa woj. opolskiego: 106 kg. zaś 
żywca wieprzowego — woj. poznań­
skiego: 297 kg. Najmniejszą produk­
cję, żywca bydlęcego wykazują go­
spodarstwa woj. białostockiego (tyl­
ko 59 kg z ha), a żywca wieprzowego 
— woj. katowickiego (118 kg z ha).

W produkcji mleka przodują go­

WYNIKI EKONOMICZNE GOSPODARSTW PROWADZĄCYCH RACHUNKOWOŚĆ 
ROLNĄ W LATACH 1967/69—1972/73 W ZŁOTYCH NA 1 GOSPODARSTWO
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1987/88 101 398 51111 50 391 41165 43 563 6 541
1868/69 104 869 52 943 52 052 42 385 44 515 6 614
1969/70 108 585 54 531 52184 42 689 45 254 6 388
1,70/71 113 885 57 292 58 785 47 269 48 420 8 195
1971/72 131512 63 049 57 934 59 005 54 376 15 196
1972/73 150 044 73 049 77153 67 446 58 677 20 432

spodarstwa woj. rzeszowskiego, da­
jące z każdego ha 1576 1. zaś w pro­
dukcji jaj gospodarstwa woj. wroc­
ławskiego — 905 sztuk. Najmniejsze 
wydajności w mleku i jajach wyka­
zują gospodarstwa woj. koszalińskie­
go — 760 1 mleka oraz 334 szt. jaj 
w przeliczeniu na 1 ha użytków rol­
nych.

Również duże zróżnicowanie notu­
jemy w zakresie wyników ekonomi­
cznych Maksymalna produkcję rol­
niczą wykazały gospodarstwa woj. 
poznańskiego — 23 623 zł. zaś mini­
malną woj olsztyńskiego — 17 859 zł. 
W zakresie produkcji czystej (14 333 
zł) oraz dochodu rolniczego (12 832 
zł) przodują gospodarstwa woj rze­
szowskiego. zaś minimalne wyniki 
w tym zakresie uzyskały gospodar­
stwa woj. olsztyńskiego (odpowied­
nio 8822 zł i 7745 zł). Charakterysty­
czne ; jest, iż gospodarstwa woj. ol­
sztyńskiego przy najsłabszych w na­
szej reprezentacji wynikach ekono­
micznych odznaczają się stosunkowo 
wysokim poziomem spożycia oraz 
niskim poziomem akumulacji. W za­
kresie spożycia najwyższy poziom o- 
siągnęły gospodarstwa woj. poznań­
skiego — 18021 zł w przeliczeniu na 
1 członka rodziny, zaś najniższy woj. 
rzeszowskiego — 12212 zł. W pozio­
mie akumulacji w przeliczeniu na 1 
ha użytków rolnych przodują gospo­
darstwa woj szczecińskiego — 4456 
zł, zaś najniższy poziom wykazały

gospodarstwa woj. krakowskiego — 
1206 zł.

Szczegółowe dane o wynikach eko­
nomicznych wszystkich województw 
na tle średniej całej reprezentacji 
krajowej zawiera tabela 2.

DYNAMIKA
Analiza wyników jednego roku, 

zwłaszcza w produkcji rolniczej, by­
łaby niepełna, gdybyśmy nie naświe­
tlili choćby w najogólniejszym zary­
sie kilkuletniej dynamiki, na którą 
składają się lata gorsze i lepsze dla 
rolnictwa. Analizę tę przeprowadzi­
my tylko dla całej reprezentacji kra­
jowej gospodarstw prowadzących 
rachunkowość. Wybrano 6 ostatnich 
lat, od 1967/68 do 1972/73; a więc trzy 
ostatnie pomyślne dla rolnictwa pod 
względem klimatycznym, a jednocze­
śnie lata dobrej koniunktury ekono­
micznej — oraz 3 poprzednie, odzna­
czające się słabymi urodzajami oraz 
niekorzystnym dla., rolnictwa ukła­
dem cen. Podstawowe wskaźniki e- 
konomiczne za ten okres zawiera tab. 
3. Ponieważ chodzi tu o dynamikę, a 
zmienność przeciętnej wielkości go­
spodarstw w poszczególnych latach 
jest nieznaczna, wystarczą wyniki w 
przeliczeniu na 1 gospodarstwo, bez 
konieczności przeliczenia na 1 ha.

Tabela 3

W zasadzie wszystkie wskaźniki 
cechuje tendencja wzrostowa, jed­
nak ten wzrost w pierwszych 3 la­
tach jest znacznie wolniejszy a jego 
trend ma tendencję wygasającą. Cha­
rakterystyczne jest iż w 1969/70 r. 
następuje zmniejszenie akumulacji, 
jako pierwszy sygnał zahamowania 
produkcji w tych gospodarstwach. 
Bowiem jako gospodarujące .z ołów­
kiem w ręku” nasze gospodarstwa 
odczuły niekorzystne warunki sto­
sunkowo później, niż ogół gospo­
darstw w kraju.

Dowodem odwrócenia się sytuacji 
był rok 1971/72, w którym w pełni 
zagrały już nowe bodźce ekonomicz­
ne. nastąpiło prawie podwojenie się 
akumulacji gospodarstw w stosunku 
do roku poprzedniego W następnym 
roku wzrost ten jest już mniejszy, 
aczkolwiek nadal duży Prawdopo­
dobnie większa obfitość środków 
produkcji dla rolnictwa na rynku 
spowodowałaby jeszcze większy 
wzrost akumulacji Dowodem na to 
są liczne listy naszych rolników do 
Instytutu z prośba o pomoc w zaku­
pie deficytowych środków produkcji.

Na podkreślenie zasługuje również 
inny wniosek nasuwający się z liczb 
zawartych w tabeli 3. Przy szybkim 
wzroście produkcji i dochodów spo­
życie wzrasta znacznie wolniej. Wła­
śnie w wyniku takich tendencji mo­
żliwy jest większy wzrost akumula­
cji w gospodarstwach

6 str. ZYCIE GOSPODARCZE nr 24 (1187) 16.V1.1974 r.



trybuna czytelników

LICENCJE 
A SPRAWA POLSKA
ZYGMUNT ŻYTOMIRSKI

LICENCJE uważane są za jeden z 
korzystnych sposobów realizowa­
nia tych zadań gospodarczych i 

technicznych, których krajowe za­
plecze naukowo-badawcze nie jest 
w stanie rozwiązać własnymi siłami 
w określonych terminach, na wy­
maganym poziomie technicznym i w 
sposób ekonomicznie najkorzystniej­
szy. Zakupując cudzą myśl technicz­
ną i wdrażając ją w drodze licencji, 
co jest klasycznym przykładem po­
ziomego przepływu innowacji, eli­
minujemy przejściowe kosztowne 
etapy w konstrukcji i procesach 
technologicznych oraz w zasadniczy 
sposób podniosimy kwalifikacje 
własnych kadr specjalistów.

Zyskała sobie także uznanie teza, 
że będące przedmiotem licencji roz­
wiązania naukowo-techniczne i do­
świadczenia produkcyjne powinny 
być punktem wyjścia do prowadze­
nia dalszych prac przez własne za­
plecze badawczo-rozwojowe, które 
obowiązane jest stale unowocześniać 
i doskonalić te rozwiązania.

Wyniki analiz ekonomicznych pro­
wadzonych w wielu krajach sygnali­
zują wysokie — i zwyżkujące — tem­
po wzrostu liczby zawieranych umów 
licencyjnych: wyprzedza ono 3—4- 
krotnie szybkość wzrostu wymiany 
ogólnej masy towarowej.

DOBRY TOWAR

Głównymi importerami myśli 
technicznej są państwa wysoko roz­
winięte. W latach sześćdziesiątych 
w kołach przemysłowych Stanów 
Zjednoczonych AP zdobył sobie 
przewagę pogląd, że żaden koncern 
nie jest samowystarczalny pod 
względem myśli i technicznej, i wy­
nalazczej; według tej zasady dobrze 
prowadzona polityka licencyjna 
przynosi więcej korzyści, niż próba 
utrżymania monopolu. Obecnie USA 

dalszego postępu technicznego i eko­
nomicznego. Osiągnięcia w tym za­
kresie były wynikiem wzorowej or­
ganizacji przemysłu, a także dobrze 
zorganizowanego systemu oświaty. 
W latach 1951—53 Japonia zajmowa­
ła czwarte miejsce w świecie pod 
względem ilości różnych wynalazków 
(I miejsce USA — 54 000 patentów; 
II — NRF — 47 360 patentów; III — 
W. Brytania — 20 300 patentów; IV 
— Japonia 17 800) — natomiast w 
roku 1962 przesunęła się na drugie 
miejsce listy (I miejsce USA — 
66 900 patentów; II — Japonia — 
51110 patentów).

Przemysł japoński dowiódł nie­
jednokrotnie, że potrafi prześcignąć 
licencjodawcę w dziedzinie opano­
wywania zakupionej technologii.

Trzeba stwierdzić z pełnym prze­
konaniem, że właśnie stosowana na 
szeroką skalę adaptacja innowacji 
zagranicznych stała się jedną z głów­
nych dźwigni tzw. „japońskiego cu­
du gospodarczego”.

Ponadto należy również podkre­
ślić fakt, że zanim w Japonii osiąg­
nięto tak duże sukcesy w wykorzy­
staniu zagranicznych innowacji, 
około 40 tys. japońskich inżynierów 
odbyło kilkuletnie staże za granicą, 
szczególnie u licencjodawców.

SPRZĘŻENIE: 
KADRY - LICENCJE

W celu zniwelowania istniejących 
różnic w rozwoju i poziomie nauko­
wo-technicznym, każdy kraj stosun­
kowo słabiej pod tym względem roz­
winięty powinien wkroczyć na dro­
gę systematycznego zwiększania ilo­
ści wysoko' kwalifikowanych kadr 
z wyższym wykształceniem. Niekie­
dy nawet niezbyt wysoką jakość 
kadr wynikającą z opóźnień rozwo­
jowych danego kraju, można skom­
pensować większą ich liczebnością. 
Potwierdzeniem tego jest właśnie 
Japonia. W roku 1960 dochód naro­
dowy- ■ na jednego, mieszkańca był 
tam ■ niższy aniżeli w Polsce (510 do­
larów wobec 570), jednocześnie jed­
nak stan kadry z wyższym wyk­
ształceniem wynosił 6,3 osób na 100 
obywateli w wieku ponad 25 lat, na­
tomiast w Polsce stan ten wynosił 
3,2 osób.

W naszej polityce oświatowej pa­
nował pogląd, że posiadamy dosta­
teczną ilość kadr z wyższym wyk­
ształceniem w przeliczeniu na liczbę 
zatrudnionych. Wskazywać na to 
miały porównawcze statystyki zar 
trudnienia inżynierów w przemyśle 
polskim i w przemysłach najbardziej 
rozwiniętych krajów, w związku z 
czym rzecz polegałaby nie na zwięk­
szeniu liczby kadr z wyższym wy­
kształceniem, lecz na podnoszeniu 
jakości ich pracy i kwalifikacji.

Takie właśnie stanowisko repre­
zentował profesor Janusz Tymów 
ski, przewodniczący powołanego 
przez Komisję Planowania przy RM 
zespołu d/s wykorzystania kadr kwa­
lifikowanych. Wydaje się ono jed­
nak niedostatecznie uzasadnione. 
W Polsce kryteria zaliczenia do gru­
py inżynierów są bardziej liberalne 
aniżeli w krajach wysoko rozwinię­

tych i trudno oczekiwać, by istnieją­
ce różnice w poziomie kwalifikacji 
zostały szybko zniwelowane, zaś 
kultury ogólnotechnicznej nabywa 
się w ciągu długich dziesięcioleci. 
Ponadto w krajach wysoko rozwi­
niętych inżynier w fabryce stanowi 
ostatnio ogniwo dużego zaplecza 
naukowo-badawczego, które u nas 
jest jeszcze słabo rozwinięte. Gdyby 
w roku 1960 Japończycy zastosowali 
podobną do naszej politykę oświato­
wą i zahamowali dynamiczny przy­
rost kadr z wyższym wykształce­
niem, na pewno nie mogliby osiąg­
nąć takich sukcesów.

CZYNNIK PRZYSPIESZENIA 
JESZCZE SŁABO 

WYKORZYSTYWANY

Międzynarodowy obrót osiągnię­
ciami. naukowo-technicznymi w ra­
mach krajów socjalistycznych odby­
wał się początkowo w odmiennych 
warunkach, niż między państwami 
kapitalistycznymi. Na podstawie po­
rozumień sofijskich z 1949 r. państwa 
członkowskie RWPG zobowiązały się 
do wzajemnego bezpłatnego świad­
czenia pomocy technicznej. Uchwały 
te odegrały istotną rolę w okresie 
powojennej odbudowy. Główne ko­
rzyści odnosiły wówczas kraje sła­
biej rozwinięte, korzystające z do­
robku technologicznego partnerów 
znajdujących się na wyższym pozio­
mie rozwoju gospodarczego.

Udział państw socjalistycznych w 
światowym handlu licencyjnym jest 
stosunkowo niewielki, wynosi zaled­
wie około 7 proc, globalnych obro­
tów w tej dziedzinie. Dalszym kro­
kiem na drodze rozwoju współpracy 
naukowo-technicznej krajów RWPG 
było powołanie w 1962 roku Stałej 
Komisji Koordynacyjnej Badań Na­
ukowych i Technicznych RWPG. 
Okazało się bowierh, że w zmienio­
nych warunkach gospodarczych 
uchwały sofijskie. nie stwarzały ,do-; 
statecznie .silnych, bodźców, ękonp* 
rńiczńyjCli. i. wpł^yały . hamująco ną 
proces ujóóWśźechniama ’zdobyczy 
techniki między państwami socjali­
stycznymi. W związku z tym z ini­
cjatywy CSRS, NRD i Węgier do­
szło w roku 1967 do częściowej re­
wizji zasad przyjętych w 1949- r. w 
porozumieniach sofijskich. Ustalo­
no, że obok dotychczasowej formy 
nieodpłatnej wymiany doświadczeń, 
państwa zrzeszone w RWPG mogą 
w drodze dwustronnych porozumień 
ustalić zasady odpłatnego świadcze­
nia pomocy technicznej. W rezultacie 
tych ustaleń założenia, którymi kie­
ruje się nasz resort handlu zagra­
nicznego w stosunkach z innymi 
państwami socjalistycznymi, są zbli­
żone do ogólnych zasad przestrze­
ganych w handlu światowym.

Jednym z warunków unowocze­
śnienia gospodarki w Polsce jest ak­
tywniejsze włączenie się w nurt 
międzynarodowej wymiany myśli 
technicznej2. Konieczne jest zapew­
nienie dopływu innowacji do tych 
gałęzi przemysłu, które powinny być 
w kraju rozwijane, a ich opóźnienie 
techniczne w stosunku do poziomu 
innych krajów jest zbyt duże, aby 
można było je odrobić przy pomocy 
własnego potencjału badawczego. 
Chodzi tu o import doraźny wypeł­
niający lukę techniczną i stwarzają­
cy warunki rozwoju techniki postli- 
cencyjnej na podstawie własnych 
badań.

i Szwajcaria prowadzą czynną poli­
tykę licencyjną, tzn. posiadają do­
datnie salda ę^gątóył . licencyjnych, 
natomiast takie ^potęgi .pyzęmyis^we, 
jak NRF, Francja^'Japonii, 'Włoćńy^ 
Holandia i WielkasBrytąńia~pdśł&d&-' 
ją ujemne salda obrotów licencyj­
nych.. Bierna polityka licencyjna, w
której zakupy przeważają nad sprze­
dażą, jest również korzystna, o czym
może świadczyć przykład Japonii; 
kraj ten, zakupując licencje za kwo­
tę ok. 1 mid. dolarów mógł dzięki 
tym licencjom wykonać własną pro­
dukcję wartości ok. 15 mid dola­
rów.

Oblicza się, że w latach 1956—1966 
było w mocy ok. 40—50 tysięcy 
umów licencyjnych, których średnia 
roczna wartość wynosiła ok. 2 mid 
dolarów. Udział krajów socjalistycz­
nych w tych obrotach wynosił ok.
7 proc.

Osobnego omówienia wymaga 
przykład Japonii, która uczyniła z u- 
mowy licencyjnej skuteczny środek 
wzbogacania własnych naukowo- 
technicznych doświadczeń i rozwi­
nięcia swej potęgi gospodarczej. 
Przejmowanie zagranicznej myśli 
naukowo-technicznej doprowadziło 
w przemyśle japońskim — dzięki 
stosowaniu nowoczesnych i tanich 
technologii — do szybkiego wzrostu 
wydajności pracy i znacznego przy­
rostu akumulacji. Jednocześnie ad­
ministracja japońskiego1 przemysłu 
koncentrowała środki finansowe na 
własnych pracach badawczych i 
rozwojowych w tych gałęziach i 
branżach, które są akceleratorami

Na tle istniejącyh. obecnie potrzeb 
naszej gospodarki niezbędne dla nas 
są — jak się wydaje — przede 
wszystkim dwa rodzaje innowacji 
licencyjnych:

— licencje na części i zespoły 
przydatne do wytwarzania wielu wy­
robów finalnych oraz

— licencje na większe zespoły 
produkcyjne, obejmujące technolo­
gię, urządzenia i organizację pro­
dukcji lub kompletne projekty no­
wych zakładów produkcyjnych.

Wybór między zakupem licencji 
a prowadzeniem własnych prac ba­
dawczo-rozwojowych powinien być 
oparty na rachunku efektywności 
ekonomicznej.

Jedną z form korzystania z inno­
wacji zagranicznych jest import ma­
szyn i urządzeń łącznie z zakupem 
licencji lub bez. Import inwestycyj­
ny i kooperacyjny stanowi 75 proc, 
do 95 proc, wydatków dewizowych 
związanych z transakcjami licencyj­
nymi.

WIEDZIEĆ „CO", LECZ 
PRZEDE WSZYSTKIM „JAK"

Wobec znacznej luki technolo­
gicznej i technicznej, powstałej w 
naszym przemyśle w wyniku skoko­
wego rozwoju nauki i techniki w 
świecie, zaimportowaliśmy w ostat­
nich pięciu latach, jak już wyżej 
wspomniano, dwukrotnie więcej li­
cencji niż w okresie poprzedniqh 
dwudziestu lat. Dotychczasowy im­
port licencji nie był jednak wolny 
od pewnych błędów i niedociągnięć 
metodologicznych. Przedmiot licen­
cji, zakup patentu na wyrób lub 
zakup samego procesu technologicz­
nego nie powinien wynikać wyłącz­
nie z potrzeb rynku, lecz powinien 
uwzględniać również potrzeby roz­
woju technologii, celem zapewnie­
nia opanowania danej dziedziny wy­
twarzania. Wartości licencji nie na­
leży odnosić tylko do sfery bezpo­
średnich zysków, gdyż licencje do­
tyczą znacznie szerszej ilości zagad­
nień, jak podnoszenie kwalifikacji 
zawodowych, opanowanie skompli­
kowanych procesów technologicz­
nych i in. W oparciu o analizę po­
trzeb branż przemysłowych oraz 
bilans możliwości badawczych kra­
jowego zaplecza naukowo badawcze­
go i technicznego — powinniśmy za­
tem wypracować taki program za­
kupu licencji, który uwzględniałby 
wymogi rozwoju technologii.

Rozszerzenie zasięgu zakupów za­
granicznych rozwiązań technicznych, 
technologicznych i zorganizacyjnych 
wywołuje liczne sprzężenia zwrotne, 
które pociągają za sobą konieczność 
postawienia na odpowiednim pozio­
mie własnych prac naukowo-tech­
nicznych. W systemie wdrażania 
i upowszechniania innowacji sku­
piają się wszystkie wady i zalety ca­
łego systemu funkcjonowania go­
spodarki. Można w skrócie powie­
dzieć, że wizytówką gospodarki jest 
jej zdolność dó tworzenia i asymilo- 
wania innowacji.

Poziom rozwoju ekonomiczno-spo­
łecznego, aktywność gospodarcza, 
miejsce i poziom kraju w świecie 
coraz pełniej wyrażać się będzie — 
moim zdaniem — w danych doty­
czących umiejętności prowadzenia 
prac badawczo-rozwojowych i ich 
wykorzystywanie, a w mniejszym 
stopniu w bezwzględnych liczbach 
dotyczących produkcji konkretnych 
wyrobów.

Jednym z głównych hamulców 
prac nad twórczym doskonaleniem 
licencji w naszym przemyśle był 
brak przygotowanych do podjęcia 
takich zadań placówek badawczo- 

rozwojowych. Ogólnie biorąc, w ro­
ku 1970 zajmowało się u nas pra­
cami badawczymi i rozwojowymi ok. 
260 tys. osób, co stanowiło 2,7 proc, 
ogółu zatrudnionych w' gospodarce 
uspołecznionej. Daje to względnie 
dobrą lokatę w stosunku do państw 
rozwiniętych gospodarczo, jednak 
efektywność pracy zaplecza nauko­
wo-technicznego nie jest funkcją je­
dynie ilości ludzi w nim pracują­
cych — jak niektórzy sądzą — ale 
zależy przede wszystkim od takich 
czynników jak:

— wyposażenie techniczne labo­
ratoriów i zakładów doświadczal­
nych,

— koncentracja środków mate­
rialnych i kadrowych w dużych jed­
nostkach naukowo-badawczych,

— system ekonomiczno-finanso­
wy stymulujący postęp techniczny.

Jak wykazują porpwnania, Polska 
znajduje się na niekorzystnym miej­
scu pod względem łącznych wydat­
ków na badania i rozwój w odnie­
sieniu do jednego mieszkańca. Jeżeli 
przeliczyć nakłady na „B + R” na 
jednego mieszkańca, to czołówka 
europejska jest następująca®.

Kraj Wydatki w dolarach

Szwajcaria 50,9
Francja 47,8
ZSRR 38,7
CSRS 38,4
Polska 10,6

Niewątpliwie, jest dystans dzielą­
cy Polskę nie tylko od czołówki, ale 
także od CSRS, która ma wprawdzie 
nad nami znaczną przewagę pod 
względem ekonomicznym, jednakże 
nie jest to przewaga uzasadniająca 
aż prawie 4-krotną różnicę w nakła­
dach na badnia i rozwój.

NIE TYLKO WIEDZIEĆ, 
ALE WDRO2YĆ

Jednym z mierników oceny efek­
tywności pracy placówek badanych 
i rozwojowych jest stosunek między 
ilością prac przekazanych do za­
stosowania a faktycznie zastosowa­
nych. Dla roku 1970 odpowiednie da­
ne są następujące:

przekazano 41,1 tys.
zastosowano 23,5 tys.
Pamiętać należy,, że wśród prac 

zastogpwąnych znajdują się. nie tyl­
ko przekazane w bieżącym roku, ale 
także pochodzące z lat poprzednich, 
co jednak tylko dodatkowo może 
pogarszać obraz.

W tej sytuacji nic dziwnego, że 
powstał dowcip, iż w zapleczu „B 
i R” pracuje dużo „półkowników”, 
tj. takich pracowników naukowych, 
których prace idą na półki.

Myślą przewodnią czynników eko­
nomicznych skutecznie oddziaływa­
jących na wdrażanie i upowszechnia­
nie innowacji powinno być kojarze­
nie zainteresowania bezpośrednich 
twórców i ludzi stosujących inno­
wacje, jednostek organizacyjnych 
(placówek badawczych, przedsiębior­
stw, zjednoczeń) oraz państwa.

Najlepszym sposobem skojarzenia 
interesów tych trzech „partnerów” 
jest udział w efektach gospodarczych 
powstałych dzięki innowacjom. Wa­
runki te zapewnia w zasadzie nowy 
system ekonomiczno-finansowy i or­
ganizacyjny jednostek inicjujących, 
które koncentrują trzy sfery działal­
ności przemysłowej:

— przedprodukcyjnej (zaplecze 
naukowo-techniczne),

— produkcyjnej,
— poprodukcyjnej (jednostki han­

dlowe, marketing).
Dotychczas system finansowy tych 

trzech sfer nie byl zintegrowany.
Spośród licznych wypowiedzi na 

temat polityki licencyjnej w odnie­
sieniu do rozwiązań zagranicznych 
można zanotować dwie charaktery­
styczne — inżyniera i ekonomisty.

W „Przeglądzie Technicznym” M. 
Kowalewski pisze: „Mało jest u 
nas spraw podobnie .kontrowersyj­
nych, jak polityka licencyjna. Każdy 
fachowiec ma na jej temat swoje 
zdanie, każda zaś decyzja jest w 
światku technicznym nader ostro 
krytykowana. Może przyczynia się 
do tego takt, że o sprawach tych 
mało się mówi, a jeszcze mniej pisze. 
Albo, że każda transakcja licencyj­
na obrasta szybko masą spraw po­
zatechnicznych. ambicyjnych, pre­
stiżowych i innych”.

W „Gospodarce Planowej” J. Kali- 
siak stwierdza6: „Problem jest nie­
zmiernie trudny i trzeba liczyć się z 
tym, że nie od razu uzyska się prawi­
dłowe rozwiązanie. Należałoby jed­
nak jak najwcześniej rozpocząć od­
powiednie prace, gdyż trudno sobie 
wyobrazić korzystanie w szerokim 
zakresie z zagranicznej myśli tech­
nicznej bez uprzedniego nadania 
właściwego kierunku działalności 
licencyjnej i podniesienia jej do ran­
gi przemysłowej, długofalowej poli? 
tyki”.

Na zastanowienie się zasługuje 
również wypowiedź J. Gordona iw 
czasie dyskusji na XI Ogólnopolskiej 
Konferencji w Wiśle, który w przed­
miocie zakupów licencyjnych stwier­
dził: „Powiedzmy otwarcie, że do­
tychczas nie dopracowaliśmy się ani 
metod, ani umiejętności dokonywa­
nia wyboru licencji na podstawie 
rachunku. Powoduje to przypadko­
wość niektórych decyzji i co gor­
sze, niekiedy • długotrwały brak de­
cyzji w ogóle”.

W każdym razie zdaje się nie bu­
dzić wątpliwości zasada, że każda 
transakcja licencyjna powinna być 
poprzedzona rzetelnym rachunkiem 
ekonomicznym, oceną efektywności 
zastosowania licencji oraz analizą 
celowości podejmowaniak produkcji 
w oparciu o licencję — zgodnie z 
obowiązującymi w tym zakresie ak­
tami normatywnymi, tj, .uchwałą Nr. 
311/72-Rady- Ministrów z dnia 9 grud­
nia 1972 r. w sprawie nabywania li­
cencji na stosowanie zagranicznych 
rozwiązań naukowo-technicznych 
i doświadczeń produkcyjnych w go­
spodarce narodowej, oraz decyzją Nr 
139/71 Prezydium Rządu z dn. 29 
września 1971 r w sprawie metody 
oceny ekonomicznej efektywności 
inwestycji realizowanych w oparciu 
o zakupy kredytowe. Poza dyskują 
jest chyba również zasada, że na­
kłady na zakup i zastosowanie licen­
cji powinny się zwrócić w okresie 
ekonomicznej żywotności wyrobów 
licencyjnych.

1 S. Gawlik: Ochrona za granica i ek­
sport polskich osiągnięć naukowo-tech- 
nicznyh. WZ 1369 r„ Nr 2. s. 17.

« Z. Madej: Nauka 1 rozwój gospo­
darczy, PWE 1972 r., s. 176.

’ Źródło: S. Pietrasiński: „Ogólne 
1 psychologiczne zagadnienia innowa­
cji” PWN W-wa 1971 r.

‘ M. Kowalewski: Licencje a nowo­
czesność, „Przegląd Techniczny” 1970 r., nr 
17. s. 12.

• J. Kalislak: O długofalową politykę 
zakupu licencji „Gospodarka Planowa” 
1969 r., nr 11, s. 12.

EKSKURSJA DO OSTROŁĘKI
KLUB Publicystów Ekonomicz­

nych przy Stowarzyszeniu 
Dziennikarzy Polskich zorgani­

zował dla swych członków jedno­
dniowy wyjazd do powiatu ostro­
łęckiego, na zaproszenie władz po­
wiatowych i Warszawskiego Komi­
tetu Wojewódzkiego PZPR. Wyjazd 
miał na celu zaznajomienie dzien­
nikarzy z ekonomiką regionu, jego 
osiągnięciami i planani na przysz­
łość. Zważywszy na krótki czas 
trwania wycieczki i pobieżny — siłą 
rzeczy — charakter tego rekonesan­
su, skoncentrowano się na jednej 
tylko stronie ostrołęckiej ekonomi­
ki — produkcyjnej.

W tej dziedzinie Ostrołęka może 
się poszczycić wybitnymi osiągnię­
ciami. Jeszcze przez długie lata po 
wojnie był to powiat rolniczy (przy 
niskim poziomie rolnictwa), bez 
prżeniySłu, o niskim stopniu ogól­

nej aktywności gospodarczej. Lud­
ność powiatu liczy obecnie 92 tysią­
ce osób, Ostrołęki 25 tysięcy. 54 ty­
siące ludzi utrzymuje się głównie z 
rolnictwa, 18 tysięcy pracuje w go­
spodarce uspołecznionej, z czego na 
przemysł przypada 5,6 tysięcy.

Przewiduje się, że do roku 1985 
ludność miasta wzrośnie do 80 tysię­
cy ludzi, liczba miejsc pracy w po­
wiecie (nadal głównie w Ostrołęce) 
do ponad 40 tysięcy, z czego w prze­
myśle — 17 tysięcy. Te dane wska­
zują na wysokie tempo planowa­
nych przeobrażeń gospodarczych 
i społecznych, czekających ten re­
gion. Przeobrażeń, które już się za­
częły.

Motorem tych przemian jest dy­
namiczny rozwój przemysłu. W 
ubiegłym roku wartość produkcji 
przemysłowej powiatu wyniosła 2,8 
miliarda złotych, w tym roku, prze­

widuje się — 3,4. miliarda, co daje 
przyrost 24 procent. Tak wielką dy­
namikę osiąga się oczywiście na 
skutek wchodzenia do produkcji no­
wych inwestycji przemysłowych. W 
tej pięciolatce powiat uzyskał nakła­
dy inwestycyjne wysokości 5 miliar­
dów złotych — trzy razy więcej niż 
w poprzedniej.

Inwestycje oznaczają rozbudowę 
i modernizację istniejących zakła­
dów oraz budowę nowych. Najwięk­
szy obiekt przemysłowy powiatu, to 
Ostrołęckie Zakłady Celulozowo-Pa­
piernicze, jedno z większych przed­
siębiorstw tej branży. Zatrudniają 
one 2,6 tysiąca pracowników. Zakła­
dy powstawały etapami w latach 
1957-65, a obecnie wkraczają w no­
wy okres rozbudowy, która w roku 
1980 pozwoli uzyskać produkcję dwa 
i pół raza wyższą niż obecnie.

Znanym powszechnie zakładem 

jest Zespół Elektrowni Ostrołęka. 
Pierwszy turbozespół o mocy zaled­
wie 14 MW uruchomiono już w roku 
1956, by w dziesięć lat później uzy­
skać w ostrołęckiej elektrociepłow­
ni moc 121 MW. Obiekt ma znacze­
nie lokalne, zaopatruje przemysł 
i gospodarkę komunalną miasta w 
parę technologiczną i ciepłą wodę. 
W roku 1972, kosztem 3 mid złotych, 
uruchomiono elektrownię kondensa­
cyjną, składającą się z trzech blo­
ków o mocy 200 MW każdy — naj­
większy zakład energetyczny w 
okręgu centralnym. Zespół Elek­
trowni zatrudnia 1400 osób.

Trzeci wielki zakład przemysłowy 
Ostrołęki, to Zakłady Mięsne, które 
ruszają w tym roku. Cykl inwesty­
cyjny, dwukrotnie skracany, wynie­
sie ostatecznie 28 miesięcy, zamiast 
pierwotnie planowanych 36. Docelo­
wa produkcja będzie wynosić blisko 
100 tysięcy ton rocznie, a dzienny 
ubój ■ wyniesie prawie 2,5 tys. sztuk. 
Zakłady, które zatrudnią ok. 2,5 tys. 
ludzi, stać się mają czynnikiem sty­

mulującym rozwój hodowli w po­
wiecie ostrołęckim i sąsiednich.

Z innych obiektów przemysłowych 
wymienić należy Zakłady Wapienno- 
Piaskowe, o produkcji 55 min sztuk 
cegły rocznie, Wytwórnię Elemen­
tów Wielkopłytowych, Zakłady Beto­
nów Komórkowych i nowoczesną 
proszkownię mleka na włoskiej li­
cencji, która wkrótce ma zostać od­
dana do użytku.

Spory postęp, choć nie tak wielki 
jak w przemyśle, odnotowuje się 
także w rolnictwie powiatu. W ze­
szłym roku jego produkcja global­
na wynosiła ok. 1,7 mid złotych. W 
tym roku powinna być o 7,5 procent 
większa. Gleby powiatu są przeważ­
nie bardzo słabe, szczególnie w jego 
północnej części, za Narwią. Ogól­
na powierzchnia użytków rolnych 
wynosi 106 tys. ha, z czego 40 tysię­
cy przypada na użytki zielone, co de­
terminuje charakter tutejszego rol­
nictwa, jako nastawionego przeważ­
nie na hodowlę. W związku z tym, 
przewiduje się w bieżącym roku 

wzrost pogłowia trzody o 26,5 pro­
cent i bydła o 12 proc.

Wielkim problemem rolnictwa w 
powiecie jest jego rozdrobnienie, 
który to problem może być rozwią­
zany w miarę rysującego się postę­
pu w procesie industrializacji i urba­
nizacji.

Z tego m. in. powodu szkoda, że 
krótki czas trwania wycieczki nie 
pozwolił dokładniej zapoznać się z 
nieprodukcyjną stroną ostrołęckiej 
gospodarki. Jasną jest rzeczą, że na 
obecnym etapie szybkiego, czy wręcz 
gwałtownego, rozwoju przemysłu — 
infrastruktura, mimo iż robi się w 
tej dziedzinie sporo, pozostaje dale­
ko w tyle za rosnącą bazą produk­
cyjną. Jest to problem (nie tylko w 
Ostrołęce, ale i w innych szybko 
uprzemysławiających się rejonach), 
który ujemnie rzutuje na poziom ży­
cia i zaczyna się okazywać hamul­
cem na drodze dalszego wzrostu pro­
dukcji. Dlatego też zasługiwałby na 
nieco dokładniejsze zbadanie.

(SK)
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sprawy ekonomistów

W drugiej połowie mala ekonomiści Polskich Zakładów Optycznych spotkali się 
z przedstawicielami „Życia Gospodarczego". Ze strony zakładu w rozmowie 
uczestniczyli: dyrektor zakładu — STANISŁAW STAFA, z-ca dyr. d/s ekonomicz­
nych — WALDEMAR JEDYNAK i kierownicy działów: zaopatrzenia — inż. STA­
NISŁAW GROBLA, organizacji i zarządzania — JANUSZ GRYLICZ, planowania 
kosztów i cen — ANDRZEJ ŁUCZAK, zatrudnienia i płac — MARIAN OLEKSIAK, 
rozwoju technicznego — ZDZISŁAW ROSŁON, główny analityk — JERZY RZEP- 
KOWSKI, kierownik Ośrodka Przetwarzania Informacji — JERZY SINCZUK, plano­
wania — RYSZARD TUROWSKI. Redakcję reprezentowali: ANDRZEJ CHMIELEW­
SKI i MAREK MISIAK.

REDAKCJA: Czytelnik „Życia Gospodarczego” nie 
miał wielu okazji do bliższego poznania Polskich Za­
kładów Optycznych i problemów tej branży przemy­
słowej. Optyka należy przecież do specyficznych branż 
produkcji, zarówno ze względu na unikalność, jak i wy­
soką precyzję swoich wyrobów. Jest to jednocześnie 
branża uznana w naszym kraju za preferowaną; do­
brze więc będzie skorzystać ze spotkania, aby możli­
wie wszechstronnie naświetlić naszym czytelnikom 
niektóre problemy tego przemysłu.

Polskie Zakłady Optyczne mają w naszym kraju 
pozycję w pewnym sensie monopolistyczną: są głównym 
dostawcą sprzętu optycznego oraz związanej z optyką 
aparatury dla różnych branż przemysłowych, nauki 
oraz służby zdrowia. Stąd wypływają określone kon­
sekwencje zarówno dla producenta, jak i odbiorców 
sprzętu optycznego. Oczywiście, interesujące będą nie 
tylko informacje dotyczące specyfiki branży, którą Pa­
nowie reprezentują, ale również wypowiedzi na te­
maty ekonomiki zakładu, które mogą być wspólne dla 
wielu przedsiębiorstw w naszym kraju, nawet różnią­
cych się bardzo pod względem profilu produkcyjnego 
i technologicznego.

S. STAFA: Trudno zacząć tę dyskusję, bo najtrud­
niej mówi się o rzeczach, którymi żyje się na co dzień. 
Ale obrazowo powiem, że np. mikroskop polaryzacyj- 
no-interferencyjny MPI-5, który waży 18 kilogramów, 
w eksporcie osiąga cenę 8 500 złotych dewizowych. Ta­
ką cenę dostaje się przeciętnie za samochód osobowy 
marki Fiat 125p ważący 1 000 kilogramów. Już to sa­
mo coś mówi o naszej produkcji, gdzie niektóre ele­
menty, jak np. soczewki, mają wielkość główki od 

Fot. A. JAŁOSlNSKI

szpilki, a kosztują kilka tysięcy złotych. Mimo tak wy­
sokiej zawartości myśli technicznej i kwalifikacji pra­
cowników w naszych wyrobach, a więc jednocześnie 
eksportu jak najbardziej efektywnego dla kraju, wiele 
konkretnych ofert odrzucamy, bowiem przewyższa to 
możliwości produkcyjne zakładu.

Jesteśmy monopolistą w kraju — to prawda, powiem 
nawet więcej: jesteśmy jednym z poważnych i liczą­
cych się producentów sprzętu optycznego w krajach 
socjalistycznych i na świecie. A jednak ani nasze wy­
posażenie techniczne, ani warunki techniczno-produk­
cyjne, ani zaplecze naukowo-badawcze wcale o tym 
nie świadczą. W ciągu minionych 9 lat osiągnęliśmy 
znaczny postęp w produkcji, bo zwiększyła się ona 
3-krotnie w porównaniu z rokiem 1965. Zakład zatrud­
nia obecnie ponad 6 tys. pracowników i należy do 
największych przedsiębiorstw warszawskich, a ma on 
przed sobą jeszcże dalszy, intensywny rozwój. Będzie 
on związany jednak z koniecznością poniesienia znacz­
nych nakładów inwestycyjnych.

Stoimy przed bliską perspektywą budowy nowego 
zakładu, która rozwiąże podstawowe problemy w za­
kresie pełnego zaspokojenia potrzeb odbiorców, stan­
dardu technicznego oraz integracji rozproszonej do­
tychczas produkcji. Będzie to już właściwie Polskie 
Centrum Optyczne.

Jest to najważniejsze zadanie przyszłościowe stojące 
przed całą naszą załogą, tym bardziej skomplikowane, 
że będzie się odbywało „w biegu", tzn. bez ograniczenia 
produkcji, a nawet przy jej dalszym wzroście.

Równocześnie dążymy do tego, aby przy uruchomie­
niu nowego zakładu, nasz asortyment uległ odnowie­

niu w 80 proc. Tego wymagają twarde prawa dyktowa­
ne przez odbiorców krajowych i zagranicznych, żąda­
jących coraz bardziej doskonałych i niezawodnych 
przyrządów.

REDAKCJA: Czy dotychczasowe kierunki rozwoju 
przedsiębiorstwa były słuszne i efektywne?

W. JEDYNAK: Z perspektywy czasu należy uznać 
je za nieefektywne, gdyż opierały się na powiększaniu 
zdolności produkcyjnych PZO przez przyłączanie przed­
siębiorstw o nie zawsze zgodnych profilach produkcji, 
bardzo zróżnicowanym poziomie kadry oraz wyposa­
żenia technicznego. Tak kształtowany wzrost poten­
cjału produkcyjnego nie niósł za sobą odpowiedniego 
wzrostu uzbrojenia pracy i poziomu technicznego. ..

REDAKCJA: Mając dzisiaj świadomość, jak wielkie 
ponosi' się Straty”w'wyniku" nieprawidłowych deeyżji 
inwestycyjnych, czy nie powstaje u was pewien nie­
pokój w związku z tym kolejnym przedsięwzięciem in­
westycyjnym, czy nie obawiacie się ryzyka związanego 
z wydatkowaniem niemałych przecież kwot, jakich 
ono wymaga?

W. JEDYNAK: W naszej konkretnej sytuacji in­
westowanie jest jedyną drogą utrzymania zdobytej 
w ciągu 50 lat pozycji w kraju i na świecie. Jest to 
szansa zniwelowania różnicy w metodach wytwarza­
nia i stosowanych technologiach między PZO a świa­
towymi producentami.

Czynniki te są nieodzowne dla stworzenia odpo­
wiedniej konkurencyjności cenowej w eksporcie oraz 
stworzenia potencjału pozwalającego sprostać wzrasta­
jącym potrzebom krajowym i eksportowym.

Z. ROSŁON: Dyrektor wspomniał o dużym zapotrze­
bowaniu na nasze wyroby ze strony eksportu oraz 
kraju. Nie jest to zwykłe zapotrzebowanie. Jeśli o in­
formatyce mówi się, że jest mózgiem automatyzacji, 
to optyka stanowi jej „oczy”. Zakład nasz produkuje 
aparaturę stanowiącą wyposażenie zaplecza naukowo- 
-technicznego całej nieomal gospodarki, w tym prze­
de wszystkim dziedzin najszybciej unowocześnianych, 
a więc przemysłu elektromaszynowego i chemicznego, 
zaplecza naukęwo-badawczego, przemysłu lekkiego 
i rolno-spożywczego oraz rolnictwa (biologia), nie mó­
wiąc o takich tradycyjnych odbiorcach, jak geodezja, 
geologia, górnictwo.

Specyficznym odbiorcą naszego sprzętu jest służba 
zdrowia. Aparatura medyczna z wyposażeniem optycz­
nym cieszy się też największym zainteresowaniem u 
odbiorców zagranicznych. Wraz z unowocześnieniem 
medycyny i coraz lepszym jej wyposażeniem w sprzęt 
specjalistyczny, zapotrzebowanie to będzie nadal szyb­
ko rosło zarówno w kraju, jak i za granicą.

W. JEDYNAK: To nie jest tylko sprawa przyszło­
ści, już dzisiaj zamówienia ze strony służby zdrowia są 
dwukrotnie większe w porównaniu z możliwościami 
ich zaspokojenia.

Z. ROSŁON: Drugą sprawą o istotnym znaczeniu dla 
perspektywy efektywnego rozwoju zakładu jest ra­
cjonalne wyprofilowanie struktury asortymentowej 
produkcji. Rozumiem przez to skoncentrowanie mak­
symalnego wysiłku na wybranych wyrobach, które 
charakteryzują się niskim poziomem materiałochłon­
ności a wysoką pracochłonnością i zawartością myśli 
technicznej. To jest główny kierunek ewolucji optyki.

O wysokiej efektywności w eksporcie produktów 
pochodzących z nowoczesnego przemysłu świadczy 
dzisiaj przede wszystkim to, w jakim stopniu potrafią 
one partycypować w „rencie nowości”. Tak się składa, 
że koncentrując się właśnie na wspomnianych wyżej 
wyrobach osiągamy także lepsze wskaźniki uzysku zło­
tych dewizowych w przeliczeniu na kilogram wyrobu 
— co syntetycznie ujął w swojej wypowiedzi dyr. 
Stafa porównując samochód z mikroskopem. Jest to 
bowiem przeważnie aparatura bardzo precyzyjna i uni­
kalna.

Na tym polu mamy już pewne osiągnięcia. Zawdzię­
czamy je dobrej współpracy z jednostkami naukowo- 
-badawczymi, m. in. z Politechniką Warszawską, z 
Centralnym Laboratorium Optyki, a także rozwijanemu 
własnemu zapleczu naukowo-badawczemu.

Potrzebny jest oczywiście dalszy rozwój współpracy 
naukowo-technicznej. Pomyślna perspektywa przyszłe­
go efektywnego partycypowania w „rencie nowości” 
wymaga rozwinięcia bezpośredniej współpracy zakła­
du z najbardziej znanymi firmami światowymi, w tym 
z krajami socjalistycznymi, głównie z ZSRR i NRD.

J. RZEPKOWSKI: Przedsiębiorstwo rozwija także 
działalność w zakresie popularyzacji i praktycznego za­
stosowania metody analizy wartości. Dotychczas opra­
cowano i wdrożono 7 prac opartych wyłącznie na meto­
dzie analizy wartości, które przyniosły oszczędności 
ponad 3 min zł. Metoda analizy wartości w tzw. 
„skróconej formie” znajduje u nas dość szerokie prak­
tyczne zastosowanie przy pracach związanych z no­
wymi uruchomieniami lub przy wyrobach modernizo­
wanych.

J. GRYLICZ: Gdy mowa o rozwoju naszej produk­
cji, podkreślenia wymaga konieczność badania potrzeb 
w dziedzinie sprzętu fotooptycznego. Za mało wie­
my o sposobie użytkowania naszego sprzętu przez od­
biorców. Byływ.te.Ldziedzinię podejmowane badania 
odcinkowe, które zwróciły uwagę na wiele istotnych 
możliwości usprawnień w konstrukcji wyrobów i ich 
dystrybucji: To-'samo" dotyczy ’rynków' 'za granicznych.

W. JEDYNAK: Dążenie do ciągłego unowocześnienia 
asortymentu wynika nie tylko z pogoni za nowinkami 
technicznymi. Jest po prostu koniecznością. Sprzęt op­
tyczny jest bardzo trwały, np. mikroskop może być 
użytkowany nawet przez 20 lat. Zatrzymanie się na jed­
nych i tych samych wyrobach ogranicza nasz rozwój 
oraz wielu dziedzin gospodarki narodowej.

REDAKCJA: Mówiliśmy dotychczas o perspekty­
wach rozwojowych optyki, o technologiach wytwarza­
nia, a przecież o tym decyduje człowiek. Jak sobie da- 
jecie radę ze zdobyciem i rozwijaniem potrzebnej Wam 
kadry pracowników, zwłaszcza tych wysoko kwalifi­
kowanych?

M. OLEKSIAK: Właśnie, obok czynników technicz­
no-ekonomicznych, które wpływają na wyniki produk­
cyjne zakładu, nie mniejsze przecież znaczenie ma za­
łoga przedsiębiorstwa, poziom jej kwalifikacji, stopień 
zaangażowania, jej więź z zakładem. Niewiele jest chy­
ba przedsiębiorstw produkcyjnych, w których wyma­
gania kwalifikacyjne są tak wysokie, jak u nas, i to 
nie tylko w stosunku do sztabowego personelu kie­
rującego, ale również w stosunku do szeregowych pra­
cowników.

Blisko jedna trzecia załogi zdobyła kwalifikacje już 
w okresie powojennym. Przeciętna wieku załogi wy­
nosi 32 lata, przy czym mamy również wielu wetera­
nów mających za sobą po 40 i więcej lat pracy w na­
szej branży, którzy pamiętają jeszcze okres międzywo­
jenny. Znaczna część załogi, bo prawie jedna trzecia, 
to kobiety, .z których wiele pracuje ze względów ro­
dzinnych w niepełnym wymiarze czasu pracy.

Obecna załoga PZO, to także pracownicy byłej WFM 
i byłych WZFO — zakładów połączonych z PZÓ w la­
tach 1985—1968. Obecnie możemy już mówić o pełnej 
integracji załogi. Byłoby jednak przesadą, gdybym po­
wiedział, że wszystko w dziedzinie zatrudnienia i orga­
nizacji pracy jest u nas idealne. Świadczą o tym choćby 
zdecydowanie zbyt wysokie w ostatnich latach wskaź­
niki fluktuacji załogi. Np. w roku ubiegłym odeszło 
z pracy aż 1280 osób, przyjęto natomiast 1 170 osób. 
Z pracowników, którzy odeszli z zakładu, ok. 30 proc., 
to osoby, które w nowym miejscu zatrudnienia otrzy­
mały pracę wyżej płatną. Sprawa fluktuacji kadr jest 
dla naszych zakładów poważnym problemem, wpływa­
jącym ujemnie na rytmiczność produkcji i wydajność 
pracy, nie mówiąc już o negatywnych skutkach w sa­
mej organizacji pracy. W ogóle na warszawskim rynku 
pracy dało się odczuć pewne dość niepokojące zjawi­
sko „podkupywania” sobie ludzi. Poszczególne zakłady 
„podkupują” nawzajem pracowników. Mam wrażenie, 
że ścisłe przestrzeganie przepisów Uchwały Nr 110/RM 
z roku 1973 przez zakłady pracy zmniejszy fluktuację 
kadr.

J. GRYLICZ: Nie wiem, czy można nazwać to pod- 
kupywaniem. Jest rzeczą zrozumiałą, że każdy idzie 
tam, gdzie mu więcej dają. Takie są obiektywne pra­
wa rynku pracy. Większym zarobkom możemy na­
tomiast pdrzeciwstawić alternatywę coraz lepszych wa­
runków pracy i warunków socjalnych.

M. OLEKSIAK: Właśnie temu zawdzięczamy zmniej­
szenie fluktuacji w roku bieżącym. Bieżące zwiększenie 
produkcji oraz przygotowania do jej potrojenia w naa- 
chodzącym pięcioleciu, wymaga od nas prowadzenia 
odpowiedniej polityki kadrowej. W tym też celu, w 
oparciu o Uchwałę Nr 250 Rady Ministrów z 1973 r., 
powołany został pion do spraw pracowniczych. W za­
kresie działania służb tego pionu znajdują się wszy­
stkie zagadnienia dotyczące żywotnych interesów za­
łogi, a więc socjalno-bytowe, rekreacji i wypoczynku 
szkolenia, naboru i adaptacji kadr, zatrudnienia oraz

8 str. ŻYCIE GOSPODARCZE nr 24 (1187) 16.VI.1974 r.



sprawy ekonomistów

Janusz GryliczMarian Oleksiak

To przede wszystkim determinuje i limituje doskona­
lenie postępu w całym zarządzaniu.

Stanisław Grobla

PRZYSZŁOŚĆ PZO
zachęt materialnych i niematerialnych. Uważam, że 
o ile poziom zarobków ma ogromne znaczenie dla na­
boru i zmniejszenia odpływu pracowników, to chyba 
nie mniejszy wpływ mają warunki pracy, warunki 
socjalne oraz stworzenie załodze, zwłaszcza jej młod­
szej części, możliwości podnoszenia kwalifikacji jako 
jednej z dróg do awansów i wyższych zarobków.

tow fotograficznych i lornetek, przerywają nagle do­
stawy, tłumacząc to realizacją zasady odchodzenia prze­
mysłu terenowego od produkcji kooperacyjnej na rzecz 
bezpośredniego i finalnego zaopatrzenia rynku. A prze­
cież wiadomo, że wartość wyrobów ze skóry na bez­
pośrednie zaopatrzenie rynku w cenach detalicznych 
będzie wielokrotnie mniejsza od wartości naszych wy­
robów w tych futerałach.

W. JEDYNAK: Jest zrozumiałe, że powiększenie za­
trudnienia w warunkach warszawskich nie jest rzeczą 
łatwą i trudności, które tutaj występują, mogą na­
rastać. Dlatego też musimy skoncentrować się nie na 
wzroście produkcji drogą wzrostu zatrudnienia, ale na 
wzroście wydajności pracy przez usprawnienia organi­
zacyjno-techniczne, stosowanie nowych technologii, 
zmiany asortymentów, obniżkę kosztów itp..

. S., GROBLA: nMó^liśmy j(ttó Q. fyyjęlu _,rzeczach, a . ja 
z racji swej funkcji jestem trzeźwym realistą i włos 
mi się jeży na głowie, gdy pomyślę, jak będzie wy­
glądała kooperacja i zaopatrzenie — w przyszłości. Są­
dzę, że nasz zakład, jeśli ma rzeczywiście w sposób 
świadomy podjąć ryzyko potrojenia produkcji, po­
winien wejść w trwałe wieloletnie porozumienia (umo­
wy) z konkretnymi przedsiębiorstwami dostawczymi. 
To nie mogą być sprawy załatwiane w krótkookreso­
wych przetargach. Jest to poważny problem udosko­
nalenia naszego planowania.

A w związku z tym, co powiedział pan Turowski, 
jeszcze jedno słowo. Rzeczywiście, do służby zaopatrze­
niowej można mieć często pretensje, chociaż przeważ­
nie wina znajduje się nie po jej stronie, bo ona musi 
pracować jak najlepiej, ale po stronie ogólnych wa­
runków organizacyjnych zaopatrzenia materiałowo- 
-tychnicznpgp. i konkretnjyęh, doątawęów,, Jeżeli służba 
■zaopatrzeniowa zwraca uwagę na .potrzebę wcześniej­
szego uwzględnienia przyszłych zamówień, to nie wy­
nika to z tego, że chce ona usztywnić plan, ale chce 
przez wcześniejsze uzgodnienie potrzeb z dostawcami 
stworzyć warunki lepszego zaopatrzenia materiałowo- 
-techniczńego dla prawidłowej realizacji planu.

R. TUROWSKI: Chciałbym przede wszystkim po­
wiedzieć o pewnym osiągnięciu w procedurze plano­
wania bieżącego w naszym zakładzie, pozwalającym 
szybko oceniać wyniki produkcyjne poszczególnych 
jednostek organizacyjnych zakładu i bieżąco je kon­
trolować oraz koordynować. Dawniej plan t>ył przez 
cały rok stosunkowo Sztywny i jeśli były jakieś nowe 
zamówienia, to nie zawsze znajdowały one bieżące 
odzwierciedlenie w planie. Stąd też nie był on właści­
wie wykorzystywany dla bieżącej koordynacji i oceny 
działalności gospodarczej. Obecnie zastąpiliśmy ten 
dość sztywny plan roczny planem kwartalno-miesięcz- 
nym, który uwzględnia całość zmian, jakie nastąpiły od 
końca poprzedniego miesiąca (zmian w stosunku do 
poprzednio zaktualizowanej wersji). Mam na myśli 
przede wszystkim zmiany zachodzące w produkcji ek­
sportowej, której udział stanowi 1/3 ogólnej produkcji 
zakładu, oraz artykułów rynkowych.

W. JEDYNAK: Należy rozróżnić dwie rzeczy: do­
skonalenie bieżącego planowania i zarządzania, o czym 
wspomniał pan Turowski, oraz planowania rocznego 
i wieloletniego. Można się oczywiście zgodzić z szefem 
zaopatrzenia, że dla kooperacji potrzebna jest informa­
cja z wyprzedzeniem jednego, dwóch kwartałów. Ale 
bieżące weryfikowanie i aktualizowanie planu też bę­
dzie miało znaczenie dla innych celów, niezależnie od 
zaopatrzenia materiałowo-technicznego i kooperacyj­
nego, mianowicie dla bieżącego koordynowania pro­
dukcji, a także dla prawidłowej oceny realizacji i za­
dań ustalanych dla poszczególnych jednostek produk­
cyjnych i ich mobilizacji do coraz lepszej pracy.

A. ŁUCZAK: Sądzę, że wprowadzenie udoskonalo­
nych metod zarządzania i planowania stawiać będzie 
szereg nowych zadań przed wszystkimi komórkami 
organizacyjnymi naszego zakładu. Zwiększy się też 
znacznie rola kosztów i cen. Pewien postęp w tej dzie­
dzinie możemy już odnotować. Polega on na uspraw­
nianiu analizy kosztów i wyników ekonomicznych. 
Przykładem może być projektowane wprowadzenie 
normatywnego rachunku kosztów opartego na szerokim 
zastosowaniu elektronicznej techniki obliczeniowej 
i metodzie półfabrykatowej. Pozwoli to na bardziej 
skuteczne tiiż dotychćzas analizowanie poszczególnych'' 
składników kosztów w krótkich okresach czasu.

Chciałbym poruszyć jeszcze jedną sprawę dotyczą­
cą wykorzystywania informacji wywodzących się z ana­
lizy kosztów. Utrzymujemy np. w produkcji szereg 
asortymentów, których społeczne koszty produkcji są 
wyższe od cen, chociaż przesunięcie mocy produkcyj­
nych do innych asortymentów, bardziej rentownych, 
przyniosłoby niewątpliwie efekty. Bywają oczywiście 
problemy dość złożone. Występują one np. w przypadku 
aparatu fotograficznego „Start”, którego koszty pro­
dukcji są wyższe niż cena rynkowa. Ale z punktu 
zapotrzebowania społecznego powinien on być produ­
kowany, ponieważ popyt jest ciągle nie zaspokojony.

Andrzej Łuczak

J. RZEPKOWSKI: Przede wszystkim rozwiązania 
wymaga kwestia uwzględnienia w wynikach przed­
siębiorstwa odgórnych zmian asortymentowego planu 
produkcji. Problem polega na tym, że przedsiębiorstwo 
„pod założenia” planu produkcji podpisuje umowy z 
odbiorcami. Następuje odgórna decyzja zmiany planu. 
Przedsiębiorstwo zmuszone jest ją realizować prawie 
zawsze kosztem innej produkcji będącej przedmiotem 
umowy, za co jest obciążane karami wynikającymi 
z jej niedotrzymania.

R. TUROWSKI: Staramy się doskonalić planowanie 
i zarządzanie w takim zakresie, w jakim da się to 
obecnie robić. Na przykład na I półrocze planujemy 
większe obciążenie zadaniami planowymi niż to wy­
nika z czasu nominalnego. Zamiast więc 49,5 proc, za­
dań planowych w I półroczu określamy je na ponad 
50 proc. W ten sposób zapewniamy względną rytmicz­
ność produkcji i stwarzamy lepsze warunki do reali­
zacji robót w toku, a w drugim półroczu pod za­
dania roku następnego.

Z. ROSŁON: Przykład „Startu” jest symptomatycz­
ny również jako ilustracja wspomnianej na wstępie 
tezy o konieczności koncentrowania się na produkcji 
przynoszącej najwyższe efekty ekonomiczne 1 „rentę 
nowości". Opłaciłoby się nam przecież sprzedawać za 
granicę jakieś inne produkowane przez nas wyroby 
i kupować za to artykuły na rynek krajowy.

A. ŁUCZAK: Istotną rzeczą w dalszym doskonale­
niu metod planowania i zarządzania jest nie tylko do­
prowadzenie do bardziej precyzyjnego rachunku ko­
sztów i rentowności, ale również przetwarzania coraz 
precyzyjniejszych obliczeń w słuszne decyzje. Przy­
kładowo — Koło PTE spełnia i może spełniać dużą 
rolę dla pogłębienia naszej wiedzy o problemach po­
większania efektywności naszej produkcji.

S. GROBLA: Pozwólcie jednak, że w tej sprawie też 
wtrącę swoje trzy grosze — o innej stronie medalu 
tych usprawnień. Jak dawniej był bardziej sztywny 
plan roczny, to było zdecydowanie mniej kłopotów z 
dodatkowymi zamówieniami dla naszych dostawców, 
po prostu było mniej tych Zamówień. Z punktu widze­
nia zapotrzebowania kooperacyjnego i materialno- 
-technicznego plan może być bieżąco aktualizowany, 
ale z wyprzedzeniem, dwóch kwartałów, lub co naj­
mniej trzech miesięcy.

R. TUROWSKI: Tak to już jest i chyba nie tylko 
w naszym zakładzie, że dział kooperacji i zakupów 
wyznacza także realne możliwości wzrostu produkcji, 
jej efektywności, wydajności. Poprawa w zakresie zao­
patrzenia kooperacyjnego i materiałowo-technicznego 
również w naszym.zakładzie jest podstawowym czyn­
nikiem limitującym efektywniejsze wykorzystanie moż­
liwości produkcyjnych.

W. JEDYNAK: Natomiast w sprawie planowania 
rocznego i wieloletniego trzeba powiedzieć, że jeste­
śmy dopiero przed okresem zasadniczych prac dosko­
nalących. Z początkiem przyszłego roku zakład nasz, 
tak jak i całe zjednoczenie, zostanie objęty nowymi za­
sadami planowania i zarządzania. Wykorzystaliśmy na­
szą „Odrę 1305” i przesymulowąliśmy na niej dane 
statystyczne za miniony okres wieloletni, tak jak byśmy 
już byli jednostką inicjującą. Było to przedsięwzięcie, 
które miało dla nas znaczenie nie tylko szkoleniowe. 
Mamy wiele wniosków dotyczących konkretyzacji ogól­
nych zasad jednostek inicjujących w przypadku na­
szego zakładu. Mamy też wnioski ogólniejsze, dotyczą­
ce ogólnych rozwiązań przyjmowanych w jednostkach 
inicjujących. Z naszej analizy wyhika np., że mało 
elastyczne są możliwości powiększenia dyspozycyjnego 
funduszu płac i funduszu' premiowego, co w praktyce

REDAKCJA: Jak w rozwiązywaniu tych problemów 
pomaga Wam zakładowe Koło PTE?

J. RZEPKOWSKI: Koło PTE swoją działalność opie­
ra na planie pracy uwzględniającym problemy ogólno­
zakładowe. Przedstawiciele Koła PTE są pełnopraw­
nymi członkami KSR, ściśle współpracujemy z Radą 
Robotniczą, biorąc czynny udział w pracach jej ko­
misji. Dla popularyzacji zagadnień ekonomicznych 
członkowie koła organizują różne formy szkolenia. 
Przedstawiciele PTE są rzeczoznawcami na giełdach 
pomysłów. Koło PTE współpracuje z działającymi na 
terenie przedsiębiorstwa organizacjami SIMP, Stowa-
rzyszeniem Księgowych 
KZ PZPR.

Komisją Ekonomiczną

S. GROBLA: Łatwiej, oczywiście, formułować po­
stulaty pod adresem organizacji zaopatrzenia koope­
racyjnego i materiałowo-technicznego, trudniej je rea­
lizować. Mamy przecież około 500 asortymentów i kil­
kanaście tysięcy części i elementów. Mamy setki do­
stawców i poddostawców, z którymi musimy się liczyć. 
Niektórzy bardziej wychodzą naprzeciw naszym potrze­
bom, inni mniej. Często musimy się uciekać do in­
terwencji. Są jednak niekiedy sytuacje wydawałoby się 
oczywiste, a mimo to bardzo trudne do załatwienia. 
Przykładowo: Pożnąńskie Zakłady Wyrobów Rymar­
skich, tradycyjny nasz dostawca futerałów do apara-

może niekorzystnie wpływać na mobilizujące 
wprowadzonych ogólnych zasad.

Ale wracając do problematyki naszego 
chciałbym powiedzieć, że my jako zakład o

działanie

zakładu, 
szczegól-

nej specyfice, przywiązujemy, duże znaczenie do wpro­
wadzenia w przewidywanym terminie udoskonalonych 
zasad planowania i zarządzania.

J., GRYLICZ: Skoro mowa o nowych zasadach, mu­
szę powiedzieć, że efektywne zarządzanie bieżącą pro­
dukcją utrudnia nam dzisiaj przede wszystkim to, że 
Polskie Zakłady Optyczne są rozproszone w sześciu 
punktach. Warszawy, odległych od siebie o 10—13 km.

W. JEDYNAK: Nasze założenia rozwojowe opierają 
się w dużej mierze na prognozie rosnącego zapotrze­
bowania rynkowego na artykuły optyczne: przede 
wszystkim chcielibyśmy specjalizować się w wyrobach 
optycznych na wysokim poziomie technicznym, w pro­
dukcji m. in. sprzętu ciemniowego i innego wyposa­
żenia dla „Foto-Optyki”. Ale rosnący 1 dominujący 
udział w naszej produkcji będzie miała niewątpliwie 
aparatura optyczna dla zaplecza naukowo-technicznego 
gospodarki oraz służby zdrowia.

Wszystko to łącznie składa się na zakładane przez 
nas na przyszłe pięciolecie potrojenie produkcji. Wzrost 
ten musi być przez nas osiągnięty przy jednoczesnym 
systematycznym zwiększaniu efektywności produkcji. 
Jest to niezbędny warunek „zwrotu długu”, jaki za­
ciągniemy u społeczeństwa na budowę nowego zakładu.

Jerzy Sieńczak

Jerzy Rzepkowski
Zdjęcia: S. ZUBCZEWSKI
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NRD - niezawodnym partnerem gospodarczym i handlowym
Udział w Międzynarodowych Targach Poznańskich pod znakiem socjalistycznej integracji ekonomicznej

Niemiecka Republika Demokratycz­
na należy do tradycyjnych wystaw­
ców na Międzynarodowych Targach 
w Poznaniu, Jej udział w bieżącym 
roku stoi całkowicie pod znakiem 
trzech niezwykle ważnych jubileu­
szów:
— XXV rocznicy utworzenia NRD 
— XXX rocznicy istnienia PRL 
— XXV-lecia pełnej powodzenia 
działalności Rady Wzajemnej Po­
mocy Gospodarczej.
Każda z tych rocznic odzwierciedla 
niezłomną przyjaźń i długoletnią 
współpracę pomiędzy Polską Rzeczą- 
pospolitą Ludową a Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną, które, po 
bratersku połączone wspólną grani­
cą przyjaźni, coraz ściślej współpra­
cują nad rozwiązaniem wspólnych 
problemów socjalistycznego rozwoju. 
Wyniki tej wypróbowanej współpra­
cy będą wyraziście zademonstrowa­
ne na Międzynarodowych Targach 
Poznańskich.
W ciągu minionych 25 lat Niemiec­
ka Republika Demokratyczna roz­
winęła się na partnera gospodarcze­
go i handlowego, cieszącego się uz­
naniem międzynarodowym. Bliskie 
stosunki systemu świata socjalisty­
cznego ścisły, braterski sojusz ze

Związkiem Radzieckim i innymi 
państwami socjalistycznymi, rozum­
na polityka gospodarcza Socjalisty­
cznej Partii Jedności Niemiec, oraz 
aktywna praca i siła twórcza mas 
pracujących, zwłaszcza przy wdraża­
niu postanowień VIII Zjazdu Partii 
SED, stanowiły podstawę tego 
chlubnego bilansu.
Od czasu utworzenia przed ćwierć­
wieczem Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej wyprodukowany do­
chód narodowy tego państwa wzrósł 
przeszło pięć i pół raza. Nakłady in­
westycyjne wzrosły dziesięciokrot­
nie. W roku 1973 udało się po raz 
pierwszy podnieść wartość przemy­
słowej produkcji towarowej do po­
nad 200 ąniliardów marek.
Coraz silniejsze powiązania gospo­
darki NRD z potencjałem gospodar­
czym bratnich krajów socjalistycz­
nych stanowią podstawową zasadę 
polityki gospodarczej NRD. W wy­
niku tej celowej i ciągłej polityki 
handel zagraniczny NRD, przy swo­
im obrocie towarowym w wysokości 
53,5 miliardów marek dewizowych, 
osiągnął poziom ponad dwudziesto­
krotnie wyższy niż w roku 1949, ro­
ku utworzenia NRD. Wymiana to­
warowa z krajami członkowskimi 
RWPG zajmuje prawie dwie trzecie 

globalnych obrotów handlu zagrani­
cznego NRD, przy czym w sarpym 
tylko roku 1973 wzrosła do warto­
ści 35,3 miliardów marek, tzn. o 11,2 
proc.
Największy udział w handlu zagra­
nicznym NRD mają Związek . Ra­
dziecki, CSRS i PRL. Dynamiczny 
rozwój polskiej gospodarki narodo­
wej w ciągu trzydziestu lat istnie­
nia — produkcja przemysłowa PRL 
tylko W latach 1971/1973 wzrosła 
o 36 procent — stworzył korzystne 
warunki dla poważnej' intensyfikacji 
wzajemnej wymiany towarowej.
W roku 1973 obroty handlu zagra­
nicznego pomiędzy Polską Rzecząpo- 
spolitą Ludową a Niemiecką Repub­
liką Deńiokratyczną po raz pierw­
szy przekroczyły poziom 1 miliar­
da rubli. W ten sposób, cele prze­
widziane długoterminową umową o 
wymianie towarowej pomiędzy Pol­
ską Rzecząpospolitą Ludową a Nie­
miecką Republiką Demokratyczną na 
rok 1975 zostały przekroczone już 
w roku bieżącym. Na rok 1974, pro­
tokół o wymianie towarowej mię­
dzy obu państwami przewiduje dal­
szy wzrost o 15 proc.
Nie można już sobie wyobrazić go­
spodarki narodowej i codziennego 
życia bez wzajemnych dostaw ma­

szyn i urządzeń, surowców i towa­
rów konsumpcyjnych.
Jak bardzo różnorodne stały się 
obustronne stosunki handlowe, oka­
zało się również na Wiosennych 
Targach Lipskich 1974, na których 
zawarto umowy handlowe o war­
tości około 150 milionów rubli, a 
wśród nich umowy na import kom­
pletnych linii automatycznych dla 
zakładów przemysłu chemicznego 
NRD. Instalacje te zostaną w latach 
1976—1980 przez polskich specjali­
stów zaprojektowane, skonstruowa­
ne, zmontowane i uruchomione. Pol­
skie instancje handlu zagranicznego 
uzgodniły na Targach Lipskich ze 
swymi partnerami w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej dostawy 
urządzeń chemicznych, towarów 
konsumpcyjnych, urządzeń dla 
przemysłu spożywczego i gastrono­
mii oraz pralek automatycznych.
Za interesujące rozwiązania techni­
czne i technologiczne również i na 
tegorocznych^-Wiosennych Targach 
Lipskich zdobyła PRL pięć złotych 
medali.
Decydujący udział w rozwoju obu­
stronnej wymiany towarowej mają 
stosunki integracyjne- w ramach 
programu kompleksowego RWPG. 
Na podstawie istniejących umów 
rządowych i uzgodnień pomiędzy m’- 

nisterstwami obu krajów zawarto już 
przeszło 110 porozumień o specja­
lizacji i kooperacji. Ponad 2000 
przedsiębiorstw . współdziała przy 
zgodnej z podziałem prący realizacji 
produkcji oraz w dziedzinach nau­
kowych — w celu rozwiązania 
skomplikowanych zagadnień.
Współpraca ta obejmuje wszystkie 
dziedziny począwszy od działalności 
badawczej i rozwojowej aż do pro­
dukcji i zbytu wyrobów. W roku 
1974 nastąpi dalszy wzrost wymiany 
produktów specjalizacyjnych i koo­
peracyjnych. Udział wyrobów spe­
cjalizacyjnych i kooperacyjnych w 
wymianie towarowej w roku 1974 
wzrośnie w porównaniu z rokiem 
1973 o przeszło 60 procent. Założo­
ne tempo rozwoju przyczyni się do 
tego, że udział dostaw z tytułu po­
rozumień kooperacyjnych i specja­
lizacyjnych w globalnym handlu za­
granicznym wzrośnie do roku 1980 
do 30 procent
Szczególnie pomyślne wyniki współ­
pracy osiągnięto w dziedzinach elek­
trotechniki i elektroniki oraz budo­
wy maszyn. Udział kooperacji i spe­
cjalizacji produkcji w całej wymia­
nie towarowej W zakresie budowy 
maszyn jest znacznie wyższy niż w 
innych gałęziach gospodarki naro­
dowej. W ramach umów specjaliza­
cyjnych Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa produkuje między innymi 
urządzenia automatyczne oraz’ apa­
raturę pomiarowo-kontrolną dla 
kombinatów chemicznych w NRD.

Współpraca ta będzie się dalej po­
głębiać i rozciągnie się na inne ga­
łęzie przemysłu NRD, np. na gospo­
darkę energetyczną i hutnictwo. 
Polscy specjaliści przejmą projekto­
wanie, kompletowanie, montaż 
i uruchomienie urządzeń.
Innym przykładem ścisłej współpra­
cy jest specjalizacja w produkcji 
specjalnych nadwozi dla samocho­
dów ciężarowych i przyczep. Polska 
dostarcza do NRD cysterny do ma­
teriałów pędnych i pojazdy pojemni­
kowe do towarów sypkich. Nato­
miast NRD buduje i dostarcza cy­
sterny do używek i chemikaliów cie­
kłych oraz pojazdy pojemnikowe 00 
towarów sypkich o małym ciężarze 
właściwym.
Na Międzynarodowych Technicznych 
Targach Poznańskich przedsiębior­
stwa produkcyjne i handlowe NRD, 
na powierzchni 4 200 m2 w Hali 14 
i na 1200 m2 powierzchni otwartej 
przedstawią fachowcom i zwiedzają­
cym wybrany program eksponatów. 
Przedsiębiorstwa handlu zagranicz­
nego : Biiromaschinen-Export, VEB 
Carl Zeiss Jena, Intermed-export- 
-import, Invest-Export, Tęchnocom- 
merz, Maschinen-Export, Chemie 
Export-Import, Elektrotechnik Ex­
port-Import i Limex GmbH dadzą 
obszerny przegląd profilu i zdolno­
ści wytwórczej reprezentowanych 
przez siebie gałęzi przemysłu NRD. 
Inne przedsiębiorstwa handlu zagra­
nicznego będą reprezentowane w 
stoiskach informacyjnych.
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TAKRAF-wyroby dla szerokiego kręgu użytkowników
Urządzenia transportowe i maszyny budowlane z NRD

Przedsiębiorstwo Handlu Zagrani­
cznego Maschinen-Export weźmie 
udział w Międzynarodowych Targach 
Poznańskich 1974, prezentując dźwigi 
i koparki uniwersalne Zjednoczenia 
TAKRAF oraz maszyny budowlane, 
noszące znak towarowy Baukema.

Wysoka zdolność wytwórcza w bu­
dowie urządzeń transportowych 
przez Zjednoczenie Przedsiębiorstw 
Państwowych (WB) TAKRAF znaj-. 
duje potwierdzenie w eksporcie do 
ponad 30 krajów Azji, Europy, Af­
ryki i Ameryki.

— Urządzenia wydobywcze, tran­
sportowe i do składowania surowców, 
mineralnych,

— Urządzenia przeładunkowe do 
towarów sypkich i drobnicy dla por­
tów i innych placów przeładunko­
wych oraz urządzenia do przeładun­
ku kontenerów.

— Dźwigi przystosowane do swo­
bodnej zmiany stanowiska roboczego, 

— Instalacje do mechanizacji i au­
tomatyzacji transportu wewnątrz­
zakładowego i gospodarki magazy­
nowej oraz

— inne urządzenia z zakresu tech­
niki transportu.
Urządzenia WB TAKRAF są kon­
struowane,- projektowane, produko­
wane i montowane odpowiednio do 
konkretnych warunków zastosowa­
nia, przy czym objęte są sprawnie i 
prężnie działającym serwisem tech­
nicznym.

Żuraw EDK 2000 do robót awa­
ryjnych i montażowych
Wychodząc naprzeciw coraz szyb­
ciej wzrastającym wymaganiom ko­
munikacji i eksploatacji coraz więk­
szych środków transportu VEB S.M. 
Kirów w Lipsku skonstruowały no­
wy, kolejowy żuraw obrotowy EDK 
2000. Wydajność jego jest, jak do tej

Dynamiczny rozwój w elektrotechnice
Długoletnie stosunki handlowe w wielu dziedzinach

Państwowe Przedsiębiorstwo • Han­
dlu Zagranicznego Elektrotechnik 
Export-Import prezentuje na mię­
dzynarodowych Technicznych Tar­
gach Poznańskich obszerną ekspozy­
cję, wystawiając kompletne urządze­
nia i rozwiązania problemowe z za­
kresu ekonomiki gospodarczej.
Pośród 300 eksponatów i grup towa­
rowych jest wiele nowości o najwyż­
szym poziomie światowym, jak na 
przykład szereg wyłączników mocy 
typu EBL, system trendu zerowego 
ursacord i ursapneu, lub też przy­
rządy miernictwa radiacyjnego.
Bezspornie szczytowym punktem 
wystawy będzie kompleks urządzeń 
z zakresu pneumatycznej techniki 
pomiarowej, sterowniczej i regula­
cyjnej. Zakłady VEB Reglerwerke 
Dresden, stanowiące jeden z zakła­
dów VEB Kombinat Mess — und 
Regelungstechnik, demonstrują na 
modelach i konkretnych przykładach • 
możliwości zastosowania pneumaty­
cznego systemu sterowniczego DRE- 
LOBA do. przyjmowania, przetwa­
rzania i wydawania informacji.
Specjalistom z zakresu klimatyzacji 
przemysł„automatyzacyjny NRD ofe­
ruje szereg cenionych na świecie u- 
rządzeń klimatyżacyjnych,' wentyla­
cyjnych i chłodniczych. Zakłady 
kombinatu VEB Kombinat Mess- und 
Regelungstechnik przedstawiają’ re­
gulatory ogrzewnicze, wentylacyjne 
i klimatyzacyjne, automatyczne re­
gulatory wentylacyjne^ urządzenia 
termoregulacyjne, czujniki tempera­
tury i ciśnienia i inne przyrządy.
Wystawa demonstruje również osią­
gnięcia,; międzynarodowej. socjalisty­

pory, nie spotykana. Maksymalny u- 
dźwig 250 MG i wysięg 21 m spra­
wiają, że można w wypadkach awa­
ryjnych zdejmować i ustawiać na to­
ry nawet najcięższe lokomotywy, 
wagony osobowe i towarowe.
Maszyny budowlane Zjednocze­
nia Baukema
W ciągu 25-letniej historii NRD pow­
stały nowe miasta i instalacje prze­
mysłowe. Poważny udział w osią­
gnięciach budownictwa w tym 
ćwierćwieczu mają specjaliści i in­
żynierowie przemysłu maszyn bu­
dowlanych NRD.
Około 2/3 wszystkich maszyn do ro­
bót ziemnych i budowy dróg; .pro­
dukowanych, pod znanym, na całym-

ma, NRD eksportuje do wszystkich 
części świata... Do maszyn tych nale­
żą:, koparki MOBBAS, zespoły ma­
szynowe do budowy dróg i walce, 
równiarki samochodowe, wibratory. 
itp. ’
Pomiędzy przemysłem maszyn bu­
dowlanych NRD a jego- partnerami 
w Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej 
zawiązała się owocna współpraca 
naukowo-techniczna i kooperacja 
wytwórcza. Rozwijająca się socjali­
styczna integracja ekonomiczna na­
szych bratnich krajów jest korzyst­
na dla wszystkich partnerów. Przy­
kładem tego może być produkcja si­
losów do instalacji obróbki przygo­
towawczej teltomat, podjęta w Za­
kładach „Gazomet” w Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.
Na Międzynarodowych Targach Po­
znańskich przemysł maszyn budo­
wlanych Niefnieckiej Republiki De­
mokratycznej przedstawi wycinek 
swojego obszernego programu do­
staw maszyn i urządzeń, zwłaszcza 
przeznaczonych do budowy autostrad 
i dróg dalekobieżnych.

cznej współpracy państw socjalisty­
cznych, uczestniczących w Radzie 
Wzajemnej Pomocy Gospodarczej. 
Na podstawie uchwalonego w RWPG 
planu roboczego Komisji Stałej Prze­
mysłu Radiotechnicznego i Elektro­
nicznego powstał jednolity system 
tras łączy radiowych o jednolitej 
szerokości pasma w wariantach czę­
stotliwości 4 i 11 GHz, który zostanie 
zademonstrowany na Targach Poz­
nańskich. System pozwala na budo­
wanie tras i sieci łączy radiowych o- 
raz na przezbrojenie tras już istnie­
jących. .

Konstrukcję tras o liczebnie niezwy­
kle wysokiej transmisji, które jed­
nocześnie stanowią podstawę mię­
dzynarodowych połączeń dalekosię­
żnych, umożliwia kabel koncentrycz­
ny dla koncentrycznych systemów 
transmisyjnych częstotliwości nośnej 
o wysokiej liczbie kanałów. VLT 
1800/1920 pokrywa kablem normal- 
nopłaszczowym 186 km, a kablami 
dwupłasżczowymi maksymalnie 83 
km odległości pomiędzy dwiema cen­
tralami załogowymi. Pośrednie, bez- 
załogowe stacje wzmacpiączowe 
VLU, rozmieszczone pomiędzy cen­
tralami w odstępach co 6 lub 2,67 
km, są zasilane j nadzorowane zdal­
nie przez centrale załogowe.
VEB Studiotechnik Berlin przedsta­
wia analizator telewizyjny; który 
■pozwala ha przenoszenie obrazij. o- 
biektów o charakterze płaskim,-jak 
rysunki, mapy, tabele itp., a także 
płaskich przedmiotów' podświetla­
nych, jak przeźrocza,! filmy.^Znaj­
duje on zastosowanie przede wszyst­
kimi w dydaktyce i dokumentacji...

Przedsiębiorstwo Państwowe Han­
dlu Zagranicznego Technócommerz 
przedstawia na Międzynarodowych 
Technicznych Targach. Poznańskich 
między innymi wyroby Kombinatu 
ORSTA-Hydraulik. Znane pod zna­
kami towarowymi ORSTA-Hydraulik 
i ORSTA-Pneumatik wyroby te sta­
ły się synonimem wysokiej jakości 
i wydajności. W Poznaniu będzie 
można między innymi obejrzeć hy-

Intermed wystawia technikę medyczną i laboratoryjną
Poradnictwo, dostawy i służba serwisowa idą ręka w rękę
Państwowe Przedsiębiorstwo Handlu 
Zagranicznego Intermed-Export-Im­
port również i tym razem przedsta­
wia swoją ekspozycję na Międzyna­
rodowych Technicznych Targach Po­
znańskich. Programem działalności 
tego przedsiębiorstwa handlu zagra­
nicznego, oprócz techniki medycznej 
i laboratoryjnej, objęte są również 
wyroby farmaceutyczne oraz środki 
pomocnicze do celów dydaktycznych 
i szkoleniowych. W ramach oferty 
na kompletne rozwiązania problemo­
we w zakresie służby zdrowia i o- 
światy, Intermed-export-import do­
starcza kompleksowe urządzenia in­
westycyjne i wyposażenia dla klinik, 
szkół, instytutów i uniwersytetów. 
W zakres działalności handlowej 
przedsiębiorstwa wchodzą takie za­
gadnienia, jak: poradnictwo, plano­
wanie, projektowanie, dostawa oraz 
służba serwisowa.
Program Intermed obejmuje wyroby 
przemysłu farmaceutycznego oraz 
techniki medycznej i laboratoryjnej, 
przeznaczone dla profilaktyki, dia­
gnostyki, terapii i rehabilitacji. Na­
leżą do nich między innymi instru­

Scisfa kooperacja w dziedzinie badań
Na tegorocznych Międzynarodowych 
Technicznych Targach Poznańskich 
Państwowe Przedsiębiorstwo Han­
dlu Zagranicznego Chemie Export- 
-Import zaprezentuje obszerny asorty­
ment środków do zwalczania szkod­
ników i chwastów, barwników orga­
nicznych oraz poliuretanów zakła­
dów VEB Synthesewerk Schwarzhei­
de. Chemie Export-Import znany 
jest swoim partnerom handlowym i 
gościom targowym jako wieloletni 
wystawca na tej powszechnie cenio­
nej międzynarodowej imprezie., W 
ramach, kolektywnego udziału NRD 
w Targach Poznańskich największe 
zakłady chemiczne NRD znowu 
przedstawiają swój profil produk­
cyjny oraz wybrane eksponaty.
Zakłady VEB Synthesewerk 
Schwarzheide są przystosowane do 
produkcji różnorodnych poliureta­
nów dla wszystkich gałęzi przemysłu. 
Systemy poliuretanowe w coraz wię­

ORSTA — Hydraulik
to pojęcie samoistne
Wysoka wydajność 
i niezawodność

drauliczno-pneumatyczne pompy i 
silniki, siłowniki, zespoły, agregaty 
sterownicze i wyposażenie.
Prawie 14 000 pracowników VEB 
Kombinat ORSTA-Hydraulik, dzięki 
swoim wyrobom wywiera bezpośred­
ni wpływ na mechanizację i auto­
matyzację całych procesów produk­
cyjnych w gospodarce narodowej 
NRD. Jednocześnie eksportują oni 
cenione na całym świecie wyroby z 
dziedziny hydrauliki i pneumatyki w 
postaci zespołów i pojedynczych ele­
mentów. Elementy hydrauliczne i 
aparatura produkowane przez, kom­
binat zapewniają wysoką wydajność 
i niezawodność licznych produktów 
finalnych w przemyśle budowy ma­
szyn. Statki, równiarki samochodo­
we, kombajny zbożowe, automaty
do odlewania wtryskowego szeregu « . rt , ■ ■ J ■ * *
konstrukcyjnego KuASY, wyposażo- SVStemV USTO QW3r3 311113 WVS0K3 WVCiajnOSC
ne w instalacje ORSTA-Hydraulik,
można spotkać w wielu krajach. . Półautomatyczny system przygotowaniu danych daro 1600
Przedsiębiorstwo Państwowe Handlu 
Zagranicznego Technocommerz ocze­
kuje państwa na kolektywnej ek­
spozycji NRD na Międzynarodowych 
Technicznych Targach Poznańskich.

menty i aparaty medyczne, wyroby 
techniki radiologicznej i elektroniki 
medycznej. Ponadto Intermed-export 
-import oferuje swoim klientom na 
całym świecie nowe urządzenia te­
chniczne do badań medycznych i 
praktyki klinicznej, nowoczesne u- 
rządzenia z dziedziny techniki labo­
ratoryjnej, medycznej i niemedycz- 
nej wraz z niezbędnymi chemikalia­
mi wysokowartościowymi i bioche- 
mikaliami oraz obszerny asortyment 
leków dla służby zdrowia, a także 
dla służby weterynaryjnej.
Ńa Międzynarodowych Technicznych 
Targach Poznańskich Intermed-Ex­
port-Import przedstawi miedzy in­
nymi ultrakriostat N180. Jest to 
termostat o niskim zakresie tempe­
ratur, wyposażony w tranzystorowy 
regulator dwustanowy.
Niezawodnym przyrządem pomiaro­
wym produkcji przedsiębiorstwa 
VEB MLW Prtifgeratewerk Medin- 
gen jest n.p. wiskozymetr rotacyjny 
„Rheotest 2”. Jest to szczytowe osią­
gnięcie techniki laboratoryjnej NRD. 
za co zdobyto Złoty Medal Targów 
Lipskich.

kszym stopniu znajdują zastosowa­
nie jako materiał zastępczy wypie­
rający materiały konwencjonalne, 
jak drewno, beton, metal, skóra i 
mineralne materiały izolacyjne.
Coraz bardziej pogłębiająca się soc­
jalistyczna integracja ekonomiczna 
również i w tej dziedzinie przyniosła 
pozytywne wyniki. Zawarte są już 
porozumienia rządowe, na których 
podstawie, istnieje na przykład ścis­
ła kooperacja w zakresie badań nad 
środkami do zwalczania szkodników 
i chwastów pomiędzy kompetentny­
mi zakładami NRD i Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej.
Zawarte są kontrakty specjalizacyjne 
w dziedzinie produkcji barwników. 
Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicz­
nego Chemie Export-Import oczeku­
je swoich gości na Międzynarodo­
wych Technicznych Targach Poz­
nańskich.

Invest-Export
zademonstruje procesy produkcyjne oraz wyroby przemysłu urządzeń 
chemicznych i maszyn do wytwarzania tworzyw sztucznych
Przemysł urzqdzen chemicznych rozwinql się w Niemieckiej Republi­
ce Demokratycznej w dynamiczną i produktywną gałąź przemysłu

Kombinaty i zakłady tej gałęzi 
przemysłu przeznaczają poważne 
środki na rozwój potencjału nauko­
wego, a nad ulepszaniem wyrobów 
pracuje fachowa kadra konstrukto­
rów i racjonalizatorów.

W programie Międzynarodowych 
targów i wystaw przemysłu chemi­
cznego NRD Międzynarodowe Targi 
Poznańskie odgrywają noważną rolę. 
Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicz­
nego Invest-Export, które w ubieg­
łych latach dostarczyło między in­
nymi już 5 instalacji rozdzielania po­
wietrza dla polskich zakładów che­
micznych, demonstruje na Targach 
wysokie osiągnięcia tej gałęzi prze­
mysłu. I tak na przykład przedsię­

Na Międzynarodowych Technicznych 
Targach Poznańskich Państwowe 
Przedsiębiorstwo Handlu Zagranicz- 
neeo Biiromaschinen-Export zade­
monstruje produkowane w NRD sy­
stemy i urządzenia do przetwarzania 
danych. Przede wszystkim należy 
wymienić eksponaty z dziedziny te­
chniki maszyn matematycznych, u- 
rządzenia do przygotowania i prze­
twarzania danvch oraz automaty 
rozliczeniowe. Pochodzące z NRD u- 
rządzenia do przetwarzania danych 
są konstruowane według jednolitego 
systemu elektronicznej techniki obli­
czeniowej krajów socjalistycznych 
(ESER). Pozwala to na ich stosowa­
nie wespół ze znormalizowanymi u- 
rządzeniami ESER we wszystkich 
państwach RWPG. Opracowane w 
NRD programy rozliczania i księgo­
wania w budownictwie są stosowa­
ne w firmie ETOB-Warszawa.

Elektroniczne przetwarzanie danych 
oznacza racjonalizację. Jednakże e- 
konomiczność systemu elektronicz­
nego przetwarzania danych decydu­
jąco determinuje soosób ujmowania 
danych Chodzi więc o to. aby dzie­
dzinę tę zracjonalizować w wyższym 
stopniu niż dotychczas. Dane muszą 
być przygotowane tam. gdzie pow- 
stają i natychmiast przekazywane 
elektromaszynie do przetwarzania 
danych w celu ich dalszego przetwa­
rzania. Zadanie to wykonuje oółau- 
tomatvczny system przygotowania 
danych daro 1600. produkcji Kom­
binat Zentronik Przez uzupełnianie 
dalszymi funkcjonalnymi urządze­
niami peryferyjnymi, zakres zasto­
sowania zostaie rozszerzony znacz-

Naukowa aparatura precyzyjna z Jeny
Standard światowy — wytyczne dla podstawowych badań naukowych

Na Międzynarodowych Technicznych 
Targach Poznańskich Przedsiębiorstwo 
Państwowe VEB Carl Zeiss Jena przed­
stawi obszerny program z zakresu bu­
dowy aparatury naukowo-badawczej. Je­
najskie Zakłady Zeissa posiadają ponad 
125-Ietnią tradycje w budowie przyrzą­
dów naukowych. W warunkach ustro­
ju socjalistycznego VEB Carl Zeiss JE­
NA stało się potencjalnym ośrodkiem 
tej gałęzi przemysłu. Wraz z przyłączo­
nymi Zakładami Rathenow. Freiberg I 
Suhl, 40 000 załoga, a wśród niej 6000 
praktykantów, pracuje dla wykonania 
zadań postawionych przez VIII Zjazd 
Partii SED.

Własny — przyzakładowy ośrodek ba­
dawczy, zbieżne z profilem produkcyj­
nym kierunki wydziałów na Uniwersy­
tecie imienia Fryderyka Schillera w 

biorstwo VEB Eisen — und Hiitten- 
werke Thale wystawi emaliowany 
filtr zamknięty, który w porównaniu 
z dotychczas stosowanymi filtrami 
ceramicznymi odznacza się wybitnie 
wysoką odpornością na kwasy, zasa­
dy i temperatury. Czołowe miejsce 
w ekspozycji Invest-Export zajmują 
również nowoczesne maszyny do wy­
twarzania tworzyw sztucznych i ela­
stomerów, produkcji kombinatu 
„TRUSIOMA”, oraz budowane na 
zasadzie konstrukcji zespołowej 
wtryskarki KuASY 150/50 i KuASY 
800/250 z VEB Plastmaschinenwerk 
Wiehe i VEB Plastmaschinenwerk 
Freital, które mają szerokie zastoso­
wanie w zakresie wytwarzania naj­
rozmaitszych tworzyw sztucznych.

nie poza ramowy program przygoto­
wania danych.
Następnym eksponatem jest system 
minikomputera KRS 4200. produk­
cji VEB Kombinat ROBOTRON. Dre­
zno, który jest przystosowany do 
rozwiązywania następujących zadań 
kompleksowych: 
do sterowania maszyn, aparatów i 
urządzeń do automatyzacji funkcji 
laboratoryjnych i kontrolnych, do 
przygotowania i koncentrowania da­
nych. do kierowania procesami cią­
głymi i nieciągłymi oraz procesami 
odcinkowymi, do obliczeń naukowo- 
technicznych oraz do obliczeń eko­
nomicznych.
Alfanumeryczna drukarka seryjna 
daro 1156 produkowana przez VEB 
Kombinat Zentronik również nale­
ży do systemu ESER. Ta drukarka 
seryjna stanowi wvdajnv, elektro­
mechaniczny zesoół konstrukcyjny i 
jest przeznaczona do racjonalnego 
wyprowadzania wzrokowo czvtel- 
nych cyfr, liter i symboli. Drukarka 
może być stosowana jako drukujące 
urządzenie wyprowadzające wespół 
ze średnimi urządzenia do elektro­
nicznego przetwarzania danych, jak 
maszvny matematvczne rozliczenio­
we. księgujące, małe urządzenia do 
przetwarzania danvch, maszvnv ma­
tematvczne do obliczeń procesów e- 
konomicznych itp.. orzv czvm swoie 
wvsokie zaletv wvkazuje przede 
wszystkim w tych przypadkach, w 
których ze względu na ilość napływu 
informacji przyrządy droższe są nie­
racjonalne.
Prosimy odwiedzić stoisko Biiroma- 
schinen-Export w ramach kolektyw­
nej eksoozycii NRD w Poznaniu.

Jenie, kooperacja z Innymi instytutami 
naukowo-badawczymi NRD. a w nie 
mniejszym stopniu 1 owocna współpraca 
z wiodącymi zakładami produkcyjnymi i 
instytucjami naukowymi ZSRR w ramach 
socjalistycznej integracji ekonomicznej, 
dają warunki do kontynuowania podsta­
wowych badań naukowych opartych na 
standardzie światowym i zapewniają cią­
głą modernizacje 1 dopływ nowości w 
zakresie budowy aparatury. Prawie dwie 
trzecie produkcji towarowej przeznaczo­
ne Jest na eksport do przeszło 100 kra­
jów, przy czym udział eksportu do 
ZSRR wynosi 60 procent, co zapewnia 
stabilny i długoterminowy rozwój pro­
dukcji.

Specjaliści z Jeny, którzy będą obec­
ni na Targach Poznańskich, służyć będą 
fachową informacją 1 poradą.



METODA NAKŁADÓW I WYNIKÓW
Marciniak

W praktyce gospodarczej ZSRR i USA stosuje się 
zintegrowane systemy prognostyczne oparte na me­
todzie nakładów i wyników, łączące setki tysięcy 
informacji w jedną zwartą całość. Informacja ta za­
pisana na taśmach i dyskach elektronicznych maszyn 
cyfrowych zostaje poddana dokładnej analizie przez 
ekspertów z różnych dziedzin nauki.

W SYSTEMACH tych prognozy 
i plany rozwoju poszczegól­
nych rodzajów budownictwa 

uwzględniają konieczne tempo jego 
rozwoju w powiązaniu ze specyficz­
nymi warunkami danego kraju.

Celem niniejszego opracowania 
jest ogólne omówienie możliwości 
zastosowania metody nakładów i 
wyników, jako narzędzia służącego 
do konkretyzacji programu rozwoju 
budownictwa, a zwłaszcza progra­
mu budowy ,,drugiej Polski”,

ZAŁOŻENIA METODY

Istota metody nakładów i wyni­
ków polega na podziale gospodarki 
danego kraju czy regionu na sze­
reg odrębnych gałęzi. Następnym 

Całoroczny sezon kąpielowy w Alpamare, Bad Tólz. Konstruktor hali pneumatycznej: dr inż. Gernot Minke.

Hoechst

etapem prac jest określenie niezbęd­
nych nakładów dla osiągnięcia za­
łożonych celów i efektów. Uwzględ­
nia się przy tym zużycie pośrednie, 
mające miejsce w procesie produk­
cji, oraz popyt końcowy ze strony 
ostatecznych odbiorców. Zużycie po­
średnie i popyt końcowy, tworzą 
łącznie produkcję globalną danej 
gałęzi wytwórczości.

Tablice ukazujące rozdysponowa­
nie produkcji globalnej poszczegól­
nych gałęzi dla zużycia pośrednie­
go i popytu końcowego noszą nazwę 
tablic przepływów międzygałęzio- 
wych. Natomiast tablice ukazujące 
wielkość zapotrzebowania na dany 
produkt niezbędny do wytworzenia 
jednostki innego produktu, noszą 
nazwę tablic współczynników tech­
niczno-ekonomicznych. Systemy pro­
gnostyczne oparte na metodzie na­

is W

Hoechst wystawia na 
43. Międzynarodowych 
Targach Poznańskich 

od 9.-18.6.74
Stoisko nr. 105, Hala 20

Baseny na wolnym 
powietrzu przeobrażają 
się w kryte baseny

Hoechst pracuje w następujących 
dziedzinach:
Leki, chemikalia nieorganiczne 
i organiczne, sztuczne nawozy i środki 
ochrony roślin, barwniki i lakiery, 
syntetyczne włókna i środki, 
uszlachetniające dla włókiennictwa.

I tworzywa sztuczne, folie, kosmetyki, 
■ technika spawania.! cięcia, 
■ budowa instalacji chemicznych.

Tradycyjne odkryte baseny można wyko­
rzystywać tylko przez kilka miesięcy w roku. 
Jednakże kryte baseny są kosztowne I 
nie zawsze można sobie na nie pozwolić. 
Przy zastosowaniu TREVIRA-hochfest 
można każdy odkryty basen przemienić w 
basen W krytej hali. Nie potrzeba przy tym 
Inwestować olbrzymich sum w budowę kon- 
wencjonalnejhali.

Naukowcy Hoechsta letni 
sezon kąpielowy przedłużają do 
dwunastu miesięcy.
Bez dużego technicznego i finansowego 
nakładu można nad każdym odkrytym 
basenem postawić halę pneumatyczną z 
TREVIRA-hochfest. Przykładem jest 
Alpamare w Bad Tólz. 
Nad adkrytym w lecie basenem w zimie 
wznosi się olbrzymia, klimatyzowana hala 
pneumatyczna. „Budulcem" jest przepusz­
czająca światło, powleczona sztucznym 
tworzywem tkanina z TREVIRA-hochfest — 
odporna na rozerwanie, butwienie i całko­
wicie niewrażliwa na zmiany pogody.

TREVIRA-hochfest. die nowych 
idei w budownictwie.
Przy pomocypneumatycznychhalprze- 
puszczającyćh światło.! lekkich konstrukcji 
rozpinanych ź TREVIRA-hochfest można 
urzeczywistniać całkowicie nowe kon­
cepcje architektoniczne: rozpostarcie 
dachów nad stadionami i teatrami pod. 
gołym niebem, nad placami budów, przej­
ściami dla pieszych I targowiskami.

Eksperci różnych dziedzin 
koncentrują się na 
jednym problemie.
TREVIRA-hochfest dla rozpinanych dachów 
o dużej powierzchni jest wynikiem rozległej 
wiedzy i systematycznej współpracy 
chemików, specjalistów techniki użytkowej, 
fachowców z zakresu powlekania, architek­
tów, Inżynierów budownictwa i klimatyzacji 
oraz urbanistów. Podany przykład wskazuje, 
Jak w firmie Hoećhst współpracują eksperci
z wielu dziedzin celem rozwiązania pro­
blemów W szerokim zakresie.

Badania naukowa w firmie Hoechst 
to Inwestycje na przyszłość.
Z udziałem 10.300 współpracowników w 
laboratoriach ! zakładach doświadczalnych 
I rocznym nakładem ponad 450 milionów 
DM pomaga Hoechst rozwiązać zadania 
dnia dzisiejszego I jutra.

kładów i wyników polegają na bu­
dowie (na podstawie danych retro­
spektywnych) tablic przepływów 
międzygałęziowych i tablic współ­
czynników techniczno-ekonomicz­
nych dla każdego roku objętego 
prognozą.

W skali całej gospodarki metoda 
nakładów i wyników określa rów- 
nowagę globalną pomiędzy nakłada­
mi i wynikami. Główną zaletą ta­
kiego systemu noszącego nazwę In­
forum 9 jest przede wszystkim wew­
nętrzna zgodność opracowanych pro­
gnoz osiągnięta dzięki:

— prognozie dostaw danej gałęzi 
do poszczególnych odbiorców,

— prognozie produkcji danej ga­
łęzi,

— prognozie zapotrzebowania na 
materiały i siłę roboczą,

— prognozie dostaw globalnych 
danej gałęzi przy uwzględnieniu nie­
zbędnych inwestycji kapitałowych, 

— prognozie dochodów oraz wy­
datków konsumentów na produkty 
każdej z rozpatrywanych gałęzi,

— prognozie wielkości zatrudnie­
nia przy istniejących zasobach siły 
roboczej.

Wielkość budownictwa mierzona 
skalą końcowego popytu zużywa 
wiele produktów i usług wytwarza­

I

I

nych przez różne gałęzie, np.: ce­
ment, konstrukcje stalowe, drewno, 
szkło, druty i kable, produkty me­
talowe, rury, farby oraz różnego ro­
dzaju usługi. Z kolei wyprodukowa­
nie każdego z tych produktów wy­
maga różnego rodzaju nakładów.

Dla przykładu — konstrukcje sta­
lowe dla budownictwa są wytwarza­
ne z produktów stalowych, do pro­
dukcji których zużywa się stał i wę­
giel. Produkcja konstrukcji stalo­
wych dla budownictwa, produktów 
stalowych, stali i węgla wymaga 
jeszcze innych nakładów, takich, jak 
np. chemikalia, energia elektryczna, 
paliwa czy usługi transportowe.

Opracowując program rozwoju bu­
downictwa, musimy uwzględniać 
wzajemne powiązania pomiędzy róż­
nymi gałęziami gospodarki.

W podanym wyżej przykładzie za­
potrzebowanie na konstrukcje stalo­
we dla budownictwa stanowi zapo­
trzebowanie bezpośrednie, wyrażane 
w formie tablic współczynników 
techniczno-ekonomicznych, nato. 
miast zapotrzebowanie na pozostałe 
produkty zużywane w procesie wyt­
wórczym tych konstrukcji jest za­
potrzebowaniem pośrednim. Zapo­
trzebowanie bezpośrednie i pośred­
nie tworzą łącznie zapotrzebowanie 
pełne, które przybiera postać macie­
rzy Leontiefa, zwanej również mnoż­
nikiem macierzystym.

Dom Handlowo-Agenturowy 
Maciej Czarnecki I S-ka 
00-683 Warszawa 1, 
skr. poczt. 215.
ul. Marszałkowska 87 
tel. 21-78-13
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Program rozwoju budownictwa 
może być skonkretyzowany w opar­
ciu o pojedyńczą tablicę przepływów 
międzygałęziowych i wpółczynników 
techniczno-ekonomicznych. Szeregi 
takich tablic zbudowane są dla 
każdego roku objętego programem 
w oparciu o system prognostyczny 
typu Inforum.

MOŻLIWOŚCI
ZASTOSOWANIA

Przystąpimy obecnie do określenia 
rodzajów informacji niezbędnych 
przy konkretyzacji programu budo­
wy „drugiej Polski” oraz rozwoju 
budownictwa ogółem, przy założeniu 
piętnastoletniego okresu realizacji 
programu. Informacja taka powinna 
mieć następują postać:

S Szereg piętnastu szczegółowych 
tablic przepływów międzygałęzio­
wych i współczynników techniczno- 
ekonomicznych w agregacji np.: 
144x144 gałęzie, (tablice w tej agre­
gacji są budowane przez GUS), któ­
re są zbudowane na podstawie ana­
liz retrospektywnych, uwzględniają­
cych odpowiednio długi przedział 
czasowy i zawierających prognozy 
kilkuset najważniejszych współczyn­
ników. Tablice te są zbudowane dla 
każdego roku objętego programem 
i są w pełni porównywalne.' Na tej 
podstawie można zbudować macierz 
Leontiefa dla każdej z tablic.

S Budownictwo zostaje podzielo­
ne według rodzajów. W systemie 
prognostycznym Inforum wyniki 
prognozy są zawarte w zagregowa­
nych tablicach o wymiarach 180 x 
311 gałęzi. W systemie tym uwzględ­
niono m. in. budownictwo mieszkal­
ne, budowę szkół, szpitali, dróg, bu­
downictwo przemysłowe, energetycz­
ne, budowę systemów nawadniają­
cych itp. Każdy z rodzajów budow­
nictwa jest przedstawiony w po­
staci wektora kolumnowego ujmują­
cego nakłady ze strony różnych ga­
łęzi na jednostkę produkcji (wyra­
żoną wartościowo) danego rodzaju 
budownictwa. Jest oczywiste, że da­
ne dotyczące budownictwa mogą być 
ujmowane w innej agregacji, np. 
144x15 (kolumny popytu końcowe- 
go), 0; ilości rodzajów budownictwa 
oraz o tym, które z nich i w jakim 
zakresie (np. budownictwo energe­
tyczne) wchodzą w zakres programu 
budowy „drugiej Polski”, decydują 
eksperci budownictwa.

Przy opracowywaniu prognoz 
współczynników techniczno-ekono­
micznych zawartych w wewnętrznej 
części tablicy i przewidywanych na­
kładów przydatne są metody poda­
ne w pracy: AA. Marciniaka — 
„Metody prognozy współczynników 
techniczno-ekonomicznych”, „Wia­
domości statystyczne” nr 11/70. Przy 
zastosowaniu tych metod istnieje 
zawsze pewien margines błędu 
zwiększający się w miarę upływu 
czasu. Aby zmniejszyć do minimum 
margines błędu, należy przyjąć na­
stępujące założenia:

— Dysponujemy wiarogodną in­
formacją statystyczną, a margines 
błędu jest stosunkowo nieduży dla 
najbliższej pięciolatki.

— Prace nad doskonaleniem nor­
matywów powinny mieć charakter 
ciągły. Istnieje więc konieczność sta­
łego weryfikowania normatywów 
wraz ze wzrostem doświadczeń uzy­
skiwanych przy prowadzeniu tego 
rodzaju tablic.

— Przyjęty podział budownictwa 
według jego rodzajów pozwala na 
większą precyzję obliczeń, niż w 
przypadku, gdybyśmy rozpatrywali 
je łącznie. Jeżeli np. rozpatrujemy 
budownictwo w dwóch okresach cza­
su, przy czym w pierwszym okresie 
czasu budujemy np. dużo autostrad, 
a w drugim dużo szpitali, zapotrze­
bowanie na • produkty określonych 
gałęzi, np. asfalt, jest różne.

Dysponując macierzami Leontiefa 
oraz wektorami nakładów na posz­
czególne rodzaje budownictwa oraz 
budownictwo ogółem, można obliczyć 
zapotrzebowanie pełne, tj. bezpo­
średnie i pośrednie na produkty róż­
nych gałęzi gospodarki. Rezultatem 
tych obliczeń jest dla podanego po­
wyżej przykładu szereg piętnastu 
zagregowanych macierzy o wymia­
rach 144 x 15 gałęzi. Informacje do­
tyczące zapotrzebowania pełnego na 
produkty różnych gałęzi oraz infor­
macje dotyczące zapotrzebowania 
bezpośredniego na te produkty u- 
możliwiają określenie, w jaki spo­
sób budownictwo oddziałuje na pro­
dukcję danych gałęzi w okresie ob­
jętym programem.

PRAKTYCZNE KORZYŚCI

Z doświadczeń amerykańskich wy­
nikają dwa zasadnicze wnioski. Po 
pierwsze, budownictwo oddziałuje na 
gałęzie nie związane bezpośrednio z 
tym działem gospodarki, jak np. na 
gałąź „Produkty leśne” oraz „Pro­

dukty rybołówstwa”, a np. dla ta­
kich gałęzi jak: „Produkcja żelaza 
i stali”, „Produkcja metali nieżelaz­
nych” oraz „J’apier i produkty zbli­
żone” — produkcja uzyskiwana w 
wyniku powiązań pośrednich (dla 
budownictwa) jest większa od pro­
dukcji bezpośredniej. Budownictwo 
jest więc czynnikiem dynamizującym 
całą gospodarkę.

Jak już stwierdzono, budownictwo 
było rozpatrywane w kontekście 
wielkiego systemu prognostycznego 
typu Inforum, stosowanego obecnie 
na dużą skalę w ZSRR; w systemie 
istnieje możliwość powiązania pod­
systemu budownictwa z pozostałymi 
podsystemami (gałęziami gospodar­
ki). Uzyskuje się to dzięki oblicze­
niu wskaźników produktywności 
pracy i zatrudnienia w poszczegól­
nych gałęziach, określeniu zapotrze­
bowania materiałowego, zwłaszcza 
przy wykorzystaniu metod opraco­
wanych przez Państwową Komisję 
Planowania RM ZSRR.

Obecnie w Związku Radzieckim 
metodami tymi objęto ponad 88 proc, 
surowców i materiałów wykorzysty­
wanych w gospodarce2). Podsystem 
produktywności pracy i zatrudnie­
nia jest z kolei powiązany poprzez 
produkcję z podsystemem konsum­
pcji.

1) A.A. Marciniak — „System progno­
styczny Inforum", „Zarządzenie” nr
3/1974.

3) A.A. Marciniak — „Zastosowanie me­
tody nakładów I wyników w plano­
waniu gospodarki materiałowej w 
ZSRR”. „Gospodarka Materiałowa” nr 
9/1974 (w druku)
A.A. Marciniak — „Prognozowanie 
długookresowe w ZSRR w oparciu o 
dynamiczny system nakładów i wy­
ników”, „Wiadomości Statystyczne” 
nr 8/74.

Istnieje również możliwość wyko­
rzystania metody nakładów i wyni­
ków w znacznie węższym zakresie, 
np> przy opracowywaniu programu 
rozwoju budownictwa w okresie pię­
cioletnim. W tym celu potrzebna jest 
jedna tablica współczynników tech­
niczno-ekonomicznych wraz z obli­
czoną na jej podstawie macierzą 
Leontiefa oraz wektory nakładów 
poszczególnych rodzajów budowni­
ctwa.

Można przyjąć, że współczynniki 
techniczno-ekonomiczne oraz współ­
czynniki nakładów dla poszczegól­
nych rodzajów budownictwa są sta­
łe w okresie pięcioletnim. Stąd też 
precyzja tego rodzaju obliczeń na 
podstawie danych w agregacji 
144 x 15 byłaby znacznie większa niż 
przy dotychczasowym prognozowa­
niu i planowaniu długookresowym 
rozwoju budownictwa.

.Opracowanie i realizacja progra­
mu rozwoju budownictwa oparte na 
metodzie nakładów i wyników umoż­
liwiłyby osiągnięcie wyższej efek­
tywności gospodarowania w każdej 
jednostce gospodarczej, związanej z 
realizacją programu budownictwa. 
Informacja dotycząca programu roz­
woju budownictwa powinna być 
skomputeryzowana i ciągle dosko­
nalona.

*

JAK WYNIKA z przedstawionych 
powyżej rozwiązań, nie istnieją po­
ważniejsze trudności metodologiczne 
związane z zastosowaniem metody 
nakładów i wyników w programo­
waniu rozwoju budownictwa. Trud­
ności istnieją jedynie w sferze or­
ganizacji prac, tj. organizacji pracy 
zespołów, które zajmowałyby się tą 
problematyką i opracowałyby odpo­
wiednie dane statystyczne.

Reasumując: można stwierdzić, że 
metoda nakładów i wyników umoż­
liwia określenie wartości produkcji 
różnych gałęzi związanych w róż­
nym stopniu z budownictwem oraz 
określenie oddziaływania budowni­
ctwa na te gałęzie.

Metoda nakładów i wyników u- 
możliwia prowadzenie prac dotyczą­
cych rozwoju budownictwa w róż­
nych okresach czasu.

Systemy prognostyczne i plani­
styczne oparte na tej metodzie u- 
możliwiają określenie powiązań po­
między budownictwem a pozostały­
mi podsystemami danej gospodarki, 
dając w rezultacie setki tysięcy 
wzajemnie zgodnych informacji do­
tyczących działalności ekonomicznej. 
(W systemie Inforum podstawowe 
wyniki prognoz są zawarte na stu 
trzydziestu sześciu stronach forma­
tu A-3). Ogromną szczegółowość 
prognoz i planów umożliwia wyko­
rzystanie wiedzy różnego rodzaju 
ekspertów i specjalistów, którzy mo­
gą ustosunkować się do tych prog­
noz i planów, wskazać na ich mocne 
lub słabe strony oraz wnieść odpo­
wiednie poprawki.

Celowe byłoby podjęcie przez GUS 
prac badawczych w celu określenia 
korzyści i nakładów, związanych z 
opracowaniem i wdrożeniem zinte­
growanego systemu prognostycznego 
i planistycznego opartego na meto­
dzie nakładów i wyników. Prace te 
powinny być prowadzone w poro­
zumieniu z odpowiednimi instytu­
tami naukowo-badawczymi.
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koniunktura na świecie

na rynkach 
pieniężnych

CENA ZŁOTA 
W DOLARACH ZA UNCJĘ

Tablica nr 1

Data Londyn Zurych Paryż

31.V. 156,75 157,25 164,32
4. VI. 154,3 154,25 160,11
5.VI. 161,75 161,75 164,24
7.VI. 155,5 154,5 163,95

____________KURSY WALUT Tablica nr 2

31.V. 4.VI. 6.VI. 7.VI.

Funt szterling
(w gol. za funta) 

Frank belgijski
2,3960 2,3995 2,4055 2,4042

(we fr. za doi.) 
Marka NRF

38,025 37,895 37,635 37,5925
(w markach za doi.) 

Frank francuski
2,5170 2,514 2,493 2,4885

(we fr. za doi.) 
Gulden holenderski

4,8925 4,8756 4,8957 4,885
(w guldenach za doi.) 

Lir wioski
2,6555 2,6445 2,8270 2,62

(w lirach za doi.) 
Korona szwedzka

644,5 643,5 641,25 643,15
(w kor. za doi.) 

Frank szwajcarski
4,3375 4,3325 4,3275 4,3412

(we fr. za doi.) 
Jen japoński

2,9750 2,9678 2,9505 2,9419
(w Jenach za doi.) 281,65 282,65 282,55 282,35

W PIERWSZYM TYGODNIU 
czerwca cena złota oscylowała w za­
sadzie wokół 155 dolarów za uncję, 
a więc na tym samym poziomie, co w 
ostatnim tygodniu maja (por. tabli­
ca nr 1 i wykres). Podobnie jak w 
ubiegłym tygodniu, w ciągu jednego 
dnia nastąpił jednak spekulacyjny 
wzrost ceny złota do 161,75 dolarów 
za uncję. Wzrost ceny złota ęw dniu 
5.VI. br. aż o 7,5 doi. w stosunku 
do poziomu, na jakim była ona no­
towana jeszcze dzień wcześniej, 
związany był obecnie z pogłoskami 
o rewaluacji marki zachodnionie- 
mieckiej i dewaluacji franka fran­
cuskiego, a nie — jak w ubiegłym 
tygodniu — z informacją o uchwa­
leniu przez Kongres USA poprawki 
do ustawy zezwalającej obywatelom 
tego kraju na posiadanie złota (por. 
Ż. G. nr 23).

Silna reakcja ceny złota na pogło­
ski o rewaluacji marki i dewaluacji 
franka wskazuje, że sytuacja na 
rynku walutowym daleka jest Wćiąż 
od stabilizacji. Świadczą o tym rów­

nież wahania kursów walut (por. 
tablica nr 2). Na stabilizację wahań 
ceny złota wokół poziomu 155 doi. 
istotny wpływ miały wyniki posie­
dzenia ministrów finansów krajów 
EWG, które odbyło się w Luxembur- 
gu 6 czerwca br. Na posiedzeniu tym 
była dyskutowana sprawa zastoso­
wania rynkowej ceny złota w rozli­
czeniach między bankami centralny­
mi. W związku z negatywnym sto­
sunkiem USA do tego rozwiązania 
(por. Ż. G. nr 21) ministrowie finan­
sów krajów EWG postanowili nie 
wysuwać tego problemu jako for­
malnej propozycji na sesji tzw. Ko­
mitetu 20-tu krajów, która odbyć się 
ma w dniach 12—13 czerwca w Wa­
szyngtonie.

Jak informowaliśmy w poprzed­
nich przeglądach przy zmianach, ja­
kie dokonały się w bilansie płatni­
czym głównych krajó.w kapitalistycz­
nych pod wpływem wzrostu cen ro­
py naftowej, najbardziej realnym, 
choć prowizorycznym -tóżWią^hieim 
trwającego kryzysu walutowego wy- 

dąje się system płynnych kursów 
watit (por. Ż. G. nr 15). Zmiany, 
jakie dokonały się w bilansach płat- 
nicznych głównych krajów kapitalis­
tycznych, wywierają już jednak nie 
tylko wpływ na zmiany wzajemnych 
relacji kursów walut. Zaczynają one 
również wywierać coraz większy 
wpływ na międzynarodowy rynek 
kredytowy, a szczególnie na tzw. 
eurorynek.

Wzrost cen ropy naftowej najsil­
niejszy wpływ wywarł na pogorsze­
nie bilansów płatniczych takich kra­
jów, jak: Japonia, W. Brytania, Wło­
chy i Francja. Kraje te stały się 
ostatnio poważnymi kredytobiorca­
mi. Wystarczy tu wskazać, że 
W. Brytania zaciągnęła kredyty w 
wysokości 3,5 mid doi., Francja 2,5 
mid doi., a Włochy 2 mid doi. Poja­
wienie się wysoko rozwiniętych kra­
jów kapitalistycznych na rynku jako 
kredytobiorców doprowadziło do 
zwyżki stopy oprocentowania kre­
dytów na eurorynku. Stopa oprocen­
towania kredytów dolarowych na 
tym rynku kształtuje się aktualnie 
w granicach 11—12 proc, a kredy­
tów w markach zachodnioniemiec- 
kich i frankach szwajcarskich w gra­
nicach 9-10 proc.

Wyższa stopa oprocentowania kre-

na rynkach 
towarowych

WSKAŹNIK CEN SUROWCÓW 
„FINANCIAL TIMES”

Tabllca nr 3

Data Wskaźnik

29.V. 206,49
3.VI 294,55
5.VI. 211,69
6.VI. 208,55

Przed miesiącem 220,15
Przed rokiem 147,84

W OKRESIE OBJĘTYM INFOR­
MACJĄ wskaźnik cen surowców 
„Financial Times” wykazywał dość 
znaczne wahania. W dniu 3 czerwca 
osiągnął on poziom najniższy w bie­
żącym roku, następnie jednak wyka­
zał pewien Wzrost (por. tablica 3 
i wykres). W sumie wskaźnik cen 
surowców „Financial Times” oscylo­
wał na poziomie zbliżonym do ubieg­
łego tygodnia. Dla wyjaśnienia ten­
dencji ruchu ^ogólnego wskaźńika 
cen surowców sięgnijmy, jak zwyk- 

dytów dolarowych Wiąże się z bar­
dzo szybkim wzrostem stopy opro­
centowania w USA, o czym infor­
mowaliśmy w poprzednich przeglą­
dach (por. np. Ż. G. nr 21). Ostatnio 
pojawiły się pierwsze symptomy za­
hamowania tej tendencji (zapocząt­
kował ją First National City Bank 
of Chicago obniżając jako pierwszy 
swą prime rate z 11,75 proc, na 11,5 
proc. 7.VI. First National City Bank 
of New York obniżył swą prime ra­
te z 11,5 proc, na 11,25 proc.).

Podstawowym źródłem zaniepoko­
jenia, dotyczącego dalszego rozwoju 
sytuacji na rynku kredytowym, jest 
jednak fakt, że o ile kraje importu­
jące ropę naftową zaciągają na nim 
kredyty długoterminowe, to dopływ 
środków na ten rynek z krajów eks­
portujących ropę następuje przede 
wszystkim w formie lokat krótko­
terminowych (do 90 dni, a nawet w 
formie wkładów na żądanie). Stwa­
rza to poważne ryzyko dla banków 
handlowych dokonującyh tego typu 
operacji. Stąd zwraca się coraz więk­
szą uwagę na dwie inne drogi finan­
sowania deficytów krajów importu­
jących ropę, a mianowicie — via 
banki centralne poszczególnych kra­
jów oraz Międzynarodowy Fundusz 
Walutowy.

le, do danych zawartych w tablicy 
nr 4. Z tablicy tej wynika, że:

• Notowania cen zbóż i pasz w 
okresie objętym informacją wykaza­
ły wyraźne wzmocnienie, głównie w 
wyniku zwiększonego popytu, szcze­
gólnie ze strony Indii i Japonii.

• W zakresie innych artykułów 
żywnościowych: ceny k^^y były 
ustabilizowane, a Ćehy kakao wyka­
zały duży spadek. Wyraźny wzrost

Tablica nr 4

Wyszczególnienie
Jednostka 
pieniądza 
1 wagi

6. VI. Przed 
tygodn.

Przed 
mieś.

Przed 
rokiem

W ciągu 
roku w %

ZBOZA I PASZE

Pszenica centy/buszel 349,5 347,5 341,5 283,25 123,4
Jęczmień M 247,0 275,0 275,0 203,25 121,5
Kukurydza ,, 288,25 277,75 255,5 — —
Owies 147,5 172,0 156,0 131,5 112,2
Ziarno sol dol/tona 229,0 236,25 225,25 289,5 79,1

INNA ZYWNOSC

Kawa centy/Ib 72,75 72,75 72,5 66,5 109,4
Kakao f/szt/tonę 880,5 1030,5 — 566,0 155,6
Cukier centy/Ib 25,25 22,75 24,0 9,5 265,8

WŁÓKNA I SKORY

Bawełna centy/Ib 58,25 55,5 61,0 45,25 128,7
Wełna pensy/kg 220,0 220,0 228,0 285,0 77,2
Skóry ciężkie krowie centy/Ib 24,5 25,0 26,0 35,5 69,9

METALE

Złomy stali dol/tonę 108,17 99,17 111,0 54,17 199,7
Miedź (wire bars) f/szt/tonę 1105,0 1056,0 1350,0 668,5 165,3
Cyna n 3875,0 3630,0 4015,0 1744,0 222,2
Cynk 625,0 656,0 875,0 228,0 274,1
Ołów » 248,5 245,5 317,0 160,0 155,3

INNE

Kauczuk pensy/kg 34,5 36,0 37,0 27,0 127,8

Miejsce notowania: Chicago — pszenica, kukurydza, skóry ciężkie krowie; 
Winnipeg — jęczmień, owies; Rotterdam — ziarno soi; Nowy Jork — kawa, 
cukier, złom stall; Bradford— wełna; Liverpool — bawełna; Londyn — kakao, 
miedź elektr. (wire barsy), cyna, cynk, ołów, kauczuk.

wykazały natomiast ceny cukru, 
głównie w związku z informacjami 
przewidującymi gorsze zbiory bura­
ka cukrowego we Francji i Wielkiej 
Brytanii.

0 W zakresie surowców dla prze­
mysłu lekkiego: ceny bawełny wy­
kazały pewne wzmocnienie w sto­
sunku do ubiegłego tygodnia, ceny 
wełny stabilizację, a ceny skór lek­
ką zniżkę. Słabiej notowany był na­
tomiast kauczuk, co wiąże się z 
utrzymującą się dekoniunkturą w 
przemyśle samochodowym.

• Ceny metali wykazywały nie­
równomierną tendencję. Mocno no­
towane były nadal ceny wyrobów 
hutniczych, a cena złomu stali wzro­
sła w stosunku do ubiegłego tygod­
nia. Ceny metali kolorowych wyka­
zywały poważne wahania, w sumie 
jednak ukształtowały się na pozio­
mie wyższym niż w ubiegłym ty­
godniu, z wyjątkiem cynku, którego 
cena zniżkowała. Wiąże się to rów­
nież z utrzymującą się dekoniunk­
turą w przemyśle samochodowym.

• Z napływających informacji 
wynika, że Maroko zamierza z dniem 
1 lipca Br. podwyższyć o 50 proc, 
ceny fosforytów. Oznacza to, że ce­
na fosforytów fnarókoriskich wyno­
sić będzie 63 dolary za tonę w sto­

sunku do 15 dolarów za tonę przed 
rokiem. Maroko jest największym 
na świecie eksporterem fosforytów 
i posiada przeszło 50 proc, zbada­
nych rezerw tego surowca. Wzrost 
cen fosforytów marokańskich wpły­
nie prawdopodobnie na dalszy 
wzrost cen nawozów sztucznych, 
które w ubiegłym roku poważnie 
zwyżkowały.

• Pewne uspokojenie notuje się 
natomiast w zakresie cen ropy naf­
towej. Wydobycie ropy wzrasta wraz 
ze złagodzeniem napięcia na Bliskim 
Wschodzie. W ramach OPEC (organi­
zacji producentów ropy) trwa dy­
skusja na temat poziomu tzw. cen 
informacyjnych ropy (bliższe wyja­
śnienie systemu cen ropy naftowej 
por. Ż.G. nr 10). Arabia Saudyjska, 
największy producent ropy na Bli­
skim Wschodzie postuluje obniżenie 
cen informacyjnych z 11,65 doi. za 
baryłkę do 9 doi. za baryłkę. Rów­
nocześnie z tym wysuwane są jed­
nak propozycje podniesienia stopy 
podatkowej z 55 proc, do 87 proc. 
Problemy te, a także zniesienie obo­
wiązującego nadal embargo w do­
stawach do Holandii oraz ogranicze­
nia dostaw dla Danii, będą przed­
miotem obrad posiedzenia ministrów 
krajów zrzeszonych.. w OPEC, które 
odbędzie się 15 czerwca br. w stolicy 
Ekwadoru — Quito.

ze świata nauki i techniki ze świata
WYNALAZEK W GA2NIKU

W Instytucie Lotnictwa w Kujbysze- 
wle konstruktorzy radzieccy zbudowali 
nowy typ gażnika do silników spalino­
wych, charakteryzujący się wprowadze­
niem strumienia powietrza w ruch wi­
rowy, co pozwala uzyskać lepszą mie­
szankę. W doświadczalnym samochodzie 
gażnlk ten zmniejszył o 12 proc, zuży­
cie paliwa, a równocześnie ograniczył do 
połowy emisję toksycznych składników 
spalin. Ulepszony dopływ paliwa zapew­
nia bardziej elastyczną pracę silnika w 
różnych zakresach obrotów. (Interpress)

ZDALNIE STEROWANE
System automatycznego sterowania 

ciężkim sprzętem do robót ziemnych 
opracowali Inżynierowie zatrudnieni w 
jednym z radzieckich biur konstrukcyj­
nych w Krasnojarsku (Syberia Wschod­
nia). Urządzenie wypróbowano w od­
krywkowej kopalni złota. Umożliwia ono 
kierowanie pracą koparki z zamkniętej 
kabiny wyposażonej w przyrządy do 
zdalnego sterowania. Zainstalowany na 
tablicy kontrolnej ekran telewizji prze­
mysłowej umożliwia śledzenie prawidło­
wości wykonywanych przez koparkę 
czynności i korygowanie jej ruchów. 
(„Fundamenty” nr 17/74)

NOWA KOSIARKA
Łatwość i szybkość zbioru paszy są 

czynnikami wpływającymi na pogłowie 
bydła w farmach. Bardzo pomocna w 
tym zakresie jest maszyna skonstruowa­
na w firmie International Harvester 
USA — International 241 Blgroll Baler. 
Ciągnione za traktorem urządzenie zbie­
ra siano ubijając je w bele o średnicy 
ok. 180 cm i wadze ok. 670 kg, czyli 
50 razy większej niż normalnie. W ten 
sposób jedna bela starcza na dłuższy 
okres, a poza tym przynosi oszczędno­
ści kosztów magazynowania 1 robocizny 
(„Newsweek”, 1.4)

KOMPUTER KOMPOZYTOREM
Radzieccy cybernetycy doszli do wnio­

sku. że za pomocą metod matematycz­
nych można przeprowadzać analizy form 
muzycznych. Możliwe jest więc także 
modelowanie utworów muzycznych na 
EMC i ocena kompozycji maszynowych. 
Osiem melodii napisanych przez zawo­
dowych kompozytorów i tyleż stworzo­
nych przez maszynę „Ural-2” przegry­
wano anonimowo w dowolnej kolejności. 
Dla uniknięcia przypadkowości doświad­
czenia przeprowadzono w obecności wiel­
kiego i kompetentnego audytorium, a 
za podstawę wyników brano średnią 
ocen. Jak się okazało, słuchacze nie mo­
gli w zasadzie odróżnić muzyki, której 
autorem była maszyna od tej, którą 
stworzyli kompozytorzy Co prawda, je­
den z nich stwierdził, że „cała muzyka 
maszynowa nie jest muzyką, gdyż brak 
w niej uczucia”. Niemniej jednak autor 
tej wypowiedzi dal wyższą ocenę melo­
dii stworzonej przez... komputer. (PAP)

LICZNIK POD ZIEMIĄ
Liczniki drogowe na obwodach scalo­

nych skonstruowali specjaliści z Insty­
tutu Elektroniki 1 Techniki Obliczenio­
wej Akademii Nauk Łotewskiej SRR.

Około 400 takich przyrządów ukrytych 
pod ziemią zainstalowano na drogach 
tej republiki nadbałtyckiej. Liczniki od­
różniają samochody ciężarowe i mogą 
zsumować ich liczbę. Dane te pozwolą 
poznać stopień obciążenia każdej drogi; 
będą też pomocne w budowie nowych 
dróg i przebudowie dotychczasowych. 
(NIT)

SOJA JAKO MIĘSO
Amerykańskie i japońskie wytwórnie 

produkują befsztyki z sol. Smakują one 
podobnie jak cielęce, jednak są od nich 
dwukrotnie tańsze. Wyrabia się też z soi 
kiełbasy 1 wiele wysoce pożywnych kon­
centratów. Wszystko to jest możliwe — 
ziarno soi zawiera bowiem tyle białka 
1 tłuszczu, co mięso wieprzowe. Co praw­
da, tłuszcz sojowy ma nieco inny skład, 
jednak decydujący o wartości białka ze­
staw aminokwasów najbardziej przypo­
mina wieprzowinę. Dobre ziarno sol ma 
32—35 proc, białka 1 około 38 proc, tłu­
szczu. 2adna Inna roślina uprawna nie 
może się więc z soją równać. (Inter­
press)

POŻYTECZNE APARATY
W Instytucie Mechaniki Precyzyjnej 

powstały pierwsze polskie urządzenia do 
natryskiwania środków ochrony czaso­
wej. Jedno z nich — aparat IMP-OC1 
— znajdzie zastosowanie w zakładach 
usługowo-remontowych (szczególnie w 
TOS), drugie — IMP-OC2 będzie szcze­
gólnie przydatne dia przemysłu motory­
zacyjnego — do zabezpieczenia po­
wierzchni wewnętrznych samochodów 
przed korozją. Obydwa aparaty zasilane 
są sprężonym powietrzem. Pierwszy waży 
ok. 1,7 kg 1 jest wyposażony w zbior­
nik (ze środkiem natryskowym) o po­
jemności 800 ml. Ciężar drugiego urzą­
dzenia wynosi 28 kg. Jest ono zamonto­
wane na dwukołowym wózku. Sam pi­
stolet waży 1,3 kg. Serię prototypową 
„pistoletu przeciwko rdzy” wykonał Za­
kład Doświadczalny IMP. Informacyjna 
seria przemysłowa została wykonana w 
Zakładach Aparatury Spawalniczej ASPA 
we Wrocławiu. (PT nr 17/74)

OLEJ SYNTETYCZNY
Kolejnym wynalazkiem zrodzonym 

przez kryzys energetyczny Jest synte­
tyczny olej do samochodów, wyprodu­
kowany przez firmę Ore-Łube z USA. 
Działanie oleju Ollmo opiera się na kom­
ponentach metalicznych, uformowanych 
w maleńkie kulki. Olej zachowuje się 
w silniku Jak miliony małych łożysk, 
redukując tarcie poszczególnych części. 
Producent zapewnia, że stosując nowy 
olej zwiększa się moc silnika ó 20 proc., 
a zużycie paliwa spada o 30 proc. Olej 
należy wymieniać co 80 tys. kilometrów. 
(„Newsweek”, 4.3)

SPALINY NIE BĘDĄ GROŹNE
W Sądeckich Zakładach Elektro-Węglo- 

wych zainstalowano specjalne urządze­
nie neutralizujące spaliny. Urządzenie to 
wychwytuje niemal całkowicie związki 
smoły ulatniające się w procesie spie­
kania i produkcji materiałów elektro- 
-węglowych. Z kominów zamiast gęstego 
dymu ulatniają się niewielkie smugi spa­
lin, składające się głównie z pary wod­
nej i nielicznych pozostałości procesu 
spalania. Wychwytywana ze spalin smo­

ła wykorzystywana Jest w zakładach dla 
celów opałowych. Zainstalowanie apara­
tury do neutralizacji spalin skonstruowa­
nej przez naukowców z Instytutu Tech­
nologii Nafty w Krakowie przyczyniło się 
znacznie do poprawy czystości atmosfe­
ry. (PAP)

ODBIORCY POLSKICH 
STATKÓW

Prawie połowa statków krajowej floty 
handlowej pochodzi z naszych stoczni. 
Flotylla rybacka jest niemal w całości 
dziełem polskich stoczniowców. Ze stocz­
ni Gdyni, Gdańska 1 Szczecina pochodzi 
co piąty statek pływający pod radziecką 
banderą, co czwarty statek albański 1 co 
szósty chiński, flota czechosłowacka w 
60 proc, składa się ze statków wyprodu­
kowanych w Polsce. Ostatnio na długą 
listę odbiorców polskich statków wpisa­
ły się NRF, Anglia 1 Holandia, do któ­
rych, począwszy od 1976 r., eksportować 
będziemy kontenerowce. (PT nr 14/74)

ROPA ZE ŚMIECI
— Odpadki domowe wrzucam w otwór 

na górze, a potem z kranu na dole ciek­
nie ropa naftowa — tak wyjaśnia dzia­
łanie swojej instalacji Floyd Wallace, 
nauczyciel chemii w amerykańskim mie­
ście Jackson. W wysokim cylindrze, 
wzniesionym na podwórzu, od 12 lat 
wytwarza Wallace ropę naftową ze wszy­
stkiego, co się już do niczego nie nada- 
je w domu i ogródku. Przez 12 lat trak­
towano go jako ciekawego oryginała. 
Obecnie, kiedy kryzys naftowy daje się 
we znaki, dom Wallace’a jest oblegany. 
Metoda stosowana przez Wallace’a zna­
na jest od dawna jako plrollzd, czyli 
metoda termicznego rozkładu związków 
chemicznych. W 1973 roku zbudowano w 
amerykańskim mieście San Diego prze­
twórnię produkującą ropę naftową z od­
padów pochodzących z gospodarstw do­
mowych. Koszt wytwarzanych tam 169 
litrów ropy (równowartość baryłki) wy­
nosi 6 dolarów, podczas gdy cena ba­
ryłki ropy Importowanej z Iranu prze­
kroczyła już w .USA 19 dolarów. W Los 
Angeles przewiduje się budowę podob­
nej fabryki. (Interpress)

MEBLE BIUROWE
Knoll International — międzynarodo­

wa firma wytwarzająca meble, dostar­
czyła ostatnio na rynek nowy zestaw me­
bli biurowych, zaprojektowany przez 
skandynawskiego projektanta Stephensa 
i nazwany od jego nazwiska systemem 
Stephensa. Są to meble segmentowe, któ­
re można zestawiać w dowolnych ukła­
dach. Charakteryzują się one dużą funk­
cjonalnością. Projektant przewidział rów­
nież kąciki konferencyjne, ogrodzone 
ściankami dźwiękochłonnymi od reszty 
większego pomieszczenia. („Fundamen­
ty” nr 17/74)

KUKURYDZA 
„MIESZAŃCOWA"

Kukurydza Jest jedną z najcenniejszych 
roślin pastewnych, zaś duże możliwości 
dają wprowadzane ostatnio do uprawy 
odmiany mieszańcowi o znacznie wyż­
szych plonach. Szersze zastosowanie tych 
odmian możliwe będzie dzięki opraco­
wanym przez Wydział. Techniki Rolni­
czej Lubelskiej Akademii Rolniczej —• 

technologii produkcji tej rośliny. Siew, 
pielęgnacja i zbiór oparte będą na sto­
sowanych obecnie maszynach rolniczych. 
Przy niewielkiej adaptacji można będzie 
wyROrzystać do zbioru kukurydzy kom­
bajny zbożowe „Bison-super”. Opraco­
wano też nową, bardziej wydajną tech­
nologię zaprawiania 1~ przechowywania 
ziarna. Ma to duże znaczenia dla lu­
belskiego rolnictwa, które nastawia się 
w najbliższej przyszłości na zwiększone 
uprawy kukurydzy. (PAP)

TYLKO 4 MINUTY
Cztery minuty trwał będzie proces roz­

mrażania wagonu z węglem w rozmrażał- 
ni tunelowej budowanej w Porcie Pół­
nocnym. W Istniejących obecnie tego ty­
pu urządzeniach rozmrażanie wagonu 
węgla trwa 8 godzin, a rudy 12. W no­
wej rozmrażalni, do której urządzenia 
sprowadzono z USA, źródłem ciepła są 
promienniki podczerwieni. Temperatura 
na wysokości pudła wagonu wynosić bę­
dzie 99gC. Ze względu na te 1 Inne urzą­
dzenia (np. wywrotnice), potrzebne są 
wagony o ładowności 60 ton z metalo­
wymi burtami 1 dnem. Po długich spo­
rach między MK i TASKO, kto ma pod­
jąć produkcję takich wagonów, MK ustą­
piło i pierwszą Ich partię robi ZNTK 
w Ostrowlu Wlkp. (PT nr 17/74)

OSZCZĘDNY ODBIORNIK 
TELEWIZJI KOLOROWEJ

Telewizory kolorowe z dużym ekranem 
zużywają bardzo dużo energii elektrycz­
nej. W amerykańskiej firmie Zenith Ra­
dio Corp, wynaleziono nowy system — 
Power Sentry, który pozwala zmniej­
szyć pobór energii do 59 proc., ale także 
działa Jako stabilizator napięcia. Nowe 
urządzenie montowane jest we wszyst­
kich odbiornikach Zenith Chromoco- 
lor n. („Newsweek”, 22.4)

LEPSZY BETON
Naukowcy japońscy zaproponował! 

wtryskiwanie do wytworzonego uprzed­
nio betonu monomeru styrenu. Otrzyma­
ny materiał, ogrzewany pod ciśnieniem 
z dodatkiem pewnych katalizatorów, sta­
je się trzy razy bardziej wytrzymały od 
betonu tradycyjnego. Charakteryzuje się 
oh również większą odpornością na ero­
zję, wodę 1 działanie różnych związków 
chemicznych. Twórcy nowego materiału 
uważają, że znakomicie nadaje się on 
np. na fundamenty miast, które mają 
powstać na morzu. (Interpress)

ZAMIAST SZKŁA
Bydgoskie Przedsiębiorstwo Budow­

nictwa Przemysłowego zaproponowało 
zastąpienie szkła w świetlikach lamina­
tami poliestrowo-szklanymi, które pod 
względem wytrzymałości dorównują stall 
1 przepuszczają 70—86 proc, światła. Syn­
tetyczne szyby bada obecnie Katedra Fi­
zyki Uniwersytetu Toruńskiego. Chodzi 
o to, czy ilość światła przepuszczana 
przez tego rodzaju świetliki wystarczy 
do pracy. Wstępne opinie są pozytywne. 
Jako pierwsze w kraju poliestrowe okna 
w dachach otrzymałyby chojnickie Za­
kłady Mięsne. Obniżyłoby to koszty in­
westycji o ok. 200 tys. zł, nie Ucząc 
zaoszczędzonego czasu pracy. (PT 
nr 17/74)

FIASKO ZIELONEJ 
REWOLUCJI?

W latach sześćdziesiątych zielona 
rewolucja — wprowadzanie do pro­
dukcji rolniczej w krajach rozwija­
jących się wydajniejszych odmian 
pszenicy i ryżu — przebiegała na 
ogół planowo. W niektórych krajach, 
gdzie poprzednio były niedobory 
tych zbóż, jak w Meksyku i Paki­
stanie, pojawiły się po raz pierwszy 
nadwyżki, a Indie po 5 latach dob­
rych zbiorów uwolniły się od impor­
tu zbóż.

Jednak kilka „tłustych” lat zielo­
nej rewolucji minęło i obecnie 
eksperci FAO oceniają nader pesy­
mistycznie sytuację żywnościową 
krajów rozwijających się. W pasie 
suszy w Afryce śmierć głodowa gro­
zi 6 min ludzi. W Indiach wskutek 
grożącego głodu znowu konieczny 
jest import pszenicy. ONZ ocenia, że 
dwie trzecie z 800 min dzieci w Azji, 
Afryce i Ameryce Płd. głoduje.

Zielona rewolucja okazała się zbyt 
kosztowna dla głodujących i zuboża­
łych mas. Dla dużej części chłopów 
w krajach rozwijających się techno­
logia uprawy intensywnych odmian 
zbóż jest zbyt skomplikowana. Tyl­
ko bogaci właściciele ziemscy mogli 
pozwolić sobie na nabycie dostate­
cznej ilości nawozów, środków owa­
dobójczych oraz na zakładanie sy­
stemów nawadniających. Przeci­
wieństwo między biednymi i boga­
tymi doprowadziło do fiaska nadzie­
je FAO na wzrost produkcji ryżu 
w Azji, gdzie produkuje się 90 proc, 
światowych zbiorów tej rośliny: do­
tychczas nasionami wydajnych od­
mian obsiano tylko 10 proc. (ok. 10 
min ha) obszaru zasiewów ryżu. Na­
tomiast reformy rolne, które mogły­
by proces ten przyspieszyć, uważa­
ne są przez ekspertów FAO za zbyt 
trudne do zrealizowania ze względów 
politycznych.

PROJEKT ŚWIATOWYCH 
REZERW 2YWNOŚCI

Ekonomiści amerykańscy, kana­
dyjscy, zachodnioniemieccy i japoń­
scy postulują utworzenie międzyna­
rodowego banku żywności, w któ­
rym można byłoby pożyczać artyku­
ły żywnościowe w przypadku ich 
niedoboru. Zaproponowali oni za­
warcie międzynarodowego porozu­
mienia, które ustaliłoby rozmiary re­
zerwowych zapasów żywności i pro­
cedurę podejmowania decyzji, kiedy 
1 w jaki sposób wykorzystywać ży­
wność. Koszty gromadzenia i maga­
zynowania żywności powinny pokry­

wać wszystkie kraje uprzemysłowio­
ne. Rezerwy produktów żywnościo­
wych mogłyby być przekazywane 
rozwijającym się krajom oraz wyko­
rzystywane do utrzymania równowa­
gi na światowym rynku żywności. 
Zgłoszono m. in. wniosek dotyczący 
utworzenia międzynarodowych re­
zerwowych zapasów zbóż w ilości 
około 10 min ton na wypadek nie­
urodzaju, w celu utrzymania cen na 
ustabilizowanym poziomie. Kraje za­
równo eksportujące, jak i impor­
tujące zboże powinny w okresie wy­
sokich zbiorów stworzyć zapasy na 
poziomie ustalonym dla każdego kra­
ju. Projekt porozumienia przewidu­
je poziomy cen, od których będzie 
zależeć, czy rezerwy mają być uzu­
pełnione, czy wyprzedane.

EWG CONTRA IBM?
Komisja EWG przedłożyła Radzie 

Ministerialnej tego ugrupowania 
projekt ujednolicenia polityki dzie­
więciu krajów w dziedzinie przemy­
słu elektronicznego przetwarzania 
danych. Problem uznano za szcze­
gólnie istotny, gdyż przemysł kom­
puterowy wysunął się już pod wzglę­
dem wielkości obrotów na trzecie 
miejsce w skali światowej, po na­
ftowym i samochodowym.

Dotychczasowe zabiegi władz 
EWG, zmierzające do utworzenia z 
przemysłu komputerowego w kra­
jach EWG jednej zwartej grupy, nie 
dały rezultatów. Co prawda Siemens, 
Compagnie Internationale pour In- 
formatique oraz Philips powołały do 
życia wspólną korporację pod naz­
wą Unidata. ale brytyjskie orzedsip- 
biorstwo International Computer Ltd, 
związane z amerykańską firmą In­
ternational Business Machines, nadal 
prowadzi niezależną politykę. W tych 
warunkach EWG ma do czynienia z 
dwoma konkurencyjnymi grupami 
zachodnioeuropejskimi.

A światowy przemysł elektronicz­
nego przetwarzania danych opano­
wany jest przez amerykańskiego gi­
ganta International Business Machi­
nes, kontrolującego rynki świata ka­
pitalistycznego w około 60 proc. Do­
minująca pozycja IBM może utrwa­
lić się, jeżeli na obszarze „dziewiąt­
ki” nie wyrośnie odpowiednio po­
tężna grupa konkurencyjna. W prze­
konaniu Komisji EWG, jedynym 
sposobem rozwiązania tego proble­
mu jest przeprowadzenie w obrębie 
Wspólnoty szeroko zakrojonej akcji 
koncentracyjnej, która umożliwiłaby 
osiągnięcie pozycji konkurencyjnej 
pozwalającej przeciwstawić się po­
tędze IBM. (S)
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OFERTA 
NA
CZASIE

ANNA KUSZKO

...przed stoiskiem „UNITRY” wciąż gromadzili się tłumnie zwiedzający. Fot ARCHIWUM

PRZED rokiem przy organizacji 
targów w Budapeszcie między 
gospodarzami i wystawcami to­

czyła się dyskusja co do charakteru 
poszczególnych pawilonów targo­
wych: Czy powinny one, jak dawniej, 
prezentować dorobek danego kraju, 
czy też stanowić handlową, realną 
propozycję, to znaczy demonstrować 
towary i urządzenia, które wysta­
wiający kraj chce i może sprzedać.

Zwyciężyła, oczywiście, ta druga 
koncepcja, ale przecież nie w każdym 
pawilonie byłą^, ona.-, konsekwentnie 
realizowana. Óbecnie,nie można już 
było jej nie’ uwzględnię, Sama^orga­
nizacja targów budapeszteńskich na­
rzucała taki właśnie handlowy,. no­
woczesny charakter. Przede wszyst­
kim nastąpił rozdział tematyczny. 
W maju w Budapeszcie, podobnie 
jak w czerwcu w Poznaniu, odby­
wać się będą odtąd targi przemysło­
we, a jesienią — konsumpcyjne. 
Zmiany poszły jednak dużo dalej. Nie 
ma już na terenie targów pawilonów 
poszczególnych państw. Są po prostu 
wspólne hale, gdzie zgrupowano 
stoiska różnych firm: kapitalistycz­
nych i socjalistycznych, prezentu­
jących towary i urządzenia tej samej 
branży.

Tę „rewolucję" umożliwiła decy­
zja przeniesienia targów z terenów 
sportowo-rekreacyjnych Vafosligeti, 
mieszczących się w centrum miasta 
i na ten cel dotąd tradycyjnie co 
roku wykorzystywanych — poza 
miasto do dzielnicy Kóbanya, gdzie 
przed rokiem prezentowano tyl­
ko na zielonej trawie maszyriy 
dużego kalibru. Dziś teren 51 tys. 
m kw. zośtał zagospodarowany. Wy­
budowano tu trzy wielkie pawilony 
A-B-C i wiele innych niezbędnych 
urządzeń.

Jak to zwykle bywa przy tak 
dużym, pośpiesznie realizowanym, 
przedsięwzięciu dopinano wszystko 
na pięć minut przed, a niekiedy 
nawet i po dwunastej. W planach 

podane wymiary nie zawsze zga­
dzały się z rzeczywistością. Tu za­
brakło kilka metrów i trzeba było 
na miejscu dopasować stoisko, tam 
znów nie dochodził prąd lub woda. 
Ale koniec końców wszystko prezen­
towało się okazale i dotarło jakoś 
w trakcie samej imprezy.

A nowa koncepcja targów yzarta 
była chyba tego trudu i nie do 
końca przezwyciężonych kłopotów. 
Fachowiec bowiem mógł, po przej­
rzeniu zgrupowanych stoisk^ zorien­
tować się szybko: co kto ma do po­
wiedzenia- w każdej z prezentowa­
nych dziedzin np. -elektroniki -prze­
mysłowej, energetyki, techniki łącz­
ności, maszyn budowlanych itp. Oka­
zało się, że takie właśnie specjali­
styczne, branżowe wystawiennictwo 
nie tylko ułatwia konfrontację, ale 
zmusza niejako wystawców do pre­
zentacji tylko tego, co mieści się 
w światowych standardach i liczy 
ną światowym rynku.

*

JAK NA TYM TLE wypadliśmy? 
Trudno odpowiedzieć na to pytanie 
w sposób jednoznaczny i udokumen­
towany. Jeszcze nie podsumowano 
zawartych umów i transakcji. Wia­
domo już, że są one znacznie wyż­
sze niż w ub. roku. Budapeszteńska 
prezentacja może przecież jeszcze 
zaowocować w porozumieniach han­
dlowych zawartych pod koniec b.r., 
a nawet później. W każdym razie 
z 38 krajów uczestniczących w tar­
gach — polskie ekspozycje łącznie 
zajmowały teren największy (3 tys. 
m kw.) Byliśmy też łatwo widoczni. 
Wśród jasnych barw różnych stoisk, 
nasze wyróżniały się brązowym ko­
lorem ścianek działowych. Widać po 
doświadczeniach z hotelem „Forum” 
w Warszawie, polscy plastycy rozmi­
łowali się jakoś w barwach jesieni. 
Ale na szczęście, wyróżnialiśmy się 
nie tylko kolorem ścian.

Korespondencja 
własna
i Budapesztu

W ogromnym bo 23 tys. m kw. 
liczącym pawilonie A, właśnie przed 
stoiskiem „Unitry”, sąsiadującym ze 
starym i renomowanym Philipsem 
wciąż gromadzili się tłumnie zwie­
dzający. Ściągała ich tam videofonia 
i mała kamera telewizji przemysło­
wej, notująca na ekranach telewi­
zorów ich obecność i zachowanie. 
Można powiedzieć — chwyt rekla­
mowy, ale przecież niezły, zwłaszcza, 
że obok tych „żyjących” i dlatego 
przyciągających uwagę eksponatów, 
było wi?le innych, których nie ma­
my (się, ćo wstydzić. Tuż obok sie­
bie bowiem wystawiały Unitra, Va- 
rimex i Elwrd;nowoczesne mikro­
skopy z PZO, aparatura optyczno- 
-pomiarówa, maszyny liczące Elwro, 
powiększalniki, magnetofony półpro­
fesjonalne „Mak” z Zakładów im. 
Kasprzaka wytrzymywały konku­
rencję z eksponatami renomowa- 
nydh firm .zachodnich.

Tłumnie było również przez cały 
okres targów na stoisku Pol-Motu 
i Pezetelu. Tu z trudem wciśnięty 
między maszyny śmigłowiec Mi-2 
spełniał wobec zwiedzających funk­
cję swoistego magnesu, ale fachow­
ców interesowały przede wszystkim 
specjalistyczne samochody dostaw­
cze, zwłaszcza znakomicie wyposa­
żony samochód warsztatowy marki 
Żuk, sanitarka Fiat, eksponowana 
ną podnośniku diagnostycznym, czy 
też smochody komunalne „Wuko”. 
Dopytywano się też wciąż o małego 
Fiata, choć przemysłowy charakter 
targów wykluczał jego wystawienie. 
Pokażemy go z pewnością jesienią.

W dziedzinie motoryzacji rozwi­
nęliśmy z Węgrami szeroką koope­
rację i obroty z nią Związane sta­
nowią najwiękśżą pozycję w naszym 
bilansie handlowym. Już 15 i pół 
tys. samochodów marki Fiat 125 
krąży po szosach Węgier. To sporo, 
jeśli się zważy, że „Trabantów”, któ­
re kupowane są tu najczęściej i od 
dawna, jest ponad 60 tys.

W INNYCH NASZYCH STOI­
SKACH było, niestety, mniej atrak­
cyjnie niż w „Unitrze” i „Pol-Mot”. 
Zwłaszcza „Elektrim” miał ekspozy­
cję słabą, wiało tam pustką, choć 
przecież ta centrala importująca 
sporo z Węgier, może i powinna być 
na tym rynku bardziej ekspansywna.

Stoisko „Polimex Cekopu” dyspo­
nowało tylko sfatygowanymi już 
nieco makietami. A kompletne obie­
kty pod klucz — to nasza duża szan­
sa na Węgrzech. Wyrobiliśmy już 
sobie niezłą markę w tej dziedzinie. 
Przede wszystkim dzięki dwóm wy­
budowanym fabrykom kwasu siar­
kowego w Szolnoku. Pierwszą po­
stawiliśmy w 1961 roku, pracuje 
dotąd bezawaryjnie. Drugą — w 1972 
roku. Powstała ona i została uru­
chomiona w rekordowym tempie, 
uzyskując od razu wszystkie zapla­
nowane parametry. Pięć osób z 
grupy polskiej otrzymało wysokie 
odznaczenia: ordery pracy I i II kla­
sy dla: dyrektora Zakładów Urzą­
dzeń Przemysłowych w Nysie, inż. 
RYSZARDA JĘDRALI, dla główne­
go inżyniera budowy, mgr ipż JANA 
BORKA i kierującego budową ze 
strony Polimex Cekopu inż. WOJ­
CIECHA KOŚCIELECKIEGO oraz 
resortowe odznaczenia zasłużonych 
pracowników chemii dla głównego 
technologa z Tarnobrzegu inż. 
MARIANA SAŁATY, st. inż. me­
chanika ANDRZEJA KORDELA 
z Chemostalu w Skierniewicach. Był 
to prawdziwy sukces wielu polskich 
fachowców z zakładów współdzia­
łających przy budowie fabryki 
kwasu siarkowego. Przysporzył nam 
przyjaciół w Szolnoku i uznania na 
całych Węgrzech. 60 proc, kwasu 
siarkowego produkuje się teraz 
w tym kraju na polskich instala­
cjach.

Oczywiście, przy budowie goto­
wych obiektów mamy — jak to 
bywa w życiu — nie tylko blaski, 
ale i cienie. Papiernia „Budafok” 
pod Budapesztem montowana przez 
nas nie zadowoliła gospodarzy, choć 
karton na niej produkowany już 
eksportują. Ale kłopotów przy uru­
chomieniu tego urządzenia było 
sporo, współpraca między ekipami 
nie układała się najlepiej i nie zdo­
łaliśmy — jak dotąd — dotrzymać 
wszystkich warunków umowy.

Przy budowie tak wielkich obiek­
tów bywa różnie i trudno z powodu 
jednego niepowodzenia wyciągać da­
leko idące wnioski. Generalny do­
stawca i producent Fam-Pa w Cie­
plicach ma przecież na swym koncie 
wiele udanych inwestycji tego typu. 
Każda jednak jest inna. Wszystko 
sprowadza się do montażu poszcze­
gólnych elementów, składających się 
na urządzenie wielkości kilku piętro­
wego domu. Sporo jednak zależy nie 
tyle od zgrania elementów, co od 
współpracy między ludźmi. Tu uło­
żyło się nie najlepiej. „Budafok” 
zakład stary, nie dysponujący wy­
soko kwalifikowaną załogą, niełatwo 
oswajał się z nowym procesem pro­
dukcyjnym, a i nasza grupa zrażona 
kłopotami, nerwówo' pracująca, była 
źródłem wielu konfliktów. W rezul­
tacie kierujący montażem inżynier 
z Cieplic słyszał najczęściej słowo 
nem-jó co znaczy — niedobrze i do­
wodził na tej podstawie, że Polak 
i Węgier bratankami mogą być 
tylko przy szabelce i szklance. Pro­
dukcja i handel obu stronom sta­
wiają rzeczywiście trudniejsze wy­
magania, ale jak tego dowodzi prak­
tyka, jeśli się dobierze odpowied­
nich ludzi, współpraca w tej dzie­
dzinie układa się znakomicie. Przy­
kładu dostarcza nie tylko Fabryka 
Kwasu Siarkowego w Szolnoku.

STANISŁAW BRUS, mistrz z 
Lubuskich Zakładów Termotechnicz- 
nych ze Świebodzina ze swą nie­
liczną grupą montował pięć pieców 
piekarniczych w różnych okręgach 
na kilkanaście wybudowanych na 
Węgrzech. I dyrekcja piekarń np. 
w Sentendre czekała miesiąc na ekipę 
majstra Brusa, który był wówczas 
zajęty w kraju, bo tyle dobrego 
o niej właśnie słyszała. Stanisław 
Brus otrzymał list pochwalny i zło­
ty zegarek. Chleb z polskich pieców 
cieszy się widać również dobrą 
sławą, choć pod względem picia i ja­
dła w ogóle, a wypieków w szczegól­
ności. Węgrzy są niezwykle wy­
bredni. W sklepach cały dzień musi 
być pieczywo świeże i różnorodne 

i jeśli w tym kraju ustawiają się 
w ogóle po coś „kolejki”, to tylko 
właśnie pod piekarniami, cieszącymi 
się dobrą renomą.

Budujemy jeszcze u naszych są- 
• siadów cukrownie. I w tej dziedzinie 
mamy dobre tradycje i spory udział 
w modernizacji węgierskiego prze­
mysłu cukrowniczego. Obecnie przy­
stępujemy do budowy nowej takiej 
inwestycji pod klucz, która ruszyła 
by pełną parą w kampanii cukro­
wniczej 1978 r. dając 6 tys. ton cu­
kru dziennie.

Jednocześnie inż. ZDZISŁAW 
BŁASZKIEWICZ przedstawiciel 
„Polimex-Cekopu” w Budapeszcie 
pasjonuje się nową sprawą: sprze­
dażą tartaków i fabryk płyt pilśnio­
wych, wiórowych, paździerzowych. 
Kiedy przed rokiem rozmawiałam 
na temat jego przedsiębiorczości w 
centrali oceniano ją raczej sceptycz­
nie: czy kupować będzie tartaki kraj, 
który nie ma zupełnie lasów? Teraz 
rozmowy na ten temat już się fina­
lizują. Tradycyjne myślenie, że trze­
ba mieć lasy, aby kupować tartaki 
i eksportować np. meble, daleko nas 
nie zaprowadzi. Węgrzy rzeczywi­
ście nie mają lasów, ale mebli — i to 
stylowych, tych najdroższych ek­
sportują o wiele więcej niż my. 
W sklepach meblowych Budapesztu 
nikt nie zapisuje się na listę oczeku­
jących. Wybór zestawów w różnych 
cenach od stylowych wnętrz do ko­
lorowych funkcjonalnych kompletów 
kuchennych jest ogromny.

*
RYNEK WĘGIERSKI wymaga 

elastyczności i obrotności. Słowem 
nowoczesnego handlu. Tu nie można 
iść tylko tradycyjnymi utartymi 
drogami, tu nie można proponować 
długich terminów dostaw, bo się po 
prostu przegrywa. I nie wynika to 
bynajmniej z „widzimisię” węgier­
skiego partnera. Ten mały kraj po 
prostu musi kręcić się jak fryga, 
jeśli chce utrzymać wysokie tempo 
rozwoju i osiągnięty już poziom 
życia.

Jego gospodarka oparta jest na 
handlu zagranicznym: nie mając 
większości surowców trzeba je im­
portować, dysponując wąskim ryn­
kiem wewnętrznym, jeśli chce się 
produkować opłacalnie tzn. w dłu­
gich seriach, trzeba eksportować go­
tową produkcję.

Nie jest to zadanie łatwe, a jednak 
udało się Węgrom w obrotach han­
dlowych uzyskać i utrzymać bilans 
dodatni. W 1971 roku jeszcze saldo 
ujemne sięgało prawie 6 min forin­
tów dewizowych, rok 1973 zamknął 
się już wynikiem dodatnim, na pra­
wie 5 mid forintów. Obroty w tym 
czasie wzrosły o ok. 12 proc, przy 
czym oczywiście eksport charaktery­
zował się tempem wzrostu o wiele 
wyższym niż import (15,7 proc, do 
8,3 proc.) Obroty z krajami socjali­
stycznymi w 1973 roku stanowią 
68,2 proc., z czego połowa przypada 
na Związek Radziecki.,

Polska zarówno jako, eksporter, jak 
i importer Węgier plasuje się wśród 
krajów socjalistycznych dopiero na 
czwartym miejscu po ZSRR, NRD 
i Czechosłowacji, przy czym nasz 
bilans handlowy z tym krajem jest 
już od kilku lat ujemny. Importuje­
my z Węgier m. in. obrabiarki do 
metali, aparaturę wysokiego i ni­
skiego napięcia, a także tuczarnie 
bydła i trzody chlewnej, maszyny 
obuwnicze, urządzenia gastronomicz­
ne i chłodnicze i sporo towarów ryn­
kowych: wina", owoce, obuwie i wy­
roby skórzane, tkaniny jedwabne 
i bawełniane, meble, lodówki, bojle­
ry elektryczne itp. Eksportujemy: 
urządzenia energetyczne: maszyny 
górnicze, maszyny budowlane i dro­
gowe, dla przemysłu spożywczego, 
chemicznego, rolniczego, wagony, 
samoloty, samochody, no i prace bu­
dowlane.

Wymieniam to wszystko jednym 
tchem, aby unaocznić, jak bardzo 
atrakcyjny jest dla nas węgierski 
partner, zarówno jeśli chodzi o na­
sze zakupy, jak i sprzedaż. Węgry 
dysponują wyspecjalizowanym sprzę­
tem maszynowym i elektronicznym, 
a przede wszystkim urządzeniami i 
artykułami, wzbogacającymi nasz 
rynek konsumpcyjny.

Poza tym są atrakcyjne turystycz­
nie, leżą na szlaku na południe. Ten

10-milionowy kraj gościł w 1973 r. 
ponad 7 milionów cudzoziemców. W 
turystyce w przeciwieństwie do 
obrotów handlowych wysuwamy się 
wśród krajów socjalistycznych na 
czoło — zaraz po wiodącej prym Cze­
chosłowacji. W 1973 r. było na 
Węgrzech ponad 900 tys. Polaków. 
Natomiast w Polsce gościło tylko 83 
tysiące Węgrów, nieco mniej nawet 
niż w ubiegłych latach. Podczas gdy 
w 1970 r. stosunek naszych turystów 
do węgierskich miał się jak 3 do 1, 
w 1973 r. wyraża się on już prawie 
jak 10 do 1. Świadczy to o naszej 
ekspansji turystycznej, która choć 
społecznie pożądana, w znacznym 
stopniu wpływa na ujemne saldo 
w naszych obrotach z tym krajem.

Jeśli chcemy utrzymać takie tempo 
rozwoju turystyki i nadal wzbogacać 
nasz rynek atrakcyjnymi artykułami 
rynkowymi z Węgier, musimy w spo­
sób o wiele bardziej niż dotąd eks­
pansywny rozwinąć eksport do tego 
kraju i świadczone mu usługi, 
zwłaszcza transportowe.

I mamy właśnie teraz szansę. 
W strukturze naszego eksportu, obok 
surowców, ważną pozycję stanowią 
dobra inwestycyjne. W ostatnich la­
tach w związku z przyhamowaniem 
tempa inwestowania na Węgrzech 
mieliśmy spore trudności z lokowa­
niem tam naszych ofert. Teraz jed­
nak Węgrzy znów przyspieszają in­
westycje i to w tych gałęziach prze­
mysłu, w których jesteśmy atrakcyj­
nym partnerem.

W związku z kryzysem paliwowo- 
energetycznym Węgrzy mają zamiar 
unowocześnić swój przemysł gór­
niczy, a my mamy tu sporo do zao­
ferowania. Wzrost inwestycji pociąga 
za sobą rozwój budownictwa, a nasze 
maszyny budowlane i drogowe zdo­
były już uznanie na Węgrzech. Mo­
żemy też znacznie rozwinąć wymia­
nę w zakresie przemysłu rolno-spo­
żywczego, chemicznego i lekkiego. 
Zwłaszcza, że obok maszyn i urzą­
dzeń jesteśmy w staniS-oferować tak 
cenną dla tego kraju, ze względu na 
jego specyficzną sytuację demogra­
ficzną, formę budowania obiektów 
„pod klucz”. Możemy też pogłębić 
kooperację i podział pracy w ramach 
przemysłu maszynowego, elektrycz­
nego i elektroniki.

*
W NASZEJ OFERCIE handlowej 

na ostatnich targach w Budapeszcie 
utrafiliśmy celnie w aktualne zain­
teresowania partnera i w wielu dzie­
dzinach (choć nie we wszystkich) 
zdołaliśmy efektownie przedstawić 
nasze potencjalne możliwości.

Rzecz w tym, żeby przerodziły się 
one teraz w konkretne umowy, a to 
zależy już nie tylko od handlowców, 
lecz przede wszystkim od przemy­
słu, jego sprawności organizacyjnej 
i elastyczności, a także od unowo- 
cz.eśnienia naszych usług transporto­
wych, zwłaszcza przez ich kontene- 
ryzację i wyposażenia w urządzenia 
chłodnicze niezbędne przy przewo­
zie towarów konsumpcyjnych.

Szereg lat-polskie porty zajmo­
wały pierwsze miejsce w obsłudze 
węgierskiego tranzytu morskiego. 
W 1972 r. przeładowaliśmy 10-milio- 
nową tonę towarów węgierskich, ale 
w ostatnich latach, w stosunku do 
rosnącego eksportu węgierskiego 
współpracy w tej dziedzinie również 
nie cechuje dynamika, która mogła­
by nas zadowalać.

Przede wszystkim zaś musimy 
właściwie rozumieć i należycie oce­
niać zarówno sytuację na węgier­
skim rynku, jak i szanse, które 
stwarza nam ta współpraca. Gospo­
darka węgierska od kilku lat znaj­
duje się na wysokich obrotach i przy 
tym ze względów strukturalnych, 
nie może sobie pozwolić na żadne 
przyhamowanie tempa w dziedzinie 
wymiany międzynarodowej — musi 
się specjalizować i stale rozwijać po­
dział pracy i kooperację. Leży to 
także i w naszym interesie. Tylko 
musimy tam zacząć działać „na iuż”, 
„na zaraz", elastycznie i prężnie. 
A wiele zależy tu nie tylko od 
obiektywnych warunków, które 
układają się teraz dla nas korzy­
stniej, ale i od subiektywnego podej­
ścia ze strony handlowców, a przede 
wszystkim menadżerów przemysłu 
do Węgier jako do ważnego, cieka­
wego i bardzo dla nas atrakcyjnego 
partnera gospodarczego.

z krajów socjalistycznych

POŁOWA PRACUJĄCYCH 
W NRD - KOBIETY

Dokładnie 49 proc, zatrudnionych 
w gospodarce narodowej NRD to ko­
biety. Stanowią one 53 proc., robot­
ników wykwalifikowanych, od. 40 
proc, fachowców ze średnim wy­
kształceniem i przeszło 28 proc, spe­
cjalistów legitymujących się dyplo­
mem wyższej uczelni.

W NRD działa specjalny .system 
kształcenia i podnoszenia kwalifika­
cji zawodowych kobiet pracujących. 
Przewiduje się, że w końcu lat sie- 
demdiziiesiątych około 80 proc, wszy­
stkich zatrudnionych w NRD kobiet 
będzie miało przygotowanie zawodo­
we, a wśrod studentów szkół wyż­
szych j średnich kobiety stanowić 
będą 50 proc.

ROZWÓJ HODOWLI 
W ZSRR

Jak wynika z danych Urzędu Sta­
tystycznego, w. pierwszym kwartale 
pogłowie .bydła osiągnęło w ZSRR 
stan 81,2 'min sztuk, wzrosło więc o 
2,6 min sztuk w porównaniu z ana­
logicznym okresem roku ubiegłego.

Prawie o milion sztuk zwiększyło się 
pogłowie krów mlecznych. Wyraźnie 
poprawia się też ich mleczność, dzię­
ki czemu skupiono w okresie 3 mie­
sięcy br. 10,8 min ton mleka, czyli 
o 14 proc, więcej niż w I kwartale 
ub. roku.

Pogłowie trzody zwiększyło się o 
3,8 min sztuk i przekracza obecnie 
u- progu letniego sezonu 50. min sztuk. 
Wzrosło także b 8 min w porówna­
niu ze stanem z kwietnia roku ubieg- 
ogołwie owiec.

Najlepsze reżultaty w rozwoju ho­
dowli trzody zanotowano w kołcho-. 
zach i sowchozach Estonii, gdzie li­
czebność stada zwiększyła się o 22 
proc, i Łotwy, gdzę przybyło 16 proc, 
świń.

Pomyślne tendencje rozwoju ho­
dowli, pozwoliły na wzrost skupu 
żywca o przeszło 260 tys. ton w po­
równaniu z pierwszym kwartałem 
roku ubiegłego.. Wzrost ten wynika 
nie tylko z większej liczby dostar­
czonych sztuk, ale i ze wzrostu ich, 
wagi. Np. przeciętna waga oddawa­
nychna rzeź krów wzrosła, w ciągu 

< otaitoiego roku o 24 kilogramy.

KOOPERACJA 
POZNAN - COTTBUS

W Cottbus (NRD) ukonstytuowa­
ła się ostatnio mieszana polsko-nie­
miecka komisja do spraw rozwoju 
kooperacji wytwórczej między okrę­
giem Łużyc a województwem po­
znańskim. Jej celem jest inicjowa­
nie i popieranie wszelkich form ko­
operacji w przemysłach obu regio­
nów, wytwarzających towary kon­
sumpcyjne.

W myśl zaleceń tej komisji, 
w bieżącym roku przewiduje 
°ię podjęcie kooperacji między 
przedsiębiorstwami ŃRD: wytwór­
nią „Elstermodę”, zakładami odzie­
żowymi W Calau, fabryką galante­
rii skórzanej w Guben i zakładami 
tekstylno-dziewlarskimi W Forst a 
odpowiednimi przedsiębiorstwami w 
Polsce. Wymienione zakłady NRD 
dostarczać będą wytwórniom pol­
skim materiały i, półfabrykaty, które 
u nas przerabiane będą na gotowe 
towary i eksportowane z kolei do 
NRD. Przedmiotem wzajemnej 
współpracy będzie również Wymia­
na doświadczeń technologicznych i z 
zakresu organizacji pracy, a także 

koordynacja zakładowych planów 
wytwórczych. Przewiduje się też 
podjęcie wspólnych prac nad nowy­
mi wzorami wyrobów.

WĘGIERSKA ŻYWNOŚĆ 
NA EKSPORT

Węgry zajmują dziś trzecie miej­
sce w świecie pod względem pro­
dukcji mięsa na jednego mieszkańca. 
W uprawie zbóż w porównaniu z ro­
kiem 1960 średnie zbiory z hektara 
wzrosły o 15—18 kwintali. W okre­
sie tym całkowite zbiory zbóż zwięk­
szyły się niemal dwukrotnie i wy­
niosły w roku ubiegłym 11 min ton.

Rozwój węgierskiego rolnictwa do­
konuje się z roku na rok przy male­
jącym zatrudnieniu w tej gałęzi go­
spodarki. Coraz lepsze wyposażenie 
techniczne węgierskiego rolnictwa 
oraz przemysłu spożywczego wymaga 
odpowiednio wykwalifikowanej ob­
sługi. W' tych gałęziach gospodarki 
zatrudnionych jest obecnie na Węg­
rzech ponad 25 tys. osób z wyższym 
wykształceniem.

Szybki rozwój rolnictwa pozwala 
Węgrom na znaczny eksport żywno- 

. ści, sięgający dzisiaj 25 proc, całej 
krajowej produkcji.

JUGOSŁOWIAŃSKIE 
ALUMINIUM

Największy w Europie kombinat 
aluminiowy powstaje koło Zwornika 
w północnej części Bośni i Hercego­
winy, w oparciu o bogate miejscowe 
zasoby boksytów. Zdolność produk­
cyjna kombinatu obliczona została 
na 600 tys. ton metalu rocznie — 
jest to prawie o 30 ptoc. więcej niż 
wynosiła w ub. roku produkcja alu­
minium we Francji, a o ponad 50 
proc, więcej niż w Anglii.

Po rozbudowie zakładów w Zwor­
niku oraz rozszerzeniu mocy wy­
twórczych innych hut jugosłowiań­
skich, produkcja aluminium w tym 
kraju zwiększy się z obecnych 85 tys. 
ton w skali rocznej do 1 miliona ton 
około roku 1980.

Budowę nowego kombinatu opar­
to na wieloletnim kredycie radziec­
kim w wysokości 117 min rubli oraz 
dostawach urządzeń z ZSRR. Inży­
nierowie radzieccy opracowali rów­
nież projekt techniczny kombinatu, 
który w części produkcyjnej składać 
się będzie z kopalni, huty, elektrow­
ni i zakładów przetwórczych. Kom­
binat, którego budowę już rozpoczę­

to, zatrudniać będzie ok. 10 tys. pra­
cowników.

„ASSOFOTO"

ZSRR i NRD połączyły swoje wy­
siłki w dziedzinie produkcji mate­
riałów fotochemicznych, powołując 
nową międzynarodową organizację 
gospodarczą „Assofoto”. W działal­
ności „Assofoto" szczególny nacisk 
kładzie się nie na przedmiotową, aie 
na technologiczną specjalizację pro­
dukcji. Uwzględniono przy tym 
szczególne cechy technologiczne wy­
robów. moce produkcyjne odpowied­
nich przemysłów obydwu państw, 
i inne czynniki.

W ramach „Assofoto” realizowane 
będzie planowanie działalności w 
sferze badań i produkcji zatrudnia­
jącej ponad 50 tys. robotników, in­
żynierów i uczonych. Obejmuje to 
produkcję wartości 2—3 mid ma­
rek rocznie. Taka koncentracja 
mocy badawczych i produkcyjnych 
otwiera nowe możliwości racjonalne­
go podziału pracy, optymalizacji pro­
dukcji poszczególnych grup wyro­
bów i asortymentów, a w rezulta­
cie — stwarza możliwości lepszego 
zaspokojania jakościowych i ilościo­
wych potrzeb obu stron.
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WZROST ROLI
HANDLU ZAGRANICZNEGO
WIE&AW SZYNDLER-GŁOWACKI

Nigdy jeszcze nasz handel zagraniczny nie rozwijał 
się tak wydatnie jak w ostatnich latach — a równo­
cześnie gospodarka nigdy nie odczuwała tak silnie 
potrzeby dalszej jego intensyfikacji, jak to ma miej­
sce obecnie. Jakież więc jest naprawdę to tempo 
wzrostu, jak zmienia się znaczenie tego handlu dla 
naszej gospodarki narodowej, co tu pokazuję po­
równania z zagranicę?

WIELE mówi o tym wydany 
właśnie przez GUS Rocznik 
Statystyczny Handlu Zagra­

nicznego 1974. A ponieważ mało kto 
będzie miał możność zapoznania się 
z tą publikacją (nakład tylko 1 900 
egzemplarzy), no i przebrnięcie przez 
tak gruby tom (416 stron samych ta­
blic) nie jest sprawą prostą — warto 
więc przedstawić tu przynajmniej 
niektóre ciekawsze dane z tej tak 
ważnej dziś dla nas dziedziny.

DYNAMIKA I CENY

Rok ubiegły przyniósł nam nie 
spotykane dotychczas (nie licząc 
pierwszych lat powojennych, gdy 
startowaliśmy niemal od zera) tempo 
wzrostu wartości obrotów handlu 
zagranicznego mianowicie:

— eksport wzrósł o 17,8 proc, i wy­
niósł 21,4 mid zł dew.,

— import wzrósł o 33,1 proc, i wy­
niósł 26,1 mid zł dew.

Przy okazji wyjaśnijmy, że 1 złoty 
dewizowy = 0,225 rubla = 0,25 do­
lara USA do 1971 r., 0,272 dolara 
USA w 1972 r., a 0,301 dolara USA 
w 1973 r. (te zmiany są wynikiem 
kolejnych dewaluacji amerykańskie­
go dolara).

Ale na te wysokie wskaźniki wzro­
stu złożył się nie tylko wzrost wo­
lumenu obrotów, lecz również bar­
dzo znaczny wzrost cen, jaki wystą­
pił w rekordowym pod tym wzglę­
dem ubiegłym roku w obrotach z 
krajami kapitalistycznymi (por. na­
sza rubryka „Koniuktura na' świę­
cie”). Licząc bowiem w cenach sta­
łych zeszłoroczny nasz eksport wzrósł 
o 11,0 proc, (a więc wolniej niż w ro­
ku poprzednim i w niektórych la­
tach minidnego ćwierćwiecza), zaś 
import o 22,6 proc, (ten jednak 
wskaźnik również przy liczeniu w 
cenach stałych jest rekordowy od 
roku 1950).

Skoro już mowa o zmianach cen — 
warto dodać, że rok ubiegły był dla 
naszego kraju pod tym względem 
niekorzystny, gdyż średnie ceny to­
warów przez nas eksportowanych 
wzrosły wolniej niż ceny towarów 
przez nas importowanych, a tym sa­
mym pogorszyły się nam tzw. terms 
of trade (zadecydował o tym szcze­
gólnie silny wzrost cen produktów 
rolnych, maszyn i urządzeń oraz pa­
liw płynnych importowanych z kra­
jów kapitalistycznych).

Ponieważ jednak w kilku poprzed­
nich latach te terms of trade dla nas 
poprawiały się — więc w r. 1973 mi­
mo spadku pozostały one jednak 
lepsze niż w latach sześćdziesiątych

(w stosunku do r. 1960 wskaźnik cen 
importu wzrósł o 4,2 proc, a ek­
sportu o 11,1 proc., co oznacza po­
lepszenie terms of trade o 6,6 proc.).

Najistotniejszą jednak cechą na­
szych obrotów z zagranicą w ostat­
nich latach jest przyspieszenie dyna­
miki obrotów, a zwłaszcza importu. 
Licząc bowiem w cenach stałych, la­
ta 1971—1973 przyniosły nam w sto­
sunku do roku 1970 wzrost eksportu 
o 36,2 proc., a importu aż o 70,5 proc. 
Oznacza to duże przyspieszenie dy­
namiki importu w stosunku do po­
przednich lat. A licząc w cenach 
bieżących (w których prowadzi się 
wszelkie statystyki, w nich też będą 

-wyrażone wszystkie dalej przytoczo­
ne tu liczby dotyczące Polski i świa­
ta) średnioroczne tempo wzrostu na­
szych obrotów z zagranicą wynio­
sło w latach:

1966—70 1971—73

eksport 9,7 14.7
Import 9,0 21,9

Przyspieszenie dynamiki jest tu 
więc bardzo wyraźne również gdy 
chodzi o eksport. Ale pod tym wzglę­
dem nie jesteśmy krajem wyjątko­
wym.

U NAS A W ŚWIECIE

Podkreślając przyspieszenie dyna­
miki obrotów naszego handlu za­
granicznego w ostatnich latach, zwią­
zane z pełniejszym „otwarciem” na­
szej gospodarki na świat trzeba jed­
nak pamiętać, że w całym świecie 
obroty międzynarodowe (liczone w 
dolarach USA) rosną obecnie znacz­
nie szybciej niż poprzednio. Ubiegły 
rok przyniósł bowiem wzrost war­
tości światowego importu o 35 proc., 
a eksportu o 34 proc., zaś średnio­
roczne tempo wzrostu światowego 
eksportu wzrosło z 10,8 proc, w la­
tach 1966—70 do 21,0 proc, w latach

1971—73, zaś importu z 10,7 do 20,7 
proc. A więc dynamika światowego 
importu i eksportu w latach siedem­
dziesiątych jest niemal dwukrotnie 
większa niż w drugiej połowie lat 
sześćdziesiątych.

Co prawda na tym tle nie wypada­
my źle, gdyż osiągane przez nas tem­
po wzrostu w latach 1966—70 było 
wolniejsze od światowego, a w la­
tach 1971—73 stało się nawet szyb­
sze (po przeliczeniu całych naszych 
obrotów w tym czasie na dolary USA 
średnioroczne tempo wzrostu nasze­
go eksportu wyniosło 21,9 proc, a 
importu 29,7 proc.). Wiele jednak 
krajów ' osiągnęło również w tych 
ostatnich latach wyższe od nas tem­
po wzrostu,, zwłaszcza eksportu (np. 
Węgry — 23,0 proc., Rumunia — 26,4 
proc., Francja — 26,2 proc., NRF — 
25,4 proc., kraje EWG łącznie — 
23,0 proc., Hiszpania — 29,3 proc., 
Japonia — 24,1 proc.). Nie mówię tu 
o imporcie, który na krótką metę 
łatwiej zwiększać, ale na dłuższą 
i tak jest on zależny od rozmiarów 
eksportu.

Przy czym dynamika ta wszystkie­
go nie mówi, bowiem — co najistot­
niejsze — osiągnięty już stopień za­
angażowania naszej gospodarki w 
wymianie międzynarodowej pozosta- 
je stosunkowo niewielki. I tak war-, 
tość eksportu na 1 mieszkańca wy­
niosła u nas w 1973 roku — 193 do­
lary USA, tj. znacznie mniej niż np. 
w RFN (1105), Francji (682), Anglii 
(546). czy NRD (440) i Czechosłowacji 
(406). Oczywiście, nie jest to wskaź­
nik doskonały, gdyż w krajach 
mniejszych z natury rzeczy kształtu­
je się on wyżej (dlatego nie porów­
nujemy się tu np. z Belgią czy 
Szwajcarią), ale mimo to jest on 
pouczający.

Zresztą można tu stosować inne 
mierniki. Oto Polska wytwarzając 
około 2 proc, światowej produkcji 
przemysłowej równocześnie wciąż 
jeszcze daje tylko ok. 1 proc, świato­

wego eksportu, choć wskaźnik ten 
wzrósł z 1,0 proc, w 1960 r. do 
1,20 proc, w r. 1972 i 1,17 proc, w ro­
ku 1973. W latach 1971—1972 noto­
waliśmy tu pewien wzrost, bowiem 
na 1 proc, przyrostu produkcji glo­
balnej przemysłu przyrost eksportu 
wyniósł wtedy u nas 2,0 proc. Jed­
nak w wielu krajach był on wów­
czas wyższy (np. w NRD — 2,8, na 
Węgrzech — 3,1, we Francji — 3,2, 
w Japonii 3,7, w RFN — 5,2, w 
Anglii — 8,2, we Włoszech — 9,2).

Tak więc liczby mówią, że roz­
wój naszych obrotów z zagranicą w 
ostatnich latach, choć wyraźnie przy­
spieszony, nie pod każdym wzglę­
dem oznacza dorównywanie tempu 
innych, przodujących w tej dziedzi­
nie krajów.

IMPORT I EKSPORT 
A PRODUKCJA I ZUŻYCIE

O zaangażowaniu gospodarki w 
międzynarodowy podział pracy mó­
wią też liczby obrazujące udział eks­
portu w produkcji. I np. udział eks­
portu w produkcji globalnej prze­
mysłu szacowano w 1973 r. na 
13 proc.; był on nieco wyższy w 
przemyśle elektromaszynowym (18 
proc.) i paliwowo-energetycznym 
(15 proc.), nieco niższy zaś w prze­
myśle lekkim (12 proc.) i spożyw­
czym (9 proc.). Nie jest to jeszcze 
dużo, skoro z różnych publikacji 
wiadomo, że w szeregu krajów wy­
soko rozwiniętych analogiczne udzia­
ły są nieraz kilkakrotnie wyższe.

Stosunkowo dużą rolę odgrywa u 
nas eksport tylko w niektórych dzie­
dzinach. Tak np. w roku 1973 wg 
omawianego rocznika wyeksporto­
wano 23 proc, wyprodukowanego w 
kraju węgla kamiennego, 82. proc, 
tonażu statków, 72 proc, koparek, 
53 proc, wagonów pasażerskich i 35 
proc, towarowych, 33 proc, samocho­
dów osobowych, 26 proc, ciężaro­
wych, 23 proc, ciągników rolniczych, 
33 proc, rowerów, 81 proc, siarki, 
26 proc, nawozów azotowych, 40 proc, 
barwników, 24 proc, kauczuku synte­
tycznego, 23 proc, tkanin lnianych, 
27 proc, butów, 94 proc, bekonów, 
32 proc, konserw mięsnych, 24 proc, 
cukru.

Natomiast dla wszystkich niemal 
gałęzi coraz większego znaczenia na­
biera import, który w 'ostatnich la­
tach — jak już pokazywaliśmy — 
tak bardzo szybko rośnie. Równo­
cześnie zmienia się struktura wyko­

rzystania dóbr pochodzących z im- 
portu, gdyż tylko w latach 1970 72 
w całym naszym imporcie udział 
dóbr przeznaczonych na zużycie pro­
dukcyjne — zmalał z 64 do 59 proc., 
dóbr przeznaczonych na spożycie, 
wzrósł z 16 do 18 proc., a dóbr 
przeznaczonych na akumulację — 
wzrósł z 17 do 22 proc. Tak więc co­
raz mniejszą część szybko rosnącego 
importu przeznaczamy na bieżące 
zużycie produkcyjne, a coraz więk­
szą — na bezpośrednie spożycie 
i przede wszystkim na akumulację.

A w rezultacie w powyższym okre­
sie udział importu w całkowitym 
krajowym:

— zużyciu produkcyjnym — 
wzrósł z 10 do 11 proc.,

— spożyciu — wzrósł z 6 do 8 proc., 
— akumulacji — wzrósł z 11 do 

14 proc.
Zatem rola importu w zużyciu 

produkcyjnym i spożyciu nie jest 
specjalnie duża, nieco większa jest 
natomiast w akumulacji (przy czym 
szacuje się, że w inwestycjach u- 
dział importu doszedł do 20 proc., 
a w tym w zakupach maszyn i urzą­
dzeń — do ponad 40 proc., zaś w 
roku ubiegłym udział ten dalej po­
ważnie wzrósł i obecnie blisko po­
łowa instalowanych maszyn i urzą­
dzeń pochodzi z importu). Dane te 
wykazują, jak import zaczyna nabie­
rać decydującego znaczenia nie tyle 
dla zaspokojenia bieżących potrzeb, 
co dla rozwoju całej gospodarki.

*
Oczywiście, są to tylko wybrane 

wskaźniki z niektórych zagadnień 
handlu zagranicznego (pominęliśmy 
np. skądinąd ciekawe sprawy towa­
rowej i demograficznej struktury 
obrotów).

Tu natomiast warto jeszcze dodać, 
że w związku ze zwiększeniem się 
roli handlu zagranicznego w naszej 
gospodarce w latach 1970—1973 za­
trudnienie w przedsiębiorstwach 
handlu zagranicznego wzrosło z po­
nad 22 do blisko 27 tys. osób, a 
więc dość znacznie — ale jednak w 
stosunku mniejszym, niż wzrosły 
obroty (ich wzrost w cenach stałych 
wyniósł wtedy ponad. 50 proc.).

A więc tak mierzona „wydajność” 
aparatu handlu zagranicznego znacz­
nie zwiększyła się, co oczywiście do­
brze by o nim świadczyło — zwłasz­
cza gdyby równocześnie szybciej po­
lepszała się ekonomiczna efektyw­
ność tych obrotów. Ale to już od­
rębny temat.

pod znakiem eksportu i importu
DOSTAWY I ZAKUPY 

OBRABIAREK
RÓWNOWARTOŚĆ PONAD 130 

MLN DOLAROW przyniósł w ubiega 
łym roku eksport przedsiębiorstwa., 
handlu zagraniczhego METALEX- 
PPRT działającego w ramach Zjed­
noczenia Przemysłu Obrabiarkowe­
go. Dwie trzecie wartości tej kwo­
ty przypada na dostawy obrabiarek 
i narzędzi na rynki krajów socjali­
stycznych.

Wśród nich najpoważniejszym 
kontrahentem polskiego przemysłu 
jest Związek Radziecki, gdzie pra­
cuje już ponad 12 tysięcy polskich 
obrabiarek. M. in. w leningradzkich 
zakładach metalurgicznych, w mo­
skiewskich zakładach ZIŁ oraz w 
innych zakładach tej branży, które 
są jednocześnie dostawcami obrabia­
rek dla naszego przemysłu. Wiele 
polskich maszyn pracuje również w 
NRD, jak np. w zakładach kombi­
natu' obrabiarkowego 7 OCTOBER 
w Berlinie, HERMAN MATER w 
Magdeburgu, VEB VORTSCHRITT 
w Neustadt, w przemyśle stocznio­
wym itd. W CSRS do naszych obior- 
ców należą Zakłady MARTIN, 
AUTOPRACA koło Brna, DOPRA- 
VOSTROJ w Bratysławie. We wszy­
stkich krajach socjalistycznych w 
zakładach remontowych kolejnictwa 
pracują obrabiarki z Rafametu, w 
których specjalizuje się polski prze­
mysł w ramach RWPG.

Najlepsze wyniki na rynkach za­
chodnich osiągnął METALEXPORT 
w minionym roku w eksporcie do: 
Stanów Zjednoczonych, Francji, 
RFN, Wielkiej Brytanii, Włoch oraz 
Brazylii i Japonii. Naszymi kontra­
hentami są tam firmy o światowej 
renomie.

Równocześnie METALEXPORT 
zajmuje się importem, który wiąże 
się z programem modernizacji prze­
mysłu krajowego. Obecnie zakupy 
za granicą przekraczają prawie dwu­

krotnie wartość eksportu. Ważnym 
zadaniem jest tu wykorzystanie za­
kupów inwestycyjnych dla rozwoju 
naszego eksportu, I tak, dla przemjr-. 
słu obrabiarkowego i narzędziowego 
METALEXPORT zakupił' śzęrgg 
technologii Oraz .dósfarcżył maszyśy 
zarówno dla odnowy parkti maszy­
nowego, jaki i kompletne wyposa­
żenie dla nowych obiektów.

Takie zakupy poczyniono na rzecz 
zakładów przemysłu łożyskowego (w 
Kielcach, Milowicach, Kraśniku 
i Poznaniu), dla przemysłu elektro­
nicznego (zwłaszcza dla zjednoczeń 
EMA, POLK ABEL, UNITRA), dla 
potrzeb WSK Mielec i Gorzyce, dla 
kuźni w Jaworze, dla hut BAILDON, 
KATOWICE, i SILESIA, dla fabryk 
śrub w Łańcucie i Żywcu itd. Za­
kupiono linie do produkcji opako­
wań blaszanych, tarcz ściernych, 
butli stalowych, przekładni, form do 
tworzyw sztucznych, tłoków, filtrów 
itp. Finalizowane są dostawy ma­
szyn i urządzeń. dla Fabryki Samo­
chodów Małolitrażowych w Bielsku 
Białej.

NOWOCZESNOŚĆ W WYDANIU 
EKSPORTOWYM

AUTOMATYKA PRZEMYSŁO­
WA, maszyny matematyczne i biu­
rowe, aparatura pomiarowa — tego 
rodzaju urządzenia, niezbędne dla 
funkcjonowania nowoczesnej góspo- 
darki stanowią przedmiot transak­
cji eksportowych i importowych 
przedsiębiorstwa handlu zagranicz­
nego METRONEX, które wchodzi w 
skład zjednoczenia MERA. Obroty 
handlowe METRONEXU ostatnio 
zwiększają się co roku o 30—40 proc., 
w roku ubiegłym osiągnęły wartość 
300 min doi.

Około 1/3 obrotów przypada na 
urządzenia automatyki przemysło­
wej. Kompletne urządzenia tego ty­
pu dostarcza METRONEX do NRD 

i Czechosłowacji. Polska automaty­
ka montowana jest m. in. w rafinerii 
Slovnaft w Bratysławie, wyposażo­
nej w urządzenia japońskie. Ważną 
pozycję w ękśbbrcie przedsiębior­
stwa stanowią też hiektóre typy 
urządzeń elektronicznej techniki ob­
liczeniowej, w których produkcji 
Polska zdobywa międzynarodową 
specjalizację. Należą do nich urzą­
dzenia zapisu i odczytywania (per­
foratory i czytniki), urządzenia pa­
mięci oraz komputery średniej wiel­
kości. W ubiegłym roku wartość ob­
rotów z tego tytułu wyniosła około 
30 min rubli. MERA bierze przy tym 
czynny udział w realizacji programu 
tworzenia Jednolitego Systemu In­
formatycznego krajów RWPG.

METRONEX utrzymuje również 
ożywione kontakty handlowe z wy­
soko rozwiniętymi krajami kapitali­
stycznymi. Czołowymi naszymi part­
nerami w tej grupie krajów są Fran­
cja i Stany Zjdnoczone. W eksporcie 
do Francji duży udział mają drukar­
ki i wyposażenie ośrodków oblicze­
niowych. Do USA METRONEX eks­
portuje głównie głowice magnetycz­
ne.

EKSPORT TABORU 
KOLEJOWEGO

POLSKA JEST PIERWSZYM W 
EUROPIE i czwartym na świecie 
eksporterem taboru towarowego dla 
kolei. Do ważniejszych pozycji eks­
portowych należy ostatnio np. samo- 
wyładowawczy zautomatyzowany 
wagon towarowy o dużej ładowno­
ści (dostarczyliśmy już 150 takich 
wagonów do Związku Radzieckiego 
i podpisaliśmy ostatnio kontrakt na 
dostawę 500 następnych). Na szcze­
gólną uwagę zasługują także cyster- 
ny-termosy do przewozu płynnej 
siarki, pozwalające utrzymywać od­
powiednio wysoką temperaturę 
przez 100 godzin. Ich produkcja sta­
nowi polską specjalność; sprzedali­

śmy już 200 takich wagonów do Ira­
ku.

Eksportujemy również lokomoty­
wy, m. in. lokomotywę elektryczną 
o mocy 3 tys. kW? stanowiącą pol­
ską mutację lokomotywy budowa­
nej na licencji angielskiej.. Centrala 
KOLMEX oferuje zagranicznym od­
biorcom także lokomotywę spalino­
wą polskiej konstrukcji do prac ma­
newrowych.

Nowością na naszej liście ekspor­
towej są dwa typy kontenerów: jed­
nodrzwiowe, przeznaczone dla tran­
sportu morskiego i trzydrzwiowe, 
budowane z myślą o kolei.

KOLMEX eksportuje także znacz­
ne ilości wagonów pasażerskich 
i specjalnych. Niedawno podpisali­
śmy np. umowę na dostawę do Ru­
munii 80 wagonów pasażerskich dla 
ruchu podmiejskiego i 52 wagony 
bagażowe. W ostatnich latach do­
starczyliśmy Rumunii już 250 wago­
nów pasażerskich i specjalnych.

KOOPERACJA W DZIEDZINIE 
MASZYN BUDOWLANYCH

ZE STOSUNKOWO DUŻYM ROZ­
MACHEM rozwijamy od kilku lat 
kooperację przemysłową w dziedzi­
nie maszyn budowlanych i drogo­
wych, w tej bowiem dziedzi­
nie nasz przemysł ma stosunkowo 
duże możliwości specjalizacji i zby­
tu. Działalność tę ułatwia zintegro­
wanie działalności przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego BUMAR z za­
kładami produkcyjnymi.

Dynamicznie rozwija się współ­
praca ze Związkiem Radzieckim w 
zakresie produkcji układów napędów 
do maszyn budowlanych oraz mo­
stów napędowych. Aktualnie produ­
kuje się dla ZSRR około 10 tys. prze­
kładni i 3 tys. mostów. Rozwija się 
również współpraca z ZSRR w za­
kresie produkcji i konstrukcji dźwi­
gów samochodowych. Już od lat 
Związek Radziecki jest naszym wiel­
kim odbiorcą maszyn budowlanych.

Na rozległych przestrzeniach Kraju 
Rad pracuje już ponad 8 tysięcy ko­
parek wyprodukowanych przez Za­
kłady Waryńskiego i Hutę Stalowa 
Wola. '

Jeśli chodzi o' ostatnie umo.wy ko­
operacyjne — w pierwszym “rzędzie 
podjęta została produkcja ciągników 
gąsienicowych 6 typów przy współ­
pracy amerykańskiej firmy Interna­
tional Harvester Company. Polskim 
producentem jest Huta. Stalowa Wo­
la. Już w tym roku wyprodukowa­
nych zostanie ponad 100 ciągników, 
z których każdy waży od 30 do 
50 ton. Ciągnik taki może być spy­
charką, ładowarką i układaczem ru­
rociągów, ułatwia wszystkie ciężkie 
roboty ziemne. Dla tego typu maszyn 
otwierają się ogromne możliwo­
ści eksportowe, na całym świecie bo­
wiem wzrasta zapotrzebowanie na 
nie, m. in. w wyniku realizacji wiel­
kich programów budowy rurociągów.

Z inną firmą amerykańską Koeh- 
ring-Menck realizowana jest umo­
wa kooperacyjna dotycząca produk­
cji koparek hydraulicznych. Są to 
również najnowocześniejsze i jed­
ne z największych maszyn tego ty­
pu na świecie. Ich producent — Zak­
łady im. L. Waryńskiego — dostar­
czały już w 1973 roku pierwsze 25 
sztuk, w 1974 wyprodukują ich po­
nad 100; lata następne przyniosą 
dalsze zwielokrotnienie ich produk­
cji. Maszyny te stanowić będą na­
szą specjalizację w ramach RWPG.

Przy współpracy z angielskimi fir­
mami Coles i Jones produkowane są 
w kraju dźwigi samochodowe hyd­
rauliczne, teleskopowe i kratowe. Na 
uwagę zasługuje również współpra­
ca z zachodnioniemiecką firmą Stet- 
ter przy produkcji zestawu technolo­
gicznego maszyn do wytwarzania 
i transportu betonu. Są to betonow- 
nie o dużej ładowności, betonomie- 
szarki samochodowe służące do tran­
sportu betonu na plac budowy 
i wreszcie pompy do betonu tran­

sportujące beton bezpośrednio na 
szalunek do wysokości kilkudziesię­
ciu metrów.

Najmłodszą umową ■ kooperacyjną 
jest korittakt ze szwedzką firmą 
Kockum na produkcje- ciężkich ■ tere­
nowych" " wy Wtót eirao transportu 
urobku w terenie otwartym oraz w 
tunelach i kopalniach. Podjęcie tej 
produkcji przez Zakłady FADRO- 
MA we Wrocławiu zamknie cykl 
technologiczny niezbędnych dla bu­
downictwa, nowoczesnych maszyn. 
Dysponować bowiem będziemy ma­
szynami wykonującymi roboty ziem­
ne, transportowymi i pracującymi 
bezpośrednio na placach budowy.

HANDEL KWASEM SIARKOWYM
W WIĘKSZOŚCI uprzemysłowio­

nych krajów zapotrzebowanie na 
kwas siarkowy przewyższa dziś je­
go produkcję, co związane jest z 
szybkim rozwojem przemysłu nawo­
zów sztucznych i inych dziedzin che­
mii. Rosnący popyt powoduje dyna­
miczny rozwój światowego handlu 
tym artykułem: o ile w roku 1967 
łączny eksport kwasu siarkowego 
wynosił 750 tys. ton, to w roku u- 
biegłym sięgał już 2,8 min ton. Głó­
wnymi eksporterami są FRN, Pol­
ska, Szwecja, Norwegia i Belgia.

Centrala Handlu Zagranicznego 
CIECH wyeksportowała w ubiegłym 
roku 553 tys. ton kwasu siarkowego. 
Polska zajmuje w eksporcie tego ar­
tykułu drugie miejsce w świecie po 
FRN. która w 1973 r. sprzedała za­
granicznym odbiorcom 570 tys. ton 
kwasu siarkowego. Warto dodać, że 
kraj nasz rozpoczął ten eksport nie­
dawno. bo zaledwie w 1969 roku.

Głównymi odbiorcami polskiego 
kwasu siarkowego są kraje Europy 
zachodniej, na które w roku ubieg­
łym przypadało ponad 65 proc, tego 
eksportu. Pozostałe dostawy zostały 
skierowane do naszych partnerów z 
RWPG.

Fot. Z. JANKOWSKI
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aktualności w ubiegłym tygodniu
RELACJE EKONOMICZNE 
W WOJEWÓDZTWACH

Przy ogólnie biorąc wysokim u- 
dziale wydajności pracy w przyroście 
sprzedaży produkcji i usług przed­
siębiorstw przemysłowych, w okre­
sie 4 miesięcy br. nadal zwracają u- 
wagę słabe postępy na tym odcin­
ku w przemyśle kluczowym miasta 
Krakowa (48 proc.) i woj. lubelskie­
go (ok. 51 proc.) oraz w przemyślę 
terenowym woj. kieleckiego (57 
proc.), rzeszowskiego (49 proc.) i zie­
lonogórskiego (46 proc.). Na tych też 
terenach notowany jest relatywnie 
wyższy przyrost przeciętnej płacy 
przypadającej na 1 proc, przyrostu 
produkcji, sięgający prawie 4 proc, 
w przemyśle kluczowym w Krako­
wie, ok. 1,5 proc, w przemyśle tere­
nowym woj. rzeszowskiego i ok. 1,4 
proc, w przemyśle terenowym woj. 
zielonogórskiego. (Sb)

NIEWŁAŚCIWA STRUKTURA 
ZAPASÓW

Analiza obserwowanego w ub.r. 
przyspieszenia wzrostu strat nad­
zwyczajnych w przemyśle kluczo­
wym (z 0,7 proc, w 1972 r. do 12,9 
proc, wzrostu w 1973 r.) wykazała, że 
szczególnie wysokie były straty 
związane z zagospodarowaniem nie­
prawidłowych zapasów (ponad 330 
min zł, tj. ok. 1/3 ogółu strat). Wska­
zuje to, że w ostatnich latach miały 
miejsce poważne rozbieżności pomię­
dzy jakością i strukturą gromadzo­
nych zapasów a potrzebami gospo­
darki.

Okazuje się więc, że przyspiesze­
nie tempa wzrostu produkcji prze­
mysłowej i pomyślna realizacja pro­
gramów produkcji dodatkowej w 
wielu przypadkach prowadziły do 
zwiększenia dostaw materiałów i 
wyrobów nie dostosowanych do po­
trzeb gospodarki. (Sb)

DOSKONALENIE SYSTEMU 
PODATKU OBROTOWEGO

W naszym systemie ekonomiczno- 
finansowym wzrasta, jak wiadomo, 
rola procentowego podatku obroto­
wego, który jest nie tylko narzę­
dziem dla przysparzania dochodów 
budżetowych, lecz również środkiem 
oddziaływania poprzez system cen — 
na sytuację pieniężno-rynkową. W 
związku z tym podjęte zostały w Mi­
nisterstwie Finansów prace nad roz­
szerzeniem zakresu stosowania pro­
centowego podatku obrotowego i za­
stąpienia tym podatkiem dodatnich 
różnic budżetowych, realizowanych 
na niektórych wyrobach. Prace te o- 
pierają się na następujących waż­
niejszych założeniach koncepcyj­
nych:

— pobór podatku powinien kon­
centrować się głównie w przemyśle,

— dążyć należy do unikania obcią­
żeń podatkiem obrotowym artyku­
łów zaopatrzeniowych i inwestycyj­
nych, aby podatek od danego pro­
duktu finalnego pobierany był w ca­
łości od jednego podatnika. (Sb)

ZMIANY OPŁAT SKARBOWYCH
Od 22 maja br. wprowadzone zo­

stały zmiany w wysokości niektó­
rych opłat skarbowych. Największa 
z tych zmian dotyczy stawki opłaty 
skarbowej od rachunków wystawia­
nych przez prywatnych wytwórców 
i prywatne zakłady usługowe za do­
stawy na rzecz gospodarki uspołecz­
nionej — z 0,2 proc, do 2 proc, kwo­
ty rachunku. Podwyższona opłata 
dotyczy przy tym również dostaw na 
eksport. Ponadto z 5 do 7 proc, pod­
wyższono stawkę opłaty skarbowej 
od rachunków wystawianych przez 
osoby, które nie podlegają podatko­
wi obrotowemu ze względu na ni­
skie kwoty obrotów (do 12 tys. zł 
rocznie).

Równocześnie obniżone zostały o- 
płaty za zameldowanie cudzoziem­
ców, będących członkami zorganizo­
wanych grup młodzieżowych i opła­

ty'Zą zameldowanie w schroniskach 
młodzieżowych (do 5 zł) oraz opłaty 
za zameldowanie pozostałych cudzo­
ziemców na kempingach (do 10 zł). 
Zmienióno ponadto opłatę za wizy 
dla cudzoziemców (za wizę pobyto­
wą jednokrotną — 200 zł, za wizę 
pobytową wielokrotną — 600 zł i za 
wizę przejazdową — 120 zł). (Sb)

CZY LIKWIDOWAĆ 
AJENCYJNĄ GASTRONOMIĘ?

Pomimo że zakłady gastronomicz­
ne prowadzone na zasadach ajencyj­
nych i na tzw. systemie prowizyjnym 
osiągają zazwyczaj wyższą rentow­
ność mierzoną odsetkiem akumula­
cji do obrotu, to ich liczba spadła 
w ub.r. o ponad 8 proc. Obecnie na­
tomiast, gdy po podwyższeniu marż 
gastronomicznych wzrosła rentow­
ność gastronomii, wzmożeniu uległy 
tendencje do ograniczania liczby za­
kładów ajencyjnych.

Jest to, jak się wydaje, związane 
z faktem, że nowy system ekono­
miczno-finansowy zapewania dogod­
niejsze warunki dla funkcjonowania 
wszystkich zakładów, a w zakładach 
na systemie ajencyjnym lepszym 
wynikom ekonomicznym nie towa­
rzyszył odpowiedni postęp w jakości 
usług i w trosce o właściwe utrzy­
manie lokali. Fakt ten skłaniać po­
winien jednak do umocnienia kon­
troli zakładów ajencyjnych i lepsze­
go doboru ajentów, a nie do likwi­
dacji tej formy prowadzenia zakła­
dów gastronomicznych. W przeciw­
nym bowiem przypadku może się o- 
kazać, że podwyżka marż gastrono­
micznych zostanie wykorzystana na 
sfinansowanie skutków ograniczenia 
systemu ajencyjnego, a nie na po­
prawę jakości pracy zakładów ga­
stronomicznych i przyspieszenia ich 
rozwoju. (Sb)

„SPOŁEM" ROZBUDOWUJE 
HANDEL OSIEDLOWY

Niedobór punktów sprzedaży, w 
dodatku nie zawsze najlepsze ich 
rozmieszczenie, stanowią poważną 
bolączkę naszego handlu. Z tych po­
wodów wdrożono do produkcji lek­
kie konstrukcje stalowe pawilonów 
handlowych, przede wszystkim o- 
siedlowych, o powierzchni użytko­
wej ok. 900 m kw. W bież, roku za­
kłady społemowskie w Oświęcimiu i 
Koszalinie wyprodukują 39 tego ro­
dzaju pawilonów. Te typowe jedno­
stki handlowe mają być dostarczane 
łącznie z niezbędnym wyposażeniem.

Plan tegoroczny „Społem” zakła­
da oddanie do użytku 178 pawilo­
nów handlowych o łącznej powierz­
chni sprzedażnej ponad 40 tys. mkw. 
42 zakłady gastronomiczne i 3 do­
my handlowe w Mielcu, Szczecin- 
ku i Żarach. Poza tym sieć społe­
mowska powiększy się o szereg 
punktów gastronomicznych i pawilo­
nów handlowych, budowanych z im­
portowanych z NRD i CSRS kon­
strukcji stalowych.

Nowością budownictwa handlowe­
go „Społem” będą tzw. stop-bary, lo­
kalizowane przy stacjach benzyno­
wych CPN. Jeszcze w bież, roku od­
danych zostanie do użytku 7 tego 
rodzaju punktów, (msk).

ZŁA GOSPODARKA PAPIEREM
Okazuje się, że jaskrawe marno­

trawstwo papieru występuje nie tyl­
ko z powodu zaniedbań w skupie 
makulatury, jak to byłe# dotychczas 
często sygnalizowane.

Przeprowadzone ostatnio przez in­
spektoraty kontrolno-rewizyjne kon­
trole zasadności kwalifikowania pa­
pieru na makulaturę wykazały, że 
do zbiornic surowców wtórnych i za­
kładów papierniczych trafiają duże, 
ilości papieru nadającego się w peł­
ni do użytku.

Do zbiornic makulatury trafiają 
duże ilości druków nie wycofanych 
z użytku, a równocześnie takie same 
druki są na nowo nabywane przez 
instytucje,; które niedawno sprzedały 
ich zapasy do zbiornic surowców 
wtórnych. Nie brak też przypadków 
oddawania na makulaturę znacznych 
ilości czystego, nie używanego < pa­
pieru poszukiwanego przez wiele in­
stytucji. Wartość oddanych-dó prze­
miału książek w 1973 r. przekroczy­
ła 22 min zł, a przy tym w wielu 
przypadkach do przemiału trafiało 
40-50 proc, nakładu. Na przemiał 
oddawane są też niekiedy wieloty­

sięczne nakłady kalendarzy w związ­
ku ze zbyt późnych ich wyda­
niem. (Sb)

NADAL ROSNĄ KOSZTY 
BUDOWY SZPITALI

Na 65 rozliczonych w 1973 r. o- 
biektów dla służby zdrowia i opieki 
społecznej o początkowej wartości 

-kosztorysowej w granicach 461 min 
zł, w 24 przypadkach nastąpiło 
zwiększenie kosztów inwestycji 
średnio o 27 proc., tj. o 67 min. 
Wzrost kosztów dotyczył głównie bu­
downictwa szpitalnego. Największe 
odchylenia od kosztorysów notowa­
no w woj. krakowskim, kieleckim i 
łódzkim. Główną przyczyną wzrostu 
kosztów omawianych inwestycji są 
nadal błędy w dokumentacji i zmia­
ny kosztorysów bez zmiany zakresu 
rzeczowego inwestycji.

Pomimo więc, że przekroczenia 
kosztów inwestycji służby zdrowia są 
mniejsze niż w poprzednich latach, 
konieczne okazuje się lepsze przygo­
towywanie dokumentacji, aby unik­
nąć zmian w kosztorysach i zakre­
sie programowym inwestycji. (Sb)

REMONTY SZKÓŁ
W tym roku planem kapitalnych 

remontów objęto 4 783 szkoły, w tym 
546 szkół gminnych. Na remonty 
przeznaczono 2138,5 min zł. Jest to 
jednak suma niewystarczająca, po­
nieważ w ramach kapitalnych re­
montów przewiduje się też moderni­
zację wielu budynków wiejskich, ce­
lem dostosowania ich do realizacji 
wymagań dydaktycznych 1 wycho­
wawczych.

Podobnie jak dotychczas i w tym 
roku kłopoty z wykonawstwem ro­
bót są poważne. Przedsiębiorstwa 
państwowe i spółdzielcze przyjęły do 
remontu tylko 2 015 obiektów szkol­
nych. W Poznaniu na 72 szkoły wy­
magające napraw, tylko 17 znalazło 
się w planie pracy przedsiębiorstw 
budowlanych, a we Wrocławiu 43 
spośród 123 budynków. Jeszcze więk­
sze dysproporcje występują w wo­
jewództwach! rzeszowskim, olsztyń­
skim, białostockim i warszawskim.

W związku z trudnościami remon­
towymi szkół, tworzy się przy nich 
i administracji szkolnej, własne bry­
gady remontowo-budowlane. Czyn­
nych jest ich już obecnie 141, z cze­
go w Warszawie 44. Funkcjonują 
także w woj. woj.: wrocławskim, 
łódzkim, warszawskim, lubelskim i 
opolskim, (msk).

ZWIĘKSZENIE LICZBY 
STYPENDIÓW STUDENCKICH
Aktualnie z pomocy państwa ko­

rzysta około 120 tys. studentów szkół 
wyższych, tj. przeszło 51 proc, ogółu 
słuchaczy studiów dziennych. Naj­
niższe stypendia — w wysokości 400 
zł miesięcznie otrzymują studenci 
pochodzący z rodzin, w których do­
chód miesięczny na 1 członka rodzi­
ny wynosi ok. 1200 zł. Tego rodzaju 
stypendia otrzymuje blisko 6 tys. 
studentów, czyli 5 proc, ogólnej licz­
by stypendystów. Pozostali stypen­
dyści, pochodzący z rodzin o niższych 
dochodach, otrzymują stypendia od 
600 do 1200 zł miesięcznie, nie li­
cząc nagród za dobre wyniki w nau­
ce. Należy dodać, że wysokość na­
gród może sięgać tysiąca złotych.

Od nowego roku akademickiego w 
wyniku decyzji rządu przyznanych 
zostanie na stypendia dodatkowych 
200 min zł rocznie. Umożliwi to 
zwiększenie liczby stypendystów o 
ok. 15 proc, oraz podniesienie naj­
niższych stypendiów z 400 zł do 600 
zł miesięcznie. Ponadto przewiduje 
się ujednolicenie premii za wzorową 
n^ukę. (msk).

GDZIE NAJBARDZIEJ 
WZRASTAJĄ WKŁADY 
OSZCZĘDNOŚCIOWE

W celu poprawy zaopatrzenia sieci 
handlu wewnętrznego powinniśmy, 
jak wiadomo, brać pod uwagę nie 
tylko aktualnie sygnalizowane braki 
zaopatrzenia oraz ukształtowanie 
przychodów pieniężnych ludności, 
lecz również tendencję wzrostu 
wkładów oszczędnościowych.- W wie­
lu bowiem przypadkach mogą one 
być wyrazem nie zaspokojonego popy­
tu. Warto odnotować więc, że w ok­
resie 4 miesięcy br. najwyższe wzro- 

• sty , wkładów oszczędnościowych 
PKO miały miejsce w woj. biało­
stockim, kieleckim, rzeszowskim; 
.szczecińskim 1 wrocławskim (w. gra­
nicach28—28 proc.), a wzrost wkła­
dów SOP — w woj woj.: białostoc­
kim, kieleckim, łódzkim, szczeciń- 

; skim i warszawskim (w granicach
33 do 38 proc.). (Sb)

w kraju
• Biuro Polityczne KC PZPR na 

posiedzeniu w dniu 11 bm. roz­
patrzyło informację o rezultatach 
rozmów przeprowadzonych w cza­
sie wizyty przyjaźni złożonej w 
Polsce przez partyjno-rządową de­
legację NIEMIECKIEJ REPUBLIKI 
DEMOKRATYCZNEJ Z I SEKRE­
TARZEM KOMITETU CENTRAL­
NEGO NIEMIECKIEJ SOCJALI­
STYCZNEJ PARTII JEDNOŚCI, 
ERICHEM HONECKEREM. Biuro 
Polityczne dokonało oceny realizacji 
podstawowych zadań Narodowego 
Planu Społeczno-Gospodarczego w 
maju oraz w okresie pięciu miesię­
cy br. Biuro Polityczne zaleciło rzą­
dowi oraz instancjom i organiza­
cjom partyjnym kontynuowanie 
działań zapewniających warunki do 
UMACNIANIA WYSOKIEJ DYNA­
MIKI WZROSTU PRODUKCJI I 
DALSZEJ POPRAWY RELACJI E- 
KONOMICZNYCH. W kolejnym 
punkcie obrad Biuro Polityczne 
oceniło stan realizacji programu roz­
woju usług dla ludności.

• NA OSTATNIM POSIEDZE­
NIU RADY PAŃSTWA dokonano 
oceny działalności samorządów mie­
szkańców miast, w których pracuje 
ponad 122 tys. obywateli. Rada Pań­
stwa rozpatrzyła również problemy 
związane ze współdziałaniem Naj­
wyższej Izby Kontroli z radami na­
rodowymi. Podjęto uchwałę określa­
jącą zasady współpracy NIK z radami 
narodowymi i terenowymi organami 
administracji państwowej. Rada 
Państwa powołała na stanowisko 
sędziów sądu wojewódzkiego 20 osób, 
okręgowego sądu ubezpieczeń społe­
cznych — 3 osoby i sędziów sądu 
powiatowego — 48 osób.

• TYTUŁY „MŁODY MISTRZ 
PLONÓW” ZDOBYLI: Hanna Dłu- 
gokęcka z woj. warszawskiego i Ar­
kadiusz Siudziński z woj. poznań­
skiego. W tym współzawodnictwie 
brało udział 38 tys. młodych rolni­
ków. Natomiast zwycięzcami we 
współzawodnictwie o TYTUŁ „WZO­
ROWY PRACOWNIK I KOLEGA”, 
organizowanym dla młodych pra­
cowników PGR, spółdzielni produk­
cyjnych i kółek rolniczych, zostali: 
Irena Struś z woj. rzeszowskiego 
i Józef Dorosz z woj. szczecińskiego.
• Badania geologiczne ujawniły 

WYSTĘPOWANIE DALSZYCH 
ZŁÓŻ SOLI KAMIENNEJ NA POD­
KARPACIU. Ostatnio odkryto nowe 
złoża soli w rejonie Łężkowic k. Bo­
chni i dalej na wschód od Wielicz­
ki. Pokłady soli sięgają aż po Prze­
myśl.
• Państwowa Rada Górnictwa 

stwierdziła, że w 1973 r. nastąpiła 
DALSZA POPRAWA BEZPIE­
CZEŃSTWA I HIGIENY W GÓR­
NICTWIE POLSKIM, której wy­
mierną oznaką jest m. _in. zmniej­
szenie się liczby wypadków. Na pod­
kreślenie zasługuje to, że ma ono 
charakter stałej tendencji i osiąga­
ne jest przy równoczesnym znacz­
nym wzroście produkcji i wydajno­
ści pracy.
• NA TERENIE BUDOWY DRU­

GIEGO SUCHEGO DOKU W STO­
CZNI IM. KOMUNY PARYSKIEJ 
w Gdyni nastąpił znaczny postęp ro­
bót. Wykonano już ogromne wykopy 
pod nieckę doku. Na wodzie zakoń­
czono prace związane z pogłębianiem 
i rozpoczęto zasypywanie części ak­
wenu, by powiększyć przestrzeń lą­

za granicą

■ W1 artykule na temat rozwoju 
rolnictwa radziecka PRAWDA, pisze, 
te rejony, które zdecydowanie wkro­
czyły na drogę mechanizacji i uprze­
mysłowienia hodowli, osiągnęły po­
ważne efekty produkcyjne i eko­
nomiczne. wielkie zaś korzyści obie­
cuje koordynacja wysiłków kołcho­
zów i sowchozów. Dziennik kryty­
kuje działalność przedsiębiorstw bu­
dowy traktorów i maszyn rolniczych 
za opóźnianie dostaw i nie zawsze 
dobrą jakość. Za mało jest też części 
zamiennych. Dziennik domaga się 
koncentracji prac badawczych i ek­
sperymentalnych w celu szybszego 
rozwoju wszystkich gałęzi rolnictwa.
■ Prasa Bułgarii pisze o proble­

mach braku siły roboczej i o podej­
mowanych posunięciach w celu roz­
wiązania tego problemu. Proponuje 
się rozwój mechanizacji rolnictwa, 
zwiększenie zatrudnienia gospodyń 
domowych, likwidację przerostów 
administracyjnych, a także środki 
zachęcające do przyrostu ludności 
i wprowadzenie ograniczenia w 
przerywaniu ciąży.
■ TANJUG pisze, że w I kwarta­

le br. w porównaniu do I kwartału 
ub. roku eksport jugosłowiański do 
ChRL wzrósł ponad 8-krotnie. 
Istnieją jednak jeszcze duże nie 
wykorzystane możliwości zwiększe­
nia wymiany handlowej między obu 
krajami.
■ Bułgarski tygodnik ANTENI 

pisze, że Chiny chcąc usprawiedli­
wić zerwanie stosunków z krajami 
RWPG wysunęły teorię „oparcia się 
na własnych siłach”. Jednocześnie 
Pekin opracował plan zróżnicowa­
nego. podejścia do poszczególnych 
krajów socjalistycznych, aby narzu­
cić im swoją politykę i nową „ideo­
logię”. Chińska propaganda ogłosiła 
wówczas chełpliwie całemu światu, że 
„Chiny rozwijać będą stosunki tylko 
z tymi krajami socjalistycznymi, któ­

dową. Szybko postępuje palowanie 
terenu. Na umocnionym w ten spo­
sób gruncie staną budynki oraz suw­
nica bramowa i dźwig.

• 125-MILIONOWĄ TONĘ WĘG­
LA BRUNATNEGO WYEKSPOR­
TUJE w tym roku kopalnia „Tu­
rów” do NRD. Na węglu z Turoszo- 
wa pracuje elektrownia „Przyjaźń 
Narodów” w Hirschfeld. Korzysta z 
niego również elektrownia wybudo­
wana nad Nysą Łużycką. Kopalnia 
„Turów” za 5 miesięcy br. wykonała 
zadania eksportowe w 133 proc.
• W 27 KRAJACH ŚWIECĄ ŻA­

RÓWKI Z FABRYKI W PILE. Jest 
ona największym w kraju producen­
tem żarówek 15 — 200-watowych. 
W bież, roku dzięki wzrostowi wy­
dajności pracy, uruchomieniu trze­
ciej zmiany oraz modernizacji par­
ku maszynowego zakład dostarczy 
102,8 min sztuk żarówek, tj. o po­
nad 17 proc, więcej niż w ub. roku. 
Prawie połowę produkcji przeznacza 
się na eksport.

• W miejscowości Chańcza w 
pow. staszowskim ROZPOCZĘTO 
BUDOWĘ JEDNEGO Z NAJWIĘK­
SZYCH NA KIELECCZYŻNIE 
ZBIORNIKÓW WODNYCH. Pow­
stanie on na rzece Czarnej Staszow- 
skiej. Zbiornik spełniać będzie także 
ważne funkcje przeciwpowodziowe 
oraz poprawi zaopatrzenie miejsco­
wego rolnictwa w wodę.

• OK. 1,5 TYS. POLSKICH SPE­
CJALISTÓW Z WIELU KRAJO­
WYCH PRZEDSIĘBIORSTW, DZIA­
ŁAJĄCYCH POD FIRMĄ „KOPE- 
XU”, PRACUJE NA 40 WIĘK­
SZYCH INWESTYCJACH GÓRNI­
CZYCH I MONTAŻOWYCH W 
NRD. Między innymi w Markersbach 
fachowcy z „Kopexu” budują elek­
trownię szczytowo-pompową oraz 
drążą sztolnie o nie spotykanych w 
naszych kopalniach wymiarach 81 m 
kw. Podobne prace prowadzą Polacy 
w kopalniach rudy cynku w Alten­
berg i w Ehrensdorf. Realizuje się 
także dostawy urządzeń dla kopalni 
węgla brunatnego w Berzdorf Grein- 
fenhain, Witznitz, Schleenhain i Ca- 
minau.

• W Warszawie ROZPOCZĘŁY 
SIĘ OBCHODY 50-LECIA POL­
SKIEJ NORMALIZACJI. Polska 
norma towarzyszy wszystkim dzie­
dzinom gospodarki i techniki w kra­
ju. Wyznacza parametry jakościowe 
wyrobów, stanowi nośnik postępu 
naukowo-technicznego.

• W marcu i kwietniu miesięczne 
opady deszczu wynosiły w Przemy­
ślu i Zakopanem ok. 1 mm. W pierw­
szych dniach czerwca zanotowano w 
Zakopanem W CIĄGU JEDNEJ DO­
BY OPADY 67 MM, tj. ok. połowy 
miesięcznej normy. Podobne opady 
dobowe, zbliżone do połowy średniej 
dla całego czerwca, zanotowano w 
innych rejonach Podkarpacia, w 
Przemyślu, Rzeszowie, Lesku i No­
wym Sączu.

• Od blisko sześciu miesięcy na 
stacji kolejowej w Geniuszach na 
Białostocczyźnie trwa PRZEŁADU­
NEK ZBOŻA DOSTARCZANEGO 
DO POLSKI ZE ZWIĄZKU RA­
DZIECKIEGO. Załoga tego „suchego 
portu” przyjęła dotychczas i wyeks­
pediowała w głąb kraju ponad 460 
tys. ton radzieckiej pszenicy.

• W GDYNI TRWA SEZON WI­
ZYT STATKÓW PASAŻERSKICH 
OBCYCH BANDER z turystami nie­
mal z całego świata, biorącymi udział 
w tzw. okrężnych rejsach wyciecz­
kowych. Przy nabrzeżu pasażerskim 
portu cumowały już m. in. jednostki 
bandery radzieckiej, NRD, RFN i 
re popierają ideologiczne koncepcje 
Pekinu”. Cel był oczywisty — po­
różnić kraje socjalistyczne, dopro­
wadzić do rozłamu we wspólnocie 
socjalistycznej, do likwidacji RWPG. 
Wbrew chińskim prowokatorom, 
wspólnota socjalistyczna jest dziś 
silniejsza niż kiedykolwiek, a dwu­
dziestopięcioletnia historia RWPG 
znakomicie potwierdziła leninowskie 
zasady współpracy między narodami.
■ Sekretarz stanu, Rohwedder, 

z federalnego ministerstwa gospo­
darki RFN potwierdził 6 bm. na po­
siedzeniu frakcji parlamentarnej 
SPD w Berlinie Zachodnim w Izbie 
Deputowanych, iż miasto to musi być 
włączone do projektowanej sieci 
przemysłowej energii elektrycznej 
ze Związku Radzieckiego i Polski.
■ W Brukseli odbyły się konsul­

tacje między USA i reprezentantem 
EWG. Konsultacje dotyczyły roko­
wań w ramach GATT na temat han­
dlu międzynarodowego, stosunków 
gospodarczych USA — EWG, pre­
ferencji przyznawanych przez EWG 
w handlu z innymi krajami, sytuacji 
na rynku rolnym oraz współpracy 
między USA a EWG w dziedzinie 
badań naukowych.
■ Poważne zarzuty pod adresem 

rządów zachodnich, także socjalde­
mokratycznych, kieruje w swym ar­
tykule Pt.: «Zamaskowana słabość 
„macherów”» prof. Robert Jungk w 
numerze 23 VORWAERTS. Wysiłki 
„nowoczesnej” egzekutywy — pisze 
on — idące w kierunku przeobraże­
nia złożonej aparatury demokratycz­
nej w niezawodne maszyny opierają 
się na fałszywej analogii. Sprzęt 
techniczny może bowiem działać 
przez naciśnięcie guzika — jego 
części nie znają pojęcia wolności. 
Może on pracować precyzyjnie — 
zgodnie z programem, nie reagując 
na żadne uwagi krytyczne. Człowiek 
nie jest maszyną. Nie zadowala się 
samymi zapowiedziami reform, 
zwłaszcza tych, które w sytuacji 
ogólnego kryzysu gospodarczego 
wymagają szybkiej realizacji. Tym­
czasem w państwach kapitalistycz­
nych także rządy socjaldemokratycz­
ne wydają się nie być wierne swym 

amerykańkiej. Po raz pierwszy port 
gdyński odwiedził włoski statek pa­
sażerski „Irpinia”. W jego kabinach 
przybyło ponad 700 turystów z kra­
jów zachodnioeuropejskich.

• W Koszalinie dobiega końca 
BUDOWA PUNKTOWCA MIESZ­
KALNEGO Z NOWEGO MATERIA­
ŁU BUDOWLANEGO — GLINO- 
PORYTU. Badania nad jego produk­
cją i wszechstronnym wykorzysta­
niem w budownictwie prowadzone 
są od kilku lat. Pierwsze płyty wy­
produkowane z gliny zastosowano 
przy wznoszeniu osiedla domków 
jednorodzinnych w tym mieście. 
Zdały one egzamin, co pozwala na 
szersze zastosowanie glinoporytu w 
budownictwie.

• W poznańskim „Stomilu” POD­
JĘTO PRODUKCJĘ WIELKICH

' OPON TYPU „GIGANT”. Nowe opo­
ny dużych rozmiarów, których do­
tychczas nie wytwarzano w naszym 
kraju, przeznaczone są do maszyn 
górniczych i budowlanych. Do końca 
br. załoga „Stomilu” wykona prawie 
1500 sztuk „gigantów”.
0 W całym kraju TRWA ZBIÓR 

TRAW ŁĄKOWYCH. W ostatnich 
dniach na tempo sianokosów hamu­
jąco wpłynęły opady deszczu. Do­
tychczas skoszono ok. 80 tys. ha łąk. 
Najwięcej łąk skoszono w woj. zie­
lonogórskim — prawie jedną piątą 
ich areału oraz w woj. poznańskim 
i opolskim. Najmniej zaawansowane 
są „zielone żniwa” w północno- 
-wschodnich rejonach kraju, gdzie 
chłody opóźniły wegetację traw.

• W majowym, siódmym z kolei 
losowaniu książeczek SOP premio­
wanych ciągnikami „Ursus C-330 
ROLNICY WYGRALI 118 TRAKTO­
RÓW. Najwięcej, bo 14 wylosowano 
na Lubelszczyżnie, 13 w woj. łódz­
kim i po 10 w województwach rze­
szowskim i białostockim.

• Z portu Żeglugi Szczecińskiej 
wyruszył do Stralsund (NRD) wodo­
lot „Kometa” z kompletem pasaże­
rów na pokładzie. Tym samym ZA­
INAUGUROWANO TEGOROCZNY 
SEZON NAWIGACYJNY WODO­
LOTÓW szczecińskich do portów 
NRD.
• ' Sanatorium w Nałęczowie łą­

cznie z wczasami profilaktycznymi 
może pomieścić na jednym turnu­
sie ok. 1100 osób. Ostatnio ZAPAD­
ŁA DECYZJA O BUDOWIE „DRU­
GIEGO NAŁĘCZOWA”, obliczonego 
na 4500 miejsc. Jeszcze w tej pię­
ciolatce rozpoczęta będzie BUDOWA 
DUŻEGO SANATORIUM NA 2500 
MIEJSC W LIPIE (pow. Kraśnik), 
gdzie znajdują się gorące źródła wód 
mineralnych, skuteczne m. in. w le­
czeniu reumatyzmu i chorób skór­
nych. Trwa rozbudowa uzdrowiska 
dolnośląskiego — Świeradowa Zdro­
ju.

• MILION TELEWIZORÓW do­
starczył mieszkańcom wsi handel 
wiejski. Milionowy odbiornik sprze­
dany został 4 czerwca br. podczas 
jarmarku spółdzielczego w Dąbrowie 
Białostockiej. Handel wiejski roz­
począł sprzedaż telewizorów w 1966 
r. Pierwszy milion telewizorów 
sprzedano w ciągu ośmiu lat. W bież, 
roku wieś zakupi — jak się szacu­
je — ok 250 tys. aparatów.

• W Katowicach odbyły się licz­
ne imprezy z okazji ŚWIĘTA 
„TRYBUNY ROBOTNICZEJ”, orga­
nu KW PZPR. Większość z nich zor­
ganizowana została w Wojewódzkim 
Parku Kultury i Wypoczynku w 
Chorzowie.

ideałom. W sytuacji koniunktural­
nego, krótkoterminowego uwarun­
kowania gospodarki zaniedbywane 
są reformy na dalszą metę, nie opra­
cowuje się programów przyszło­
ściowych.
■ W ciągu sześciu tygodni, które 

upłynęły w Portugalii od obalenia 
dyktatury, niemal cala prasa lizboń­
ska przeszła ogromną ewolucję, zaj­
mując antyfaszystowskie pozycje. 
Mimo iż większość dzienników jest 
nadal własnością wielkich banków 
i spółek akcyjnych, ich właściciele 
byli zmuszeni, ulegając pierwszemu 
impetowi demokratyzacji, zaakcepto­
wać liczne zmiany na kierowniczych 
stanowiskach redakcyjnych, których 
domagali się we wspólnych uchwa­
łach pracownicy techniczni i dzien­
nikarze. Uchwałą drukarzy i innych 
pracowników gazety EPOCA, ta 
znienawidzona gadzinówka faszy­
stowska, przestała się w ogóle uka­
zywać. Jednakże dotychczasowych 
zmian nie można uważać za osta­
tecznie. Ekonomicznie, większość 
prasy pozostaje w rękach wielkiej 
burżuazji portugalskiej, która nie­
wątpliwie będzie się starała w od­
powiednim momencie pokierować 
nią z powrotem na prawo.
■ Samowystarczalność Japonii w 

dziedzinie żywności bez uwzględnie­
nia paszy dla inwentarza, ocenia się 
na 73 proc., a biorąc pod uwagę pa­
sze — zaledwie na ok. 40 proc. Pre­
mier Tanaka w czasie niedawnej 
rozmowy telewizyjnej oświadczył, że 
Japonia w celu pokrycia swojego za­
potrzebowania żywnościowego musi 
dążyć do zawierania możliwie naj­
większej ilości porozumień z krajami 
rolniczymi. Dziennik MAINICHI 
SHLMBUN komentując te wypo­
wiedź ostrzega, że „polityka ta może 
zostać oceniona przez te państwa 
jako japońska próba eksploatacji 
krajów rolniczych”... „W większości 
państw Azji-południowo-wschodniej 
istnieją duże niedobory żywnościowe 
— stwierdza dziennik — i dlatego 
najpierw powinniśmy dopomóc im 
w tym, by ich ludność miała dość 
żywności, a dopiero później myśleć 
o naszych interesach. Stanowisko 
Tanaki jest krótkowzroczne”.
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mimochodem

POTRZEBNY ARSEN LUPIN
LICZNIE ostatnio notowane kra­

dzieże cennych obrazów z pol­
skich muzeów uleczyły wiele o- 

sób z kompleksu światowego pro- 
wincjonalizmu. Prasa bowiem dono­
si, że kradzieże muzealne są obecnie 
w modzie na całym świecie. Teraz 
nie jesteśmy gorsi. Nawet niedawno 
oglądaliśmy w telewizji film z NRD: 
złodziej zabytkowych rzeźb uciekał 
„Polskim Fiatem" przed milicją. Ja­
ko patrioci polskiego przemysłu mo­
toryzacyjnego przeżyliśmy gorzkie 
rozczarowanie, kiedy „Polski Fiat" 
uległ „Wartburgom". Pociechą było 
odzyskanie rzeźb — o co łatwo w 
filmie.

Tymczasem życie jest mniej rado­
sne i nie ma Rubensa, nie ma Muril­
la, nie ma van Dycka, nie ma Brueg- 
la i paru innych obrazów.

Nie ma i nie wiadomo, czy kiedy­
kolwiek będą — odzyskanie ukra­

dzionych obrazów zdarza się na 
świecie bardzo rzadko.

Wiele osób nie patrząc na korzy­
ści, jakie daje uleczenie z kompleksu 
prowincjonalizmu, pyta jednak, czy 
kradzieże musiały się zdarzyć, i czy 
nie można choć trochę zabezpieczyć 
muzeów? Odpowiadamy — sprawa 
nie jest prosta.

Po pierwsze — Polska, jak wia­
domo, nie jest krajem nadzwyczajnie 
bogatym i nie może sobie pozwolić 
na instalowanie w muzeach aparatu­
ry za kilkadziesiąt tysięcy złotych 
od sztuki.

Po drugie — do urządzeń elektro­
nicznych potrzeba takich rzeczy jak: 
dzwonki, przewody, fotokomórki, 
tranzystory — a przecież nie są to 
przedmioty, które można nabyć w 
każdym sklepiku.

Po trzecie wreszcie — urządzenia 
ochronne kosztują konkretne sumy.

Natomiast Ile są warte obrazy — 
nie wiadomo. Na przykład Bruegel 
został wyceniony na 90 tys zł. ale 
ci maniacy od zabytków mówią, że 
był wart kilkanaście razy więcej. 
Prasa zachodnia szacuje tenże obraz 
na jakieś pół miliona dolarów. Roz­
bieżność, jak widać, duża. A kużdy 
księgowy powie, że jak coś nie ma 
konkretnej ceny — to jest bez war­
tości.

Jak wobec tego uzasadnić kosz­
towną ochronę przedmiotów, które 
nie mają wartości?

Przełamanie tych trzech barier 
jest trudne. Ale nie beznadziejne. 
Czekamy na polskiego Arsena Lupi­
na, który podwędzi El Greco, spuści 
go za milion dolarów za granicę i za 
część choć pieniędzy kupi dla pol­
skich muzeów elektroniczne urzą­
dzenia zabezpieczające. Przynajmniej 
coś się jeszcze uratuje. ASKAR

żywocik gospodarczy

• Przemysł prawdziwie idzie z 
duchem czasu. Nie dwuosobowy, lecz 
trzyosobowy namiot, mieszczący u- 
kłady trójkowe, wytwórnia sprzętu 
turystycznego nazwała „Love sto­
ry”.

# Spotkania współczesnej rekla­
my z przedwczorajszym rytmem pra­
cy daje komiczne efekty. W Białym­
stoku kiermasz handlowy reklamo­
wano co rano oblepiając miasto pla­
katami: „Już za tydzień", „Już za 
trzy dni", „Już jutro” — i ani słowa 

więcej. Pech chciał, że plakaty te 
wywieszano również na hotelu tu­
rystycznym, którego przebudowa o- 
późniona jest o rok. Zapowiedzi zwa­
biły turystów z walizkami. Naiw­
nych nie sieją.
• Ponieważ okazało się, że pro­

totypowe maszyny do malowania pa­
sów na jezdniach są do niczego — 
Fabryka Aparatury i Urządzeń Ko­
munalnych w Stąporkowie przystą­
piła do ich produkcji seryjnej. Lub­
lin kupił dwie sztuki po 100 tys. zł. 
Jedna w ogóle nie działa, druga też 
jest samobieżna, ale nie całkiem, 
gdyż pchać ją musi trzech osiłków, 
którym lżej by się pracowało z pędz­
lem w ręku. Maluje także kiepsko. 
Wytwórca na reklamacje nie rea­
guje. Nie potrafił też u siebie w fa­
bryce pokazać ani jednej sprawnie 
działającej malowarki.
• Klient sklepu WSS nr 100 w 

Kielcach, przy ul. Żeromskiego 36, 
wpisał skargę do książki zażaleń 
i wkrótce dostał urzędowe pisemko: 
„W odpowiedzi na zgłoszoną skar­
gę wyjaśniam, że wyjaśnienie na 

pańską skargę znajduje się w tejże 
książce na następnej stronie.” Wciąż 
jeszcze istnieją wierzący w książki 
skarg, więc trudno: kto nie ma w 
głowie, ten ma w nogach.

• Reklama „Jubilera": „Uwaga, 
uwaga! Kupując zegarek lub zegar 
w sklepach Przedsiębiorstwa Pań­
stwowego „Jubiler" możesz stać się 
posiadaczem drugiego zegarka lub 
zegara”. W miarę postępów marke­
tingu to samo czeka nas ze sztuczną 
szczęką.

J U B I L E R

suje długością wydrukowanego na 
banderoli symbolu towaru. Bande­
rola' z napisem: CWD z. 8071 
Ww WDA z 626/382 2 000 000 l-xl 
614-532) 2-40 szt. 200 BN-72/7328-03 
nadaje się do trzykrotnego użytku.

• Jak się robi pieniądze? Pan 
Kołdowski z Gdańska pożyczył parę 
starych płyt gramofonowych, prze­
grał je na taśmę magnetofonową i 
wyruszył do powiatów, gdzie zbiera 
ludzi, sprzedaje bilety i puszcza im 
magnetofon. Otrzymuje 500 złotych 

od występu. Powstaje pytanie: dla­
czego? Ponieważ koncerty te zaty­
tułował: „Z piosenką przez XXX-le- 
cie PRL”, i dzięki temu ułatwia od­
nośnym placówkom kulturalnym 
wykonanie planu obchodów XXX- 
lecia. Magnetofon jest niekonieczny. 
Mają to wszędzie, nie na tym pole­
ga sztuka. Sztuka polega na tym, 
żeby myśleć politycznie.
0 Ogłoszenie z „Dziennika Łódz­

kiego": „Doty po żwirowniach w o- 
kolicach miasta zakupią ZWCH 
„Chemitex-Anilana” W Łodzi, ul. 
Armii Czerwonej 89. Oferty należy 
składać w kancelarii przedsiębior­
stwa do dnia 10 czerwca 1974 roku”. 
Jest widać jakaś produkcja do za- 
dołowania.

• Kapitanowie statków lubią 
spuszczać ropę do Bałtyku. Za za­
nieczyszczenie naszego jedynego mo­
rza Kolegium do spraw Wykroczeń 
przy Głównym Urzędzie Morskim w 
ubiegłym roku . jednego kapitana 
ukarało grzywną 500 zł, a drugiego 
700 zł. Trzeciego już żadnego nie 
ukarało. Jeśli Bałtyk zanieczyszcza 

kapitan wyjeżdżający w daleki rejs, 
w ogóle nie musi się bać, gdyż po 
pół roku sprawa ulega przedawnie­
niu. Za 500 zł opłaca się pozbyć bru­
dów ze statku do wody, bo czysz­
czenie statku jest bardzo kosztow­
ne, Opłaca się także czekać z oczy­
szczeniem statku do czasu wpłynię-

cia na Bałtyk. W Japonii np. wy­
lanie ropy do wody kosztuje 30 tys. 
dolarów grzywny. Bałtyk wymaga 
jeszcze tylko, reklamy: najkorzyst­
niejsze warunki brudzenia!

na rynku

WINNO JAZDY

Dość specyficzną usługą jest szko­
lenie kierowców samochodowych. 
Zdawałoby się, że odbycie kursu; 
i zdobycie prawa jazdy jest sprawą 
prostą. A jednak..

Wstępuję do Ośrodka Szkolenia 
Motorowego LOK przy ul. Moko­
towskiej w Warszawie akurat w dniu 
zapisów na kursy. Przed bramą tłum 
ludzi, kolejka wiedzie klatką schodo­
wą przez trzy wysokie piętra. Ner­
wowo!

— Przyjmujemy zapisy na cały 
kwartał — oświadcza kier. KAZI­
MIERZ TROJANOWSKI. — Dyspo­
nujemy ilością miejsc co najmniej 
dwa razy za małą. Przepustowość 
zmniejszyło zarządzenie o obowiąz­
ku odbycia 18 zamiast 12 godzin jaz­
dy. A etatów czy samochodów nie 
przybyło. Dysponuję kilkoma Fiata­
mi 125p, tylko jedną Syreną, a Fia­
ta 126p nie mam ani ja, ani żaden 
ośrodek LOK w Warszawie.

Idę na ul Emilii Plater — ośrodek 
LOK tylko dla kierowców zawodo­
wych. Na ul. Górnośląskiej ośrodek 
Automobilklubu — zlikwidowany. 
Ośrodek PZM na ul Wawelskiej i na 
ul. Kaczej — już nie funkcjonuje. 
Zjawiam się w ośrodku LOK na Pra­
dze, przy ul. 11 listopada — tuż przed 
likwidacją, mieści się w walącym 
się baraku TPD.

Trafiam w końcu na Bielany, do 
Ośrodka LOK nr 4 przy ul. Feliń­
skiego. Jego kierownik, FRANCI­
SZEK POGORZELSKI oświadcza:

— Widział pan na drzwiach wy­
wieszkę „Zapisów nie przyjmuje- 
my”? Ośrodek mieści się kątem w 
piwnicy szkoły. Dyrekcja szkoły wy­
powiedziała nam lokal i do końca 
czerwca musimy wszystkie kursy za­
kończyć i wyprowadzić się. Nasi in­
struktorzy jeżdżą do późnych godzin 
nocnych, i w niedziele. Mamy też tyl­
ko jedną Syrenkę, a chętnych na 
uczenie się na tym wozie jest naj­
więcej...

Cóż, sygnalizujemy tylko w tej 
rubryce o kłopotach ze szkoleniem 
kierowców amatorów. Czy instytu­
cje prowadzące te kursy nie powin­
ny uzyskać większej pomocy Mini­
sterstwa Komunikacji bądź Zjedno­
czenia „POLMO”?

SOKI I PRZECIERY 
NA MEDAL

Jedną z czterech głównych nag­
ród w konkursie „Merkury — 73" 
zdobyły Rzeszowskie Zakłady Prze­
mysłu Owocowo-Warzywnego za 
dwie grupy artykułów: przeciery dla 
dzieci i soki „BOBO-FRUT”.

Wyróżniono trzy przeciery: śliwki 
węgierki z morelami — cena 7.90 
za słoik; przecieru wyprodukowano 
w 1973 r. ok. 11 ton; śliwki węgier­

ki z czarną porzeczką i dynią — cena 
8,10 zł; produkcja w ub. roku — 7 
ton; jabłka z czarną porzeczką, mo­
relami, marchwią i dynią — cena 
7.90 zł; 6 ton.

Producent 'zapowiedział,' że w bie­
żącym roku wyprodukuje tych prze­
cierów po 40 ton!

Wyróżnione soki „Bobo-Frut”: 
bananowo-dyniowo-jabłkowy, bana- 
nowo-marchwiowo-jabłkowy i ba- 
nanowo-jabłkowy. Buteleczka każ­
dego z nich koszuje 6 Zł. Rzeszow­
skie ZPO-W dostarczy na rynek 
w bieżącym roku po 150 ton każ­
dego z tych soków.

Zdaniem Biura „Opinia” produk­
ty te są łatwe w użyciu, odżywcze, 
dostarczają potrzebnych ilości wita­
min i godne są polecenia zwłaszcza 
w okresie braku świeżych owoców.

Dlaczego pozostałe Zakłady prze­
mysłu owocowo-warzywnego nie 
mogą „podciągnąć” się do poziomu 
zakładu z Rzeszowa? Artykułów 
tych brakuje na rynku i sprzedano 
by każdą ilość...

PRZYBYWA MEBLI

Otrzymaliśmy informację ze Zjed­
noczenia Przemysłu Meblarskiego, z 
której wynika iż:

Podobnie jak w roku ubiegłym, 
przemysł meblarski wykazje wyso­
ką dynamikę produkcji. Świadczą o 
tym wyniki uzyskane w I kwartale 

br. — wartość sprzedaży wyniosła 
4,2 mid zł, co oznacza przekroczenie 
zadań planowych o 3,6 proc. W po­
równaniu do ubiegłego roku wartość 
sprzedaży.wzrosłaO;24,2.pvąc., w tym 
dostaw mebli na rynek krajowy o 

.30,3 proc.
Załogi fabryk przemysłu meblar­

skiego zapowiedziały, że dadzą w 
1974 roku dodatkową produkcję o 
wartości ok. 500 min złotych — jako 
zobowiązanie produkcyjne z okazji 
XXX-lecia Polski Ludowej.

Odnotowując te fakty przypomi­
namy, że kolejki w sklepach po dob­
re i funkcjonalne meble wcale nie 
maleją.

NIE RZUCAĆI

Otrzymaliśmy drugi list od mgr. 
Jana Gajniaka, z-cy dyr. d/s zaopa­
trzenia i zbytu Skawińskich Zakła­
dów Koncentratów Spożywczych, 
tym razem w sprawie krytycznej 
notki o jakości krakersów (Ż.G. nr 
19/1974). Producent wyjaśnia:

„Przedsiębiorstwo nasze przygoto­
wało technicznie i technologicznie 
produkcję pięciu asortymentów kra­
kersów:

— Krakersy „popularne” 100 g 
i 200 g — odpowiednik angielskich 
„CREAM”,

— Krakersy „super” 50 g i 200 g — 
odp. ang. „TUC”,

— Krakersy „brydżowe” 200 g — 
odp. ang. „RITZ”,

— Krakersy „koktajlowe — sero­
we” 200$— odpt,ang. „COCKTAIL”,

— Krakersy „koktajlowe-pikantne 
— odp. tang. „COCKTAIL”.

Jako pierwsze zostały wprowadzo­
ne na rynek krakersy „popularne" 
w opakowaniu 100 g i 200 g — pako­
wane w celofan termospawalny 40 g 
produkcji krajowej. Ponieważ prze­
mysł poligraficzny ma ostatnio kło­
poty spowodowane brakiem farb — 
dlatego nadruk na opakowaniu jest 
mało efektowny.

Jeśli chodzi o wytrzymałość opa­
kowań, to w obecnych warunkach, 
kiedy posiadamy tylko do dyspozycji 
celofan 40 g, zabezpieczamy towar w 
kartony z tektury falistej z oznacze­
niem „ostrożnie nie rzucać”. Nie­
mniej jednak na skutek nieostrożne­
go obchodzenia się z tym towarem 
od momentu wysłania do wyłożenia 
w sklepie — zdarzają się wypadki 
uszkodzeń.

W sprawie samej jakości kraker­
sów „popularnych” wyjaśniamy, że 
technologię wdrażali sami Anglicy 
i według ich technologii produkuje­
my — jakość ich odpowiada standar­
dowi angielskiemu, a głównym ich 
przeznaczeniem jest używanie jako 
podkładu do kanapki.

krakersów „popularnych” naszej 
produkcji nie można porównywać z 

krakersami „deserowymi” z EPC 
„San” w Jarosławiu. Są to różne 
asortymenty o różnej technologii.

W maju br. zostaną wprowadzone 
na rynek pozostałe’ asortymenty, któ­
rych z powodu montażu urządzeń 
pakujących nie można było w mie­
siącu kwietniu produkować. Kraker­
sy „brydżowe” będą opakowane w 
bardzo efektowne opakowanie z im­
portu (Austria), natomiast na opako­
wania do pozostałych asortymen­
tów musimy poczekać do III kwar­
tału — gdy otrzymamy z importu 
opakowania z celofanu 60 g z nadru­
kiem wielokolorowym”.

Zgadzamy się całkowicie z tym, że 
jarosławskie krakersy są zupełnie 
inne od skawińskich. „SAN” robi 
lepsze! Niestety, nie możemy uwie­
rzyć na słowo, iż jakość „popular­
nych” odpowiada standardowi an­
gielskiemu. Nadal bowiem znajdują­
ce się na rynku krakersy „popular­
ne” są jakby niedopieczone, blade, 
łatwo się kruszą. Nie pomógł wido­
cznie nadruk „nie rzucać"? A prze­
cież angielskie krakersy Wiezie się 
trasą daleko dłuższą, przez burzliwy 
Kanał La Manche i... są cale na pól­
kach w „Delikatesach”.

Kilka gatunków krakersów poja­
wi się na rynku dopiero w III kwar­
tale — apelujemy do producenta, by 
póki czas, solidnie przekonsultował 
technologię ze specjalistami angiel­
skimi — warto byłoby wejść z no­
wością, ale już bez pudła! (RED)

giełda samochodowa
OSTATNIĄ NIEDZIELĘ na gi.eł- 

dzie samochodowej popsuła nie­
sprzyjająca aura. Padał deszcz i było 
zimno. Stąd też brakowało giełdzie 
tradycyjnaj oprawy, którą stanowią 
kibice, przychodzący raczej oglądać 
ruch w samochodowym interesie, 
niż zawierać transakcje. Jednakże 
ani deszcz, ani zimno nie przeszko­
dziły tym, którzy chcieli naprawdę 
kupić samochód. Transakcji na gieł­
dzie było sporo, chociaż nie tak du­
żo np., jak na giełdach kwietnio­
wych. W ubiegłym tygodniu zwróci­

liśmy uwagę, że do Warszawy przy­
jeżdżają samochody z całej Polski. 
W minioną niedzielę wozów z reje­
stracją pozawarszawską było niewie­
le, nawet tych z województwa war­
szawskiego. Wydaje się, że właścicie­
le samochodów z innych regionów 
Polski doszli do wniosku, iż na gieł­
dzie warszawskiej wcale nie tak łat­
wo i nie tak zyskownie można sprze­
dać samochód. Tym bardziej, że po­
dobne emocje giełdowe można prze^ 
żyć i w innych miastach. Spotka­
nia „samochodziarzy” odbywają się 

przecież w Katowicach, Wrocławiu, 
Gdańsku, Łodzi... W Łodzi koło 
„Grand Hotelu" giełda samochodowa 
trwa nawet przez okrągły tydzień.

Charakterystycznym akcentem 
ostatniej giełdy w Warszawie była 
różnorodność marek oferowanych 
samochodów. Żaden określony typ 
wozu nie dominował zdecydowanie, 
z tym, że przeważały wozy marek 
zachodnich, których na poprzednich 
giełdach było niewiele. Oto niektó­
re notowania: „Opel Rekord” z 1967 
r. — 65 tyś. zł, „Peugeot 404” z 1967 

r. — 105 tys. zł, „Austin 850" z 1965 
r. — 58 tys. zł, „Mercedes 220 D” z 
1968 r. — 270 tys. zł, „Ford Mustang” 
z 1967 r.'— 150 tys. złotych. Najtań­
szym samochodem był „DKW”, któ­
ry osiągnął cenę 17 tys. złotych.

Z samochodów bliższych, zwłasz­
cza pod względem ceny, sercu roda­
ków, sporo było w ostatnią niedzielę 
„Trabantów”. Ich ceny utrzymują 
się mniej więcej na tym samym po­
ziomie, chociaż jeden z właścicieli 
żądał za swego „Trabanta”, pocho­
dzącego z końca ubiegłego roku, aż

74 tys. złotych. Spadły natomiast ce­
ny „Fiatów 126p”. Niektóre egzem­
plarze oferowano po dziewięćdzie­
siąt kilka tysięcy, a te pochodzące 
z produkcji tegorocznej nie przekra­
czały sumy 103 tys. zł. Wydaje się, 
że przyczyny tego można szukać w 
spadku pierwszego zafascynowania 
najpopularniejszym i najbardziej 
ekonomicznym polskim samocho­
dem. Ponadto coraz więcej „malu­
chów” znajduje się już na rynku, a 
FSM w Bielsku-Białej obiecuje do­
datkową, ponadplanową produkcję 

jeszcze w tym roku. Stąd też ewen­
tualni nabywcy wolą wstrzymać się 
z kupnem i nabyć ten samochód po 
oficjalnej cenie rynkowej.

Coraz więcej pojawia się oferowa­

nych na sprzedaż motocykli, chociaż 
stanowią one „działalność uboczną 
giełdy”. Najdroższe były „MZ", które 
osiągały ceny w granicach 21-27 
tys. złotych, natomiast najtańsze 
„WFM” za 7-9 tys. zł.

(ACH)
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• Rolki naszego papieru toaleto­
wego są raczej krótkie, co wytwór­
ca, zakłady w Bardzie Sl., kompen-
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